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e Stosunki między państwem socjalistycznym a związkami zawodowymi nie są stosunkami 
kierownictwa Jednej z tych organizacji nad drugą, lecz przejawiają się we współdziałaniu obu tych 
organlizacji w ramach socjalistycznego systemu polityo.znego - KONSTANTY A. WOJTASZ
CZYK, ,,Trybuna Ludu'' e Im bogatsze społeczeństwo, tym oszczędniejsze - MACIEJ KLE
DZIK, ,,Przekrój" e Polska jest w stanie skutecznie przezwyciężyć swoje trudności żywnościowe. 
W polskiej ziemi tkwią ogromne bogactwa. Naprawdę stać nas na własny chleb - ,,Rzeczpospo
lita" e Dążność do ograniczania władzy jest zja.viskiem światowym, jednakże przeważająca wię
kszość znanych narodów amiala wyznaczyć granice, gdzie kończy się wolność osobista, stanowa 
czy inna, a zaczyna swoboda działania władzy - SEWER� ZAJĄC, ,.Gazeta Krakowska" e Ka
żda zbiorowość ludzka potrzebuje motywacji jako siły napędowej swego rozwoju. Gdy zabraknie 
motywacji, społeczność trapi maratzm, stagnacja, zastój - KAROL TOEPLITZ, ,,Życie Literackie". 
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lcd/.�c.1i \Ve l"7.t. ,n eh w „Sta,ropohlt�"j" 
i pili wód<·czkę zag.r)·1.a:.jąc p,om,:i leńk 11 
piwkiem. Potenl wyszh na rynek, by 
odc.tchnąć S-wif"żym powietru:em. u ... :i.edli 
na ławc-cz-ce pod ratuszem 1 grali w 
ka.rty. Cygan ograł ich dosyć szytiko, 

bo był stosunkowo na j l.r-zeź.w,iejs.zy� a zresztą 
zn�o,nie n.ad nimi g6r(\wał ;nte1igencją. M�(•li 
więc do n ieg<l -ia.l, rzec?. prosta; jeden mu pr7.y� 
łoż,;·ł od tylu, a kit?dy Cygan si� prz.e-wrćcH, ko
pali go i tlukh gdzie popad ło, at im ręce mdla
ły z FOlko:;zy. Pode-ptali przy tym gfI"..lądk� fii.o
ll'towych i ;i;ółtyd1 brath,w. 

Zasa,pali sit;, złość im min<;la, tros�ln: ieh t'O 
już Uh.'1.ynało n.udzil-, więc jcs7.{·ze tylko wy
jęli mu z k if"�:,zeni piP-n i4dze, które pr-1.cl chwi
lą przegr-c1li, i pogodz�i z lo�em wróc.lli do 
.. Staropolskiej". 

Zamów�li po pi1,,ku i poC.:ed,.:·.eli z gcd..linkę, 
gwarząc o tym i owym. Cyg.an tycl'l(' l.l.C'.\etn sko
nał sobie pom;"lleńku, lci...-1c na skwerku pod 
ro.1,loi.:ystym kasztnr.e:�1. 

Lud?.ie mijali lel..ą<'°g<> Cygiana, ni1.· pr:1.yglą,-

Nowy Sącz, 2 1  mareo 1982 Cena IO zł 

Henryk Maziejuk 

Krajowo Agencjo Robotn iczo 
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ta-ra t.o praw�a.  że st<>-:u:wk 
pa1'istwa do z.,emi chłopskiej 
stanowi rodzaj barome„ru w 

Polityce rolnej. Ilekroć nic 
z.wracano należytej uwagi na 
z.abez.pieczenie własności gospo
darstw indywidua1nych, bądź. te;: 
wła.'-ność naruszano, a przy tym 
ogranicz.ano obrót ziemią, tyle
kroć rolnicy odbitrali to iako 
przejaw siabnąC(>-go zainten•-:;0-
wania pallstwa i władz chł0-1>-
skim sposobem gospodarowania. 

Nie tak odległa jcsl pnes-z.lo·';ć, 
kie-dy ograniczano i wstrzymy
wauo spnedaż ziemi z. rez('rW 
Pat"lst\vowcgo Funduszu Ziemi 
d la rolników indywidual»ych. 
by przekazać ją gospodarstwom 
usPołecz.nionym. Często było to 
po-dyktowane nie L,;·le troską o 
lep&?.e, trwałe za�ospodarowanie 
ziemi. ile p<>prawą wskaźników 
mających �wiadc,.yć o �tępie 

....... 

w uspołecznianiu rolniclwa. c:.;y
tuacja ta u�ewąt.pliwie w.ciąi.yla 
na stosunku chłopów do 1..'\.:,o
wią1.ującej Polityki r<!lncj, w 
której wprawdzie mówiło się, 1L 
ziemia po,win11a trafiać w te r�
cc, które gv,:arantują jej najlr-p
!';7.e wykorzystanie, ale praktyka 
temu często zap-rzecza la. 

I dlatego oo sierpniu 1980 r 
rolnicy upomnieli się o tak ie u
sprawnienie �osrx>darki ziemią, 
które by odpowiadało rzcczywi
<.lym i11te,re,om nallstwa i ch}o
pów. Ale god:'7.i się też. prz.v • 
oomnicć, że jt..--S'l.C� zanim spra
\VY z tego ważneg:o Portfela z.na
laz.ly się w umowach społecz
nych, jakie w U!.trz.ykach i R:�"'
szowie zawarli rolnicy reprt'l7.cn
tujący .,Solidarno�ć" wic•jską z 
komisją rządową, były one .iuż. 
WC7..("Śniej u\vz.qlędnionc we 
w:-.pólnym dokumencie kier,>•.,·-

nict wa PZPR i ZSL i za rai. po.; 
tc,m ro:t..patrrone prz(',z Radę Mi• 
11 istrów. 

Pcstanowieaia rządu z luteg:o 
1981 t'. w �prawie �osp0da.rki 
gruntowe.i dotyczyły równ..i�i u„ 
,prawn.ień w .;akresie spn.edażY 
z.ieml. O �kali 1.aint.e-resowaf.!'.a. 
kupm•m z.iemi z rezerw PFZ. 
głównie w ramach upclnorolnia
nia �o_-;podarstw chłopski� 
ł"liech �wiadczy fakt. że w ub. 
roku wPlynęło do urzędów 
f;!minnych f Banku G<�spodar!d 
Zywnościowej ponad 93 tys. po• 
dal1. Rolnicy wystąpili wted.v z 
wnioskami o kupno ponad 250 
tys. ha. Nabyli oni w ze;;z.Jym 
roku przeszło 1 60 tys. ha. Na ta• 
ką powie1 zchnię gruntów i łąk 
uczestnicy pirooesu �przedaży � 
od C"1.ło1nków komisji spo1ccz.nycb 
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kE:, wystukiwaną od wielu dL.iesiątków lat 
przez sta.ro.ś"-'icckic wa�ony, Pociąg wznosił 
się ponad r,z.ckę, prnelatywal obok opuszczonej 
bindugi, mija,l dom ki

1 
domeczki i 5:z.kla,rnrle, z 

tutejszym, ni-oLnanym nigdzie itnd0iej stukotem 
biegł przez mo.<;t i robiąc dumną minę p,rzy
sta.wał na stacyjce nieopodal rynk'll. Wtedy nad 
dachami kamieniczek i willi ukazywały si� 
kłęby białego dymu, niby w szerokoek,ra.no:wy.m, 
ag:taikolorowym Wl'sLc,mie, gd'.Mc 7.yeie jest 
twarde 1 okrutne. ale piękne. 

Tuzej byli znajomi Cygana wyseJi z knajpy. 

d·•ijąc mu się z.byt n.at.arC?.ywie, bo pn.ccin:i, bro
czący lcrwią pijak jest atrakcją co na jwyżej dJa 
dzłoci i cudzoziemców; na1&.y do miejsk,i.ego 
pe)za!ru jak ozyldy sl<lepowe, jak d,w,ie Jdenty
cz:ai.e ubrane bł.ondyny, spacen1jące po głó,.vnej 
ulicy, jak pr)'?:my cz.annego śniegu na chodni
kach (zimą) lub patyczki po lodach (latem), 
Jak a-utol>us, który nie mógł ustać o wlasnyoh 
!Jiłach i dlat<•go przed trzema la1ty podparto go 
piramidą z. cegieł itd. I pewnie Cygan leżałby na 
skiwerku d0 rana, ale zaczął rr.ucać siię w kon
wulsjach. Wtedy ktoś przystanął, spoglądając 
życ-zli.Wlo. Wezv..-a!llo pogotowie. Leka,rz tiI'OChę 
pops.ioczył, że mu głowę zawra..cają pijakami, 
potem obejrz.al Cygana, i.twierdził zgri,n

1 
z.wło

k! zabrano. 

Stanęli na sktraiu chodnika, tui pod znaJciem 
zaka�u zatrzymywan.ia 1 OJXhl'ci o ULbyUtową 
la.t.arnJę , piePWsrej polowy XIX wieku, wy
konaną przed dwoma mdesiąt-ami, a ust.arwioną 
tu przed miesiącem w ramach higlenii.acJi i 
est.etyzacji miasta, u.a.iłowali złapać taryfę, wy
ma-0h ując rękami oraz. wrzt."S9':e7,.qC z enW'l.jaz
mem_ na widok ka,i;.dego prrt.eJeicH..ajq.cego samo
chodu. Taksówkarz, który widział całe zajście 
z Cyganem, podjC'Chał, zabrał ich do worz.u, w 
imię dobrze pojętego in teresu ,:;po1ecznego ry„ 
zykując zarzyganie gabloty, z.robił efektowną 
rundq wokół ratusza ł 2 fa�onem zahamował 
w bocr.inej uliC2.ce, akurat pod komendą milicji. 
T::1m odbył.a się 11.,lowielka, rac:ze-j rytualna 
S1..arrnotanina

1 
a następnie spisano protokół, ode

brano krawaty, paski i sznurowadła oraz do
konano wszelkrich innych nrtcz.b�dnych formal
no�ci. Zapadał zmierzch. Pierwsze gw.ia:z.dy roz

błysły na niebi.e, słoń-ce chowało się za uś.mtle
chnięte pa,g:órki. Z da,lcka dolatywał J)I'Zcciągły, 
&erdeczny gwi.ez.d lokomotywy - a kiedy po
ci�g. toczący się w7.dłuż T'Z<'.ki, mijał ostatnie 
1.nkolo. i· z.bli:i:ał ,9lę do mi.i...,;t.ec,-..t..ka, moina już 
ll1•ł,o wy.raźnie usły8'1.el dobrą, zn,mą melodyj-

Ja zaś nie miałem o tym WS?.ystkim zielone„ 
go p0jęoi.a, ohoci.a·ż cale m iristo już wied7„ialo, 
Leialcm w domu na tapczanie, piłem herbatkę 
z konfiturami i czytałem „Trzc�h Mus,zkicle
rów", lecząc w U'n sposób nlie!{zczęś.tiwą n-wiłość. 
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pogoda 
d la ro�n ika?  

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

I nac,.elników gmin począw,;zy, po
przez geodetów, banki, a na biurach 
noi.ana.inych kończ.ąc - zdążyli poz.a
łatwiać niezbędne formalności. PVIW
stałe wnioski ubiegłoroczne„ wespół 1, 
teg�. których będcz.ie przypu
szczalnie nie mniej, są załatwiane 
1uk.cesyWDie. 

W tym miejscu warto dodać, bo
wiem to również wskazuje na ko„ 
n.ystną zmianę w polityce państwa, że 
wychod.z.ąc naprz.eci w za.inter esowa
� rolnil<ów indywidualnych .ku.p

. nem ziemi - władze zdecydo<waly aę 
wydzielić z obszarów PGR i RSP oraz 
skierować do sprzedaży chłOi)Om po
nad 200 tys. ha gruntów ornych. De
cyzje takie podjf:to zwłaszcza tam 
gazie gospodarstwa państwowe i spól
ozielcze miały uzasadnione kłopoty a. 
racJona.lnym wykorzystywaniem u
przearuo pczejętych z PFZ obszarów. 

Ą jednak, pomimo Io, :odarzaly •ię 
w ub. roku próby samowolnego przej
mowania .pr� rolników indywidual
nych ziemi naieżącej do PGR-ów czy 
R.:;P, bądź też SKR-ów; próby z regu
ły i.n.s,pi·rowane i kierowane pn.ez. nie
odpowiede.iaJnych działaczy NSZZ RI 
• 3olidarńooć". Chodziło przy tym 
zwykle o grunty jakościowo najlepsze, 
położone w środku pól państwoe.vych i 
spóldrz.ielozych, od lat stanowiące wła
snośC gospodarstw uspołecznionych. 
Tego rodi'U\JU d.z.iruania miały więc 
wyraź.nie określony cel: rozbicie lub 
oslal>ienie gospodlllI'Stw państwowych 
lub spółdzielczych. 

l>przedaż z.iemi stanowi jedynie 
część kompleksu spr a w w zakresie 
gospodarki ziemi11, który ma wymiao, 
dużo szerszy, tak zresztą gospodarczy 
. jak i Polityczny. ' 

W komisjach sejmowych lJ()Stal Jut 
przedyskutowany pakiet projektów u
staw. które z chwilą akceptacil Sejmu 
stworzą podstawy praw:ne do komplek
soweao unormowania - po myśli i ku 
satysfakcji rolników - zasad g<>Gp<>
darki ziemią. Uw.ględ,nia się w nich 
nie tylko kwestię ochrony i scalania 
gruntów, spra.wy bezpłatnej i dobro
wolnej komasacji ziem.i chłopskiej f%Y 
wprowadzenia powszechnego, upro&iZ. .. 
czonego i jednolitego zakładania k<;iąg 
wieczystych. ale też zagadnienia ustiro
jowe. Taki właśnie charakter przepi
sów zapewni konstytucyjne zagwa.ran
to wa.nie nien.a:rus:z.alnośoi chłopskiej 
własnoiści, szcz.ególnie ziemi, oraz. pL·a
wa jej dziedziczenia, a takie uznanie 
chłopskiego rolnictwa za trwały i ró� 
noprawny element naszego ustroju 
spo'ec=o-gospodarczego. 

Tałt więc, by trzymać się wspom
nianego Porównania z barometa-em, 
zapc,wia,c!a s ię dla rolników indywi
dualnych zdecydowanie lepsza pogoda. 

Otwieramy rubrykę od�wiedzi instytucji i urzędów. Pyta
nia zadają nasi Czytelnicy, a pośrednictwa w znalezieniu kom
petentnego adresata podjęła się rzeczniczka prasowa wojewo
dy, EUGENIA . PIECUCH. Pierwsze efekty naszej inicjatywy 
nie są zadowalające : część odpowiedzi dowodzi bowiem, że kie
rownicy niektórych instytucji nawykli do tłumaczenia się trud
nościami i niezbyt twórczo reagują na społeczne potrzeby. Wie
rzymy jednak, że to się zmieni, gdy władze zaczną wyciągać 
wnioski personalne wobec nazbyt pasywnych szefów. 

Wprowadzamy numerację ciągłą pytań, by ułatwić dalszą 
korespondencję zainteresowanym. 

1. Jaki jest los zapowiada
nego podwyższenia jakości pie
czywa? 

Mgr PIOTR KROK z WSS „Spo
łem" odpowiada: 

Każda partia ,nqkl ;est podda-
10ana analizie laboratoryjnej, a w11„ 
niki badań w11korz11st1Ljq piekarnie 
dobierając odpowiednie metod11 
prowadzenia fermentacji poszcze• 
góln11ch faz ciasta. Sl1Lżby techno
logiczne udzielają Instruktażu u, 
prz11padku wątpliwej jakokt mąkt. 
Gd11 analiza mąki ;est ujemna, wy
atępuje się z reklamacją do młyna. 

Zwiększono kontrolę dozowania -
zgodnie z recepturą - dodatków i 
surowców podstawowych. W1,rroby 
gotowe są poddawane analizie la
boratoryjnej, opracowano program 
kontroli technologicznej procesów 
produkcyjnych, posta11owiono nie 
dopuszczać do sprzedaży pieczywa 
wątpliwej jakości, nasilono szkole„ 
nie pracowników. · wprowadzono 
kontenery plastikowe do przewozu 
pieczywa, by zapobiec jego defor„ 
m.acji w transporcie. 

Mgr int. J. JAGODZIŃSKI z 
WZSR: 

Jako§ć wyrobów spożywczych ;est 
na;waźniejszq sprawćt, szczególn!e 
obecnie przy wysokich cenach • 
Wskazano więc producentom 114 
konieczność przestrzegania obowiq
:ittjących receptur, procesów techno
loaicznych, wydajności i norm ja
kościowych. Osoby odpou,iedzialne 
za odbiór jakościowy, produkcję i 
tra.nspo-rt oraz Zarzqdy GS zobo• 
wiązano do eliminacji przed wysył
ką wyrobów o zaniżonej jakośd, 
nie.łwieżych lub zdeformowanych. 
Do konsumenta ma trafić wyłącz• 
nie wyrób 1 klasy jakoki. Służby 
b1'anżowe WZSR kładą szczególn11 
nacisk na jakość wyrobów. 

OD REDAKCJI: Dziękując za te 
wyjaśnienia - wzbudzające zaufa„ 

nie ! - postulujemy wprowadzenie 
jako powszechnie obowiązującej za
sady informacji na metce, kto dany 
chleb upiekł (piekarnia, nazwisko 
brygadzisty). Marzy się nam również 
w1Q .·rnze u r o z m  a i c e n  i e gatun„ 
ków chleba oraz stosowanie dodat-

ków takich, jak mak, kminek, 
c ....... rnu�:t.i..,a czy sul. Co ł-'anowie są
dzą o tych propozycjach? 

Z. Co zrobiono po podwyżce 
cen pieczywa, by można było 
kupić bułeczki, kołacz z serem? 

Mgr Int. JAGODZIŃSKI: 
Przy duźl/ffl pop11cfe na pieCZI/WO 

podstawowe trudno będzie pogodzić 

.,.tt5JJ . ... . • . .  
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względl/ finansowe zakładów z u• 
podobaniami konsumentów. Własne 
kalkulacje na bulkt matlane, zwy
kle i wyborowe - w11ka:zal11. źe sq 
to wyroby nierentowne. Musi do
piero wystąpić &przężenie zwrotne 
między produkcją, zaopatrzeniem 
surowcowym, popytem, ekenomikq 
i tempem wprowadzania reformy. 

Mgr PIO'l'R KROK: 
Produkcja piekarnicza WSS opie• 

Ta się na pieczywie podstawowym. 
Dzienne zapotrzebowanie wynosi 
35-40 ton, a nasze piekarnie po
siadają zdolność produkcyjną 14,4 
ton w ciągu 16 godzin. Pracują wtęc 
na trzy zmiany łącznie z sobotami 
i niedzielami (osiągamy największy
wskaźnik zmianowości w Polsce!). 
W celu TOZWiqzania problemu zao„ 
patrzenia ludno.ki woj. nowosądec
kiego io pieczywo podstawowe i 
drobne opracowano program rozbu
dowy bazy produkcyjne; (tu nastę
puje wyliczenie, co i kiedy zosta .... 
nie zbudowane - w Nowym Są
czu termii.n „rozwiązania problemu" 

dz.ie się Iv1emo.r.ial KO!mela l\fa.tkuszyń
skiego, czyli zawody narciarskie dJa 
dtieci do lat ośmiu. Wcześniej, na 15 
marca zapo,w!e<lz.iano Memoriał p:rcf. 
Ludwika J:"'ischera organizowany przez 
Tatrzański Okręgowy Związek Nar
ciar�.ki. 

4-11 marca 

Cil W tym roku mija pięćdziesiąt lat 
od chwtlJi utworzenia „Parku Nao:otdo
wego w Pieninach" i słowackiego „Re
zerwatu Przyrody w Pieninach". Dru„ 
giego w świecie i pierwszego w Europie 
Międzynarodowego Parku Przyrody. 

O - Czy SKR-11 zbankrutuiq? 
• Zaczynamy żyć z ołówkiem w r<:

ku. W lutym wykorzystano zaled,w.ia 
pięćdziesiąt osiem procent przydzia
łów mi(!sa na kartki w miastach. a na 

wsi - cz.terdz.:ieści siedem. 
,. ednak nie wszystkich odstraszają 

wysokie ceny. Przykładowo zakopiań
ski „Kaspro,wy", gdzie doba w dwu
osobowym poko•ju kosztuje 1500 zł, ma 
komplet gości, wśród nich jedynie 
czterech obcokraj<>wców. W ogóle Liczb� 
turystów w Zaikopanem oblicz.a sit: na 
okoł, trzydzieści tysięcy osób. Wolne 
miejsca są jesz.cze w Poll'oninie, Buko
win :e Tatrzańskiej i Białce Tatrzań
skiej. 

O Teresa Bodziony z Zarządu Woje
wódz:ldego PCK informuje, że po 22 
marca będą rozdzielane pra.wie sześcio
kilogramowe paczki żywnościowe (mle-
-• ------------

-·2 
. . . . ... • . ... .  

.ko w proszku, odżywki) dla wszystkich 
diieci urodzonych w tym roku. Rod:z.i
ce po-winni zgłaszać się z do,wodami 
osobu.tymi i książeczkami zdxowia 

· dziecka. Paczki są darem Fińsk:ego 
Czerwonego Krzyża. 

• Z okazji Międzyna.rodowego Dnia 
K<>biet w Urzędzie Wojewódzkim O<l
byla si<:: akademia. Dwadzieścia ooiern 
pań wyróżniono złotymi i srebrnymi 
odznaltami „Za zasługi dla wojewódz
twa no,wosądeckiego". Złote o<lznaki 
otrzymały m. in. Michalina Borowska 
z Marcinkowic. Janina Łosińska 1 
Czarnego Dwia1jca, Katarzyna Olszak z 
Mokrej Wsi. Bolesława Strzema z Bia
łego Dun-a,jca. Dziesięt kobiet wyróżnio
no odznakami „Zasłużony działacz 
FJN.,, a Zofia Bołoz ze Szczawnika, Ja
nina Dziedzic z Sędzisz.<>wej, Maria Ko-
1trzewska z Szalowej I Stefania Pasyk 
z Zamieścia <>kzymaly ,,Ordeil' serca -
ma.tkam wsi" za działalność w Kołach 
G:G::,odyr\ WiejsJcich. 

O .!uż wkrótce, bo o<l 20 do 21 mar
ca, pod NosaJem w Zakopanem odbę-

pyta dramatycmie reporter ,,Dzienni
ka PolSlkd.ego" prezesa Wojewćd2.loiego 
Zwliąwu Kółek i Organ.i:z.acjó Rolni
czych Adolfa Olesiaka, uzyskując taką 
oto odpowiedź: - Bankrutami jeszcze 
nie ;eteśmy. Bylibyśmy w6wczas, udyby 
nasze zadłużenie był.o większe od war• 
tości poda.danego ·majątku., a obecnie w 

cenach z ubiegłego roku nasz majątek 
wart jest 900 mi.n złotych, a zadłużenie 
wynosi 170 mi.n z!otych w kredycie 
obrotow11m i 67 mi.n zcotych w inwe• 
liyc11inym. 

• W Zakopanem przy ul. Ko',uipów
ki 83 otwarrto - pierwszy w histlorii 
s,to,l'icy Tatr - sklep ZO<>logicwy. 

• Podczas odbytych w Zieleńcu koło 
Dusmiik Zd>roju zawodów o Puichar 
Polski w narciarstwie klasycznym 
.SUdety - 82.u 'Lrit.LlTUowali reprezen
tanci naszego województwa; R. Bmlz, 
A. Truchan, U. Się.lak z „Legli - Za
kopane", J„ Guzik z. ,.Podhala - - Nowy 
TMg„ oraz E. :Mucha i Z. Czerwiński z. 
r ·-.... :1nov· " 

• .• W 114� Oi<a�vW;,'ln W No-

dość odległy: rok 1987 ... Skłoniło nas 
to do postawienia kolejnego pyta
nia, �rzeciego). 

3. Czy są jakieś efekty za
biegów o reanimację dawnych 
małych zakładów piekarni
czych? 

Mgr PIOTR KROK: 
Piekarnła p·rzy ul. Nawojowskiej 

w Now1Jm Sączu będzie uruchomio
na przez prywatnego rzemidlnika 
po W11kwaterowani-u. mieszkającej 
tam rodziny. 

{KoiDentarz Prezydenta, BOLE
SŁAWA BASIŃSKIEGO: brak jest 
pomieszczenia zastępczego dla 12-
osobowe; rodziny, temat zawisł w 

próżni ... ). 

Mgr int. J. JAGODZIRSKI: 
Zdohwść produkcyjna nasz11ch 

piekarń wynosi 146 ton tv ciqgu 16 
godzin i ;est wystarczająca dla za
opatrzenia terenu działania w pie„ 

czywo. 

OD REDAKCn: w tym punkcie 
nie otrzymaliśmy przekonującego 
wyjaśnienia. WSS cierpi na brak 
mocy produkcyjnych I tym tłuma
czy brak bułeczek, natomiast WZSR 
z całą s,zcz.erością przyznaje, że ma 
·moce. ale nie opłaca się mu piec 
smakowitych drobiazgów, bo były
by pono� nierentowne. My natomiast 
- w interesie konsumenta - upor
czywie ponawiamy pytanie: dlacze
go tak nikle - ściśle mówiąc : żad
ne! - są wysiłki zmierzające do u
ruchomienia konkurencyjnych firm 
rzemieślniczych? Dlaczego opłaca 
się piec kajzerki I Inne bułki w 
Warszawie. Krakowie czy Pomaniu. 
a u nas - nie? Informacja. ie do
piero za plęc! lat problem zostanie 
rozwiązan7, nie satysfakcjonuje. 
Zwracamy 1ię zatem do Wydziału 
Handlu i Usług Urzędu Wojew6dz
kiego o pełniejszą odpowie<li: czy 
zrobiono naprawdę wszystko, by 
Wyjść naprzeciw społecznym po
trzebom? 

:tf. 

Za tydzier\ odpowiedtJ na kolej
ne pytania : 

• Czy będziemy Jełć 1ma.czn11 
kiełb&�? 

• Co se apnedaq artyl.uliw u
tywanyeh (meble, spn,:I aportowy, 
1abawki)? 

• Jakie S'l szanse uruchomienia. 
małych ubojni i masa.rń? 

• Cz:,, Io prawda., te chłopskie 
elektrownie obłoione Sil podatkiem? 

• Co się robi, by kupuJ'ICY m6gl 
przewieźć w_ęgiel ze składu opalo
wego do domu po pnyzwoiłych ce
nach? 

'#-
Czekamy na kolejne pytania Czy

telników. Można je zgłaszać bądź te
lefonicznie (nr 238-36), bądź pise
mnie (33-300 Nowy SI\Cz, aleje Wol
ności 49). 

wym Sączu prezentowane są rysunki 
Andrzeja- NoakowzkiegG„ 

&I Zeby cho•ro,wać, t.rzeba mieć koń
skie z.drowte - mćw.ią pacjznc1 Porad
ni Laryng.o•logicznej przy ul. Kazimie
rz.a Wielk�ego w Nowym Sączu. Przez. 
poczekalnię o powierzchni_ sześciu 
metrów kwadratowych przewija się 
ciz.ienn(e blis.ko sto osób. Oczekiwanie 
w kolejce trwa nieraz osiem godzin. 
Pacjentów przyjmuje Jeden laryngo!o.g. 
Rozpoznanie choroby, ewentualny za� 
bieg, wypisywanie recepty, siłą rzec:z.y. 
spr<>wadza się do kilku nunut. Trud�o 
wi<lc mówić o prawiodłowym leczeniu 
i k0<1takcie z chorym. Apel do dyrek
cji Wojewódrzkiego Szpitala Zespolone� 
L : kcniecz.ne jest zatrudnienie jesz
""" jednego lekarza tej specjalności. 

• Po ra.z pierwszy od dwuna«tu lai 
w S.z<::z.a..wnicy zostanie oddany w tym 
roku blok sp6ldziełczy. 

• Podczas Zl<llganiczowany<::h l)1"Zez o
gniisko TKKS „Carlina" Mistrzootw 
Rabki w .konkurencjach klasycznyc]i 
zwyciężył J. Pyka przed J. Gawłem i 
Zb. Wójciakiem. Sta.rtowało czterdzie
stu siedmlu zawodników w wiieku od 
17 do 55 lat. 

• Piosenloami Bułata Oku�wy w 
wy �onaniAl aktorów s<::en krakowskicit 
uczczono w sąde<:kim KMP i K-u '"Dzień 
K,obiet". 

• Już tradycyjnie w sali ratus,.owej 
w Nowym Sądzu odbył się „Koncert 
u Prezydenta Miasta". Grali muzycy 
z Państwowej Szkoły Mu2ycznej, a 
wir::r::-ze recytowali laureaci XVII o
g ·,:: "-x>isloiego „K<mkurs\l Recyta.tor„ 
ikie&O, 



Elżbieta Glinka 

POMYSL . . .  

B s użba zdrowia 
d rovv iu  �łużyła 

W rozmowie o nowych cenach, pewien młody 
mą..! i ojciec powiedział mi tak: 

- Chcąc w rodzinie nasze; bronić jakiego§ 
,,-tandardu. życiowego, trzeba będzie wypracować 
nowq ,,politykę wewnętrzną". Dotychczas świa
tło mogło się palić równocze§nie w obu. poko
jach i w kuchni, choć nie musiało. A przydarte 
skarpetki szły na śmietnik. Teraz światło, gdy 
zbyteczne, 2.gasimy, zaś skarpetki podda się ce
rowaniu ... Na imien iny do znajomych pójdziemy 
bez prezentu: .,Sł-ucha;. stary" - powie s� -
,,rozumiesz, jak jest. Jeszcze kiedyś przyniesie
my ci kwic..tów z nawiązką, ale dzU nie stać 
,zas na wydatek ... " Przyjaciele zrozumiejq, bo 
w sytuacji sq podobne;. Do nas te:: przyjdq be;: 
podarków n.a skromniutkie 1>rzyjęcte. 

Fai.lina, a w wielu dzicdxinach wręt"Z ahu 
muJąca s;ytuacja nowosadecklej słui.by zdrowia 
sprawia, ie od dawna stanowi ona przedmiot 
wielu negatywnych bcen ze strony społęf'żeń
stwa. Nie przypadkiem \\' ięe Komitet Miejski 
PZPR brał już niejednokrotnie problemy lee�
nictwa. w Nowym S�czu vod obrady. a ostatnio 
poświęcił im swe posiedzenie plenarne. Opra, .. 
cowano informację o dzisiejMym stanic słu7bv 
zdron··la. w stollcy wojewó,btwa, któr:ł stan�wi
la wprowadunie du 7ywej i w57Cehstronnej dys
k usji . 

Pacjenoi i:twe 1wetŁ't1t.;je kierują do wlo.dz miasta. 
Tymczasem . .  a n.1 pre.r..vdent Nowc�o Sąc;,;a , ani Ra
da Narodowa nit! m<.1ją wiele do powiedzenia w 
kwediaeh wla!-'ncj słui.by zdrowia.. \Vojcwód·.::ki 
Szpil.al Zespolony - chOC będący _Jedynym cen 
trum focznichva dla rniaRta - jest dołowany i 
nadzorowany prze,. Vlydz.iał Zdro\v ia  U1.12ędu Woie
wódt.kicgo, A Wydział ma na głowic również wiele 
iu,ych ośrodków. Dlatego "·niosek z tej sytuacji 
wyn ika jeden : nad reorganizacją, modernizacją i 
rozhudową. nad w:-zy:-.tkimi spnrn: < ,m1  m.iC'jskiej 
�ł·. 1 ·:;by zdrowia c1.uwal! musi  �o,.;podarz mia�t.a i 
tylko on powinien mieć prawo decyLj j  w tych 
:-sprawach, 

Myślę, że ótv młody c;:lowiek t rafił swoimi 
u.tcagami w samo .c;edno sprawy • .Mo.ina nadal 
próbować .;yć wedle dawnych wzorów, aie pró
by takie sholic:ą się racze; żałośnie. ,,Ga.=ela 
jak lew chciała zawyć : pękła z wysiłku" - po
wiada abisyliskie przysłowie. Naszq mq.drościq. 
musi być wola życia w takich waTunkach, ;a
kie powstały - całkiem iui niezależnie od te
go, czy sqdzimy, że mu�ialy bqd.i nie tti-usialu 
powstać. 

:N"owo�ąd(!Cki Zespół Opiek :  Zdro"•otru.:-j w 1 97'i 
roku musiał  - z ko11icc.r.nośc l ,  w wyniku noweg J 
podziału admin:stracyjnego kraju - pr:lej�ć fu•1k
cjc Wojewódzkiego Szpitala Ze-;poloncgo. Oz.nac.'-:t 
to w praklyce, i;e i tak �zczu pła ba,..a łóikowa s1.pi 
t.c:la i pny{:hodnie m u  · j a ły  od  te j  chwili słui'.yć n ie  
tylko rejonowi profi laktyc,�no-lcc1,n ic1.emu , ale i 
Pl:7,r;�·ta l)'m mie�:zkai1c0m województwa. 

� ,.a poprawę syu.acj i  w nowC!s�deckim lccznid;.vie 
mc,;�łohy w pewn.vm l'-t.opniu \\'płyn:ąć udo�tępnic>� 
nic �połeczel•stwu pl'zychodni przemy:-:lo,vcj .,łUżby 
1.drowia - lec;_.n ic:two PKP ma przccici. specjali::s
t6w. gabi nC'ty. urz:1dw-nia .  Przecie/. w szr1talu lcc1.y 
i-ię  pacjentów pracowników PKP cz.'' ZNTK. Czv 
nie nale7.aloby postarać si<; o wzajernnośc świad
Ct.< i'1 ? 

Tworzenie nowej „polityki wewHęt rznej" "' 
ka::dej rodzinie, w każdym śroctowi�ku. Je1t te
raz pr.zyk rq. koniecznością, która na dhliszq 
metę n1.o.:e się okazać zbawienna dla na.�zeoo 
przygnębionego d�iJ spoleczei,stwa. 

Je�t koniecznośctq przykrą, albowiem oz:na
c.:u. drastyczne często zrywanie :. jakże wieloma 
p rzejawami naszego polskieoo stylu. życia -
z owym „zastaw się, a postaw stę", z rozrzut
nnSciq i marnot rawstwem, z niechęcią do po
oardllwie zwanego „ku.pieckim" Liczeni.a zło
tówek. 

Rozd.r.ial odrębny to :,łui.by socjah,e. K I'yzy-; 
:� podwy:i..sz.cniC"m poziomu spc,cjalbtycznego ł 

st rukturalne1�0 nic :szedł .  nicst<:ty, w parie widoc:t
ny przyrost i lo:.;cj lóż.ck ani do:,;tosowanie (unkcjo
nalne �lpitala do nowych zadnń. Jl:l,k pr,.eprowadz:ć 
n ·.r1.l::�dnc instalacje gaz.owe, wodno-kanalizacyi·n�, 
elektryczne? - oto swoista . .  kwadratura koła' '  1. 
którą borykają � ię budowniczowie i dyrekcja. Do
dajmy:  bez wielkich szans sukcesu Stary, zi>udo , 
wany w W06 roku budynek. mimo remo1Jtów kapi
ta lnych po pro�tu nie da s ię  przyslosowaf do wv
ma,eań współczesnej medycyny i to dla tak wir,1-
k:ej ilości 1:>acjentów. Dziś więc. na przykład. ilość 
1óżck na oddiiaJC' położn'.c1.s m  jest tak skąpa . :i.c 
czas pob�du położnic t rzeba �kraeać do �ranie rv
z.vka mcd.\·c:mc,:?;o. A o wa runkach �nitarnych 1C� 
P: <_·j n!e mówić. Odd1.ial weY.·nętrzny nie ma wy
dz· clo:!ego podndd:liału kardiolo�i i  ;•. łóżka,ni in�  
tensywncgo nadzoru. I lak dalej .  i lak dalej .  A brak 
zaplc·cza gospodarcze�o rna,łvyn6w. oralni . 
kuch n i  7. prawdziwego zdarwnia! .. . Pi�allśmy jui. 
·w „Du najcu" n ie_i<'dnokrotnic o problemach nowo·· 
s.idcckie�o sz.pitala; Czyteln '.l·y znaj� je ,.resztą i .,. 
wfa :-nych - n if'.�tcty nic naj lep�iy<'h - do�·,,• iad
czntl. 

go::podarc.r..v powoduje, że więlu.za nii. dotychczas 
Ho�'.(; o�·ób potrzebuje �prawnej i rzetelnej Pomocy. 
TymcU:1.�m · nowosqdeek j ośrodr-k ori�l,·1..mów spo„ 

Przykre jest więc i d.otkLiwe zmusić siebie i 
otoc.:-e11.ie do zaota gruntownych zmian w oby
czaju, w postępowaniu., w ocenach. Wszakże no
we ceny, będące tJ1lko ;cdn11m z svgnalów ro„ 
dzqcej s ię odmian.u gospodarcze;, nie .zostawia
ją innego wyjścia, jeśli człowiek ft.ie ma. ochoiu 
Zllaie:ć się n.a krawędzi bankructwa. 

Ale po druoiej stronie teoo medalu pojawia 
:. ię cen.na szansa. Być mo.::e, wymu..uona sytua
cją nowa „polityka wewnętrzna'' w setkach tv
sięcy rodzin odmieni nas jako spoteczeń,two, 
.:hti:ia;qc do tJJCh podziwianych nacji, kt6re ku
pieckim l iczeniem. skrzętnością, zm·adn.o!ciq i 
oszczędnością (cho(:by na granicy 1k4pstwa) 
radzą sobie niezgorzej nawet to tva run.kdeh i 
ok resach trudnych ekonomicznie. 

Chodzl jednak o to, by - po pierwsze -
nikt nie zwlekał :z wdrażaniem swojej 11owe; 
,,polityk.i wew r,ętrznej'', nie um11kal przed 11ią 
tcedle zn.anP.j zasady, .'.:-e jako§ to będzie. 

Sprawy opieki mcdyc.lnej · to n;e tylko s.zp: tal 
To również lecznictwo podstawow�. A więc -
przychodnie re-jonowe t tu sytuacja jest da1eka od 
zadowa1ajricci. Choć tstni�.1ncn ba1.a lokalowa kst 
·w n ic>co ll�pszYm stanie n iż  „zpitala, to brak przy
chodni na nowych dużych o..;ic-dlach powoduje tłok 
c · � ,notę. kolf'jkl .  JrMi dodać 1,f' mief.z.kania dla 
lf'karzy c ia.f!le nozo�taia ,�· ..., fe:,r1P. nndzi<'l. to t.ruJ :10 
licz.vć na poprawę, a nawet nale):y si� obawiać. że 
odcjdt1 i ej lC'karzc. którym micszk,.mia obiecano 
przy prz.v.i�c iu  do nracy. a obictn icv nie dotrzvmc\
no. A w Nowym �nczu przy pada dziś na _icd.n<'/:!O 
lek�rza o�ólne[!o !ltl:24 pacj('ntóv.· (norma kra.iow'l 

lc<·lnych :t.atrud ·1td. za ll."dwie 6 prac:v\vni ków, �d.Y 
po\-.: i.nien - 22. Nowosądecki Dom Rencisty jc:it 
przepełniony, na miejsce czeka 20 osób i należy się 
spodziewać. :i.c l i czba ta w.zrośnie. �d.vż starzy. nie
p(.·lnosprawni l udz.ie nie potrafią "i.\i: samotnie w 
trudnej sytuacji gospodarcz(;:j kra j u  

Ch.oti.:::.i też - p o  druoie - o to, by nawych 
;:a.'�ad postępowania nie t raktowat ;ako przej
ściowy dopust bo.::y; Lecz by cenić je ;ako war
tość stalą, której pielęgnowanie przynoslć bę
dzie pomatu., ale na pewno - .�topnfowtJ 1><>
prawę. 

Bunt przeciw prawdziwym koniecz-no§ci.om, • 

3 .:; t\'!-ięcy), na T)('diatrc - 7733 (norma krajnw'.l 
- 6 tv" .) . l!iPCk'">loga ._ � ty�ięcy (norma krajowa 

Nie są Lo w:-zy .... tkie problemy. z jak !mi ooryka 
się nowo�ądccka słllż.ba zdrowia i o których mń4 

wiorll) na plenum Komitetu M'.ejskici:?o. C:1.as naj . 
w.riszy, by pr_oblemom. tym nad<.łĆ taką rangę i 
wet.przeć takim społecznym zaang;i żo\'.".tnicm. które 
za�warantowałyby faktYC7.IHł real i:r.�ejc: lr>go. na Cll 
nas stać już d,dś i na co nar.1 b�dzie :- t ;1C j utro. Kc\ L
da zwłoka sytuację µogars1.�1. 

pr:eciw prawom ekonomicznym ma krótkie no- • 
{li. Stosujmy się więc do tych konieczno§ci, ale 
wk świadomie i madr.:e, aby dzisiejsze ograni
czen ia zapowiadały jut r:!ejs::11 zysk. 

»TRYBUNA LUDU« - 9900) . .TC'dncmu stomntolo�owi pr;,ypada potnd 
dwllk ·otn :e  wię{"cj p.,c _ientów niż  powinno. 

• Pułkownik po7., !\-larek Aksamit z 
Komendy Wojewódzkit"j Straży roi;a.r
nych informuje, że w dnia<'h od 25 lu„ 
leg-o do 1J marca w:.,-buchło sześć po· 
7.arów. W Popowicach (gmin� Stary 
Sącz) spłom�ły dwie krowy, osit"m sztuk 
prosiąt, owca, k i lkadziesiąt sztuk ptac• 
twa domowego oraz drewniany strot1 
nad stajnią. Ponice: ofiarą poiarn pa.dły 
cztery świnie.  pięCdzicsią.t kr61ików. 
budynek mie'>zkalno-gospoda rc:·1,y oraz 
spr-2ęt roJniczy. Poiary w}·bn<"hł,· łakł.e 
w kabin ie  diwi•{U samojezdnego nale
ż; ,  cego do stacji PKP w Now�·m Sa.ciu 
oraz w Poroninie w samochndzie osobo
w:ym marki , .Fiat t 25p''. W wymienio• 
nydt wy1,a.dka<'h prawdopodobn� przy. 
cz,·ną ognia były zwarcia w insta lacjach 
elcktryc7nyeh. Nie u�ta lono natomiast 
vrz:yC'z�· ny  poiaru spi('h)erza w Wielo• 
,e-lowaC'h, w w,yn iku którego spłonął nie 
ty lko ('.1fy dr�n'1i iany spithlerz, ale ta.k
ie je1{o zawa, tość oraz spr1.ęl roln iczy 
i ;ros 1,odarc1.y. S1>rawn� .tkc·j� !{a.Sui• 
("7'\ w t.vm wypadku  utrudniał  brak 
,, tlrly. którą trzeba b:vło do,1,101.ić z od
le bści około !łiedmiu ki l ometrów. o„ 
�ółem strat y szacuje si«: na.  1 .240 tys. 
złoty<.'b. Strażacy wz.ic:,Ji równ !ci. udział 
w czternastu akcjach intct'wenc�• jnych 
pole�aj<\CYCh na usuwaniu  �kutków zj ... 
my(  oblodzen ia  dachów. za lan ia  piV!lliC ,  
pomi eszczeń gospodarczych itp . ) .  Pułko
wnik Ak:-.amit zaznacza, Li od k i lku dni 
ob ·erwuje s ię na  terenie wojewódz
twa wypalanie przei: rolników suchych 
tri:>w na łąkach, m'.edzach i innych nie
u;,_5· tk3ch ro-lnych. Nierzadko dz.leje się 
to w pQ:bl i:i_u zabudow.-iń lub JR:,;ów. 
Stra.iacy apeluj� więc do społeczeihtw� 

o bezwzt::h::dne przestrzeganie przepi
sów przeciwpoi;uowJch; jakiekolwiek 
ogni�lco rozpalone w lerenie powinno 
być 1 1o1  bieżąco nadzorowane przez oso• 
by dorosłe. W obchodzeniu sic; z o�nicm 
n alei;y zachowr.a.ć ostrożność. 

• Z konfc.r-cQcji prasov.-ej u wojewo
dy:  jeżeli ceny biletów MPK n i-c ..i,!C'gn4 
zm1an>ie, trZ€ba bę,d;,;ie dopłacić :300 
mLn. złr.Ly(:h cło fu nkc:jonow:111ia k<1mu
nika<.:ji miejskiej ,  a więc d \vicśc:ie m,
liónów w i�ct:j n iż  w ubiegłym roku .  
Gdyby jeszcz.(' wszy�y ku�wah bi lei y ,  
straty byłyby ntraiej-sze. 

• Dla każrle�o coś miłego. Wtorkowlil 
.,G.K'1 zamic:kila takl.C oto ogk>:-:7.<:n ia · 
.,Modeli  (1,:ol>i-etuJ do pozou:a ,lta do al; �  
, u  zatr 1td 1 1 i  Zakład Wychowa 11ia l1la
Rtyczn cgo pr:y WSP w Kra k.owie" (traz 
.,Atrakcyj • i e  naorobk.i Lastr ik,o, ró :·n 'J
kolorowe para pety ..- poLera. :;ak.łod be„ 
toniarski i n :. R ys:a.rd l.11 pa . U m. o n n wc,  
Mol-u R.un<!k 4". 

• Prezes Wojewódz.ki<'grJ Zrz.eszc 1 1 ia  
Sportowce[) Sp,Jłił;,,iclczosct  Pr;.u·y 
„Start". Stanisl:..w Ślęzak podP je .  że 2 1  
marca w Nowym Sączu rozegran.'· 1.osta
nie Turniej  Tcn i.;a Sto lowc�o o Puchar 
Prezesa Radr Patronackiej „Start' ' ,  a 
w dniach od 21 · do 28 marca w Zz kopa
nem odbc;thie się Ogólnopo \,:;k 1  S la lom 
G ' .,.�nt S nółdz ie lców 
e Nowym przewodnil:zącym Zan..ądu 

Woje\vódzkiego· Towa!I'z.y stwa Krn•\\' e 
nia Kultu ry Swi-cekiej został  Lceho
slaw Miks7hll.  ku1·ato,r oświaty i wy
chowania.  a �ek.relarzem wybrano po
no-wn ie Lueynę N�dzę:. Oto fra�ment z 
,. Pr()gn.1mu dzh lal' i a  nn \'v'·O��łdc-ckicj or� 
Ja niwc.:j.li T K K$ na lala H J8l  l!ł85"; 

, .DekLo ruj<1c ,ied 1 0V1m· : · ie su·ojq to .:
�amo.,;{ -� cioropop!qdo·w(l - .� wiatopu
glod marJ.�i.<;(fou•.i.:ko-leninow�-k i - jako  
c: : y n n ik  n ic.:będnu dla określen ia  iw . .  •0 4 

jego mie j1Ka w spolec.:eńslwie n o wo„ 

!Sqdecka oroon!:ncja TKKS szc.::egól n e  
::(ldan ia wi<l.: i  w roc1oijaniu i umacn ia
niu tolera ,icji, d in.Lopu, kuUury wspó1.
;:y('la. i u·spółpracu ludzi o ró::11 ych 
.(wUl ropoglą<lnch, w k rzewien iu  i u.• 
irwala n i u. w prakt11ce ::.uda ('od::ien.ne� 
go hu.ma nisru<.·:nJ1,�1t warto�ci i racjo· 
r1 al istyc.: 11 11c:h po.<tta.w o rn.z świeckich 
wa rtości ideowych i morfl"lny<'h''. �0-
wem.1 k ierownkhvu TKK$ życzymy 
p<>wodz.cni;.i '""e wprowc.dzaniu tych 
�z.C'z.y tnych haseł w .ty-cie. 

• In icjatywa waria na.�ladowanin : 
przy Zarządzie Zakładowym ZSMP w 
Sądeckich Zakładach Elektro-W�lo
wych powstała zakładowa spółdzielnia 
mieszkan !owa. Dyrekcja zakładu zaofe
ro wała jui. teren pod dwa pierwf:,1..e 
blok i .  \V.\' kooawcą ma b.,·ć brvgada 
Wydziału Remontowo-Budowlanego. 
życzymy powodzenia. 

• Choć je�teśmy na rodem biednym. 
to zarazem tak botZatym, ie stać nas 
c:ąglc je.::zc ,.e na roz.rzutno;c. Potwier„ 

dzen ;em tej !'imutnej tezy są takie oto 
dwa fakt�· . J ednemu z ml("'Zych czytel
ników zacho,rował wnuczek. Lekarz za.• 
p isał  dziecku odpowiednie lekal'stwo i 
po tygodn'.u chl<lpczyk b�·ł już zc:b'owy. 
Poniew,17. je:in�k w cza�ie chcroby po
�m10 dziecku tylko jedną buteleczkę 
lekar:-;twa. jego dziadek udał się do 
aptek i .  w której poprzednio kupował 
owe lekc:Hl'-two i zaproponow;.1ł zwrot 
ckugiej n'ieui.;, wan.ej flaszeczki. Ni�-;le„ 

ty. odpowiedz.iano mu, ie lekarstw się 
n i,e �kupuje. Czy jednak w obecnej sy• 
tuacji braków na rynku leków nie mO'k• 
t1a byłoby pomyśleć o skupie lekarstw 
niewykorzystanych przez pacjentów? 1 
drugi przykład : przynie�ion.o na.m do 
redakcji metki .  jakie w Spóld:t.ielni 1n„ 
walidów w Grybowie przyszywa się do 
każdej pojedynczej pielu'.iz;ki. Są to du„ 
że kawałki tektury. klórymi z powodze„ 
niem moż.na byłoby oznaczać np. kom ... 
plet dziesięciu pieluszek, a nie ka'l.,dą 
pojedync1.ą i-z.tukę. 

• Podczas odbytyoh w Limanowej 
Mi...:,trzostw Pol�ki Inwal idów w na\'• 
c i-arstwie b:e�owym nasi reprezentan• 
c i :  Stanisław Rola z PtaszkoweJ, Józef 
Graczek, l\la.ri.ut Da.mian i Jeny C:cup 
z Nowego Sącza zdobyli dwa srebrne
i jeden brązowy medal.  A p<>dczas Mi .. .  
strzostw Polski Inwal idów w narciar
stw'e zjazdowym w Szczyrku sześć me
dali ; dwa złote, trzy srebrne i jeden 
bi-42owy. Nnne województwo rept·ezen• 
towal i  tam :\fa.łgorzał-a Szezypbl z Ty-

lic.za. Marian Da.mian, Stefan Sroka. z 
Limanowej i StaniMław Jawor z Gorlic. 
Drużynowo na$za ekipa zajęła czwalI'te 
miejsce na M"-iem11aście startujących 
województw. Kierownictwo „Sta-rtu·• 
informuje. że wszyscy inwalid71 p,ragną� 
cy uprawiać sport powinni  kontaktować 
się z Radą Wojewódzką ,.Startu .. (Nowy 
Sącz ul. Kościuszki 2 tel. 2 14-02). 
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Z biuletynu 

, ,Nasze Sprawy" 
• W zakładach pracy braki ma

teriałów i ' surowców utrudniają or
ganizację produkcji. Szczególnie do
tkliwie odczuwany jest brak arty• 
kułów produkowanych prz.ez hutnic
tW<> i przemysł chemiczny. Z reguły 
ceny materiałów ustalane przez pro
ducentów są znacznie wyższe niż 
przewidywały W wskatn.iki ich wzro
stu, zawarte w uchwale n.r 133 Rady 
Ministrów, a na niektóre materiały 
do dzisiaj brak je.st cenników. Kom
plikuje to prac� zakładowych komi
sji dis cen i kosztów i utrudnia pra
widłową kalkulację cen produkowa
nych artykułów. 

e9 bm. z inicjatywy Komitetu 
Miejskiego PZPR w Nowym Sączu 
odbyła się nara.da prezydenta miasta 
z prz.ewodniczącymi zakładowych 
komisji socjalnych z terenu miasta 
i przedstawicielami kierownictw za
kładów pracy. Omówiono sprawy 
zaopatrzenia rynku i rozdzielnictwa 
towarów poszukiwanych, potrzeb<: 
zwiększenia przydziałów ziemi na 
ogródki działkowe oraz z.asady 
współpracy kierownictw zakładów z 
komisjami socjalnymi. 

• Ożywia się dyskusja społccz.na 
na temat przyszłości i ksz.tałtu ruchu 
zwiąT.kowego. Kwestia ta coraz czę
ściej pojawia się na zebrani.ach par
tyjnych w zakładach pracy, a ostat
nio również na zebraniach wiejskich. 
Wyrażane w dyskusji poglądy są 
zróżniOO"Wane, przy czym jednak 
zdecydowanie przeważa teza, że 
związki powinny być zorganizowane 
w strukturze branżowo-zawodowęj, 
samorządne i niezależne od admini
stracji państwowej. W wielu wypo 
wiedziach zawarLy był postulat 
stworzenia takich meehani.zrnów 
działania, które uniemożliwią związ
kom zawodowym bezpośrednie po
dejmowanie kwesUi politycz:nych. 

• Skup tywca rzeźnego w woje
wództwie był w styczniu I lulym o
gółem niższy od skupu w analogicz
nym okresie ub. roku o 22,9 proc. Ni
skie były dostawy bydła, natomiast 
w skupie Im.ody chlewnej zanotowa
no niewielld wz.rost. 

• W dalszym ciągu występują 
prz.Y'l)3dki kolportowania ulo1ek o 
treściach w.rogi.eh. Nieliczne ulotki 
pojawiiły się w Piwnicmej, Mszanie 
Dolnej, Nowym Sączu, Zakopanem I 
gminie J<>nlanów. W większości wy
konywane są one- �z.nie lub pry
mitywnymi metodami drukarskim.i 

Jakle ma l>y6 miejsce młodego -
kolenia Polaków w tworzeniu nowege 
oblicza Ojczyzny? - oło pytanie pod· 
stawowe dziś dla młodych, ale też dla 
przyszłości PolskL Próbę odpowiedzi 
dały obrady 111 Zjazdu ZSMP. Aby 
skutecznie realizować Jego uchwały, 
niezbędna jest spójność Zwią.zku. wię• 
zi między, jego członkami, a takie zje
dnanie tej organizacji mloddeioweJ 
sympatyków i zwolenników. 

- Nie trafimy do młodzieży samy
mi hasłami I referatami - mówi Jan 
Mateja, przewodniczą.cy Zarzą.du Gmin„ 
nego ZSMP w Czarnym Dunajcu. -
My szukamy drogi przez interesujące, 
popularne imprezy, a więc przede 
wszystkim przez sport. Przy wspólpra„ 
cy Rady Gminnej LZS organizowaliśmy 
takie imprezy jak bieg narciarski o pu
char naczelnika gminy, czy gminne eli
minacje w ramach VII Masowego Tur
nieju Tenisa Stołowego. ZG ZSMP jest 
też współorganizatorem VII Wojewódz
kiego Przeglądu Amatorskich Teatrów 
Regionailnych. 

Wyzwalanie aktywności spo1ecznej 
musi być kierowane. Obserwujemy na 
przykład mały udział w imprezach 
młodzieży szkól podstawowych. Brak 
też aktywu chętnego do działania w o.r
ganiz.a.cjach społecmych, np. w kołach 
LZS. 

Działamy w środowiisku wiejskim i 
tworzymy własny model działalności 
uwa!Tunkowany sytuacją w tym środo-

ZSM P 
wisku. To znaczy: natychmiast wy� 
w teren, rozmawiać z młodymi łudź.mi. 
Okaz.li takich jest sporo. Tam, gdzie 
kola do tej pory nie funkcjonują, sko
rzystamy z propozycji Komitetu Gmin
nego PZPR, by zapraszać mlodzie-ł na 
otwarte zebrania POP, gdzie za.prezen
tuje swoje problemy. Tak było już w 
Załucmem. W najbliższym czasie nasi 
przedstawiciele weuną udział w jed
nym z posiedzeń wyjao.dowych GOKON. 

Odbywamy teraz cykl zebrań tema
tyc=ych pod hasłem ,,Jaka Polska, ja
ki związ.ek?u Kto na.leży do Związku, 
musi wiedzieć po co do niego wstąpił. 

Młodzie± nie lubi moralizato,rstwa. 
Woli konkretne działanie i tylko po
przez takie można coś 01Siągnąć. Nie re
ferat na temat rozwoju rolnictwa, ale 
wspólm,wodnictwo w konkukrsie, nie 
prelekcja o Tatrach, choć i ta może 

c„eka wa, lecz wspólna wycieczka w 
góry. Chyba to nas najbardziej łączy. 

Jak wygląda reprezentacja młodych 
w przedstawicielskich organach wła
dzy, w samorządach wiejskich? Cóż, 
muszę przyznać, źe nie wszyscy radni
członkowie ZSMP wywiązują się w peł• 
ni z przyjętych obowiązków. Przed wy
bo,rami do rad narodowych musimy si� 

Szkol n ictwo 
„Takie będą Rzeczypospolite, jakie 

ich młodzieży chowanie" - te słowa 
Stanisława Staszica nabrały dziś szcze
gólnej aktualności, bowiem złe „cho
wanie" kilku pokoleń polskiej młodzie
ży zemściło się boleśnie wydarzeniami 
ostatniego półtorarocza i budzi uza
sadnione obawy, czy szybko zdołamy 
wyprowadzić Ojczyznę z kryzysu nie 
tylko gospodarczego, ale takźe politycz
nego i moralnego. 

Sytuacja wychowawcza i oświatowa 
Jest dziś szczególnie trudna. Kryzys 
autorytetów, rozchwianie społeczne -
odblly siq bodaj najmocniej właśnie 
na postawach młodzieży. Nie wolno 
zatem zwlekać. Trzeba odzyskać u
mysły I serca młodych, bo bez tego da
my im jedynie wiedzę, nie wychowa
nie. W szkołach podstawowych jest 
nieco lepiej, ale uczniów szkół ponad
podstawowych cechuje niejednokrotnie 
wzmożona aktywność „na nie": wynu
kiwanie rozbieżności między teorią so
cjalizmu a praktyką, dyskredytowan,e 
przez pryzmat praktyki najszczytniaj-
1zych ideałów i wartości. 

Dlatego jednym z podstawowych dzlł 
zadail szkolnict.wa Jest ożywienie działań 
wychowawczych w stosunku do mlodz.ie,... 

ży, podjęcie na szerszą niż dotychczas 
skalę, wszechstronnie rozumianego wy
chowania patriotycznego i obywatel• 
skiego. a także umożliwienie młodym 
bezpośredniego kontaktu z władzami 
politycznymi i administracyjnymi, by 
przez ich osobiste poznanie, przez dy
skusję młodzież nabrała poczucia, że 
.,władza" to nie pojęcie abstrakcyjne, 
a ludzie odpowiedzialni za losy kraju. 

Nie będzie jednak dobrego wycho
wania bez dobrej kadry pedagogiczne.J. 
To przecież nauczyciele są środowis· 
kiem wychowawczym i opiniotwór ... 
czym, to od ich postaw, od ich oso.. 
bistego przykładu zależy, jacy będli 
w przyszłości wychowankowie. 

Kryzys autorytetu nie ominął i szko-
17. Olbrzymie to więc zadanie odro
dzić w uczniowskich oczach autorytet 
nauczyciela. Niezbędne jest wyposaże
nie nauczycieli w argumenty do Jeb 
pracy, ułatwienie odnalezienia siebie, 
nabrania pewności własnych przeko,., 
nań I postępowania. Celowi temu 1111-
tyt będą, między innymi, program7 
usystematyzowan„cb działał\ politycz.. 
no-organizatorskich. system wszech ... 
1tronneJ pracy a nauczycielami w kk• 

na vvsi 
więc czymś konkretnym wykazać, by 
otrzymać mandaty zaufania. Dziś ma
my swojego przedstawiciela w GOKON. 
nasi koledzy są w zarządach organi
zacji społecznych, w- samorządach i ra
da<:h soleckich. Odczuwa się jednak 
brak odwagi w stawianiu problemów 
młodzieży. 

Szansą dla młodych na wsi jest no
woczesne rolnictwo. Dopóki jednak n�e 
pojawią się w sklepach widły, łańcu
chy. lemiesze, g'W'(>Ździe itp-. artykuły, 
dopóki nie zabe7.Pieczy się węgla na 
kontraktacj� I innych środków produk• 
cji - nie ma co mówić o unowocześnie• 
niu rolnictwa. 

Pomoc Zarządu Wojewódzkiego ZSMP 
dla naszej organizacji wyraiała sit: 
dotychczas w przysyłaniu wytycwych 

Jramowych i materiałów propagan
dowych. we wsparciu finansowym or
eanizowanych imprez i akcji, propozy
cjach wycieczek ogranizowanycb przez 
,.JUVENTUR", w niezbyt częstych na
radach i sporadycznych odwiedzinach 
na miejscu, w terenje. Po Konferencji 
Wojewódzkiej unien.il się Zarząd. Ina
czej patrzy się na sprawy wsi. 

WOJCIECH ORNACKI 

l u pą 
runku podniesienia ich kwallf1lcal·J1, 
przed wszystkim wychowawczych. Zna
mieniem odrodzenia oświaty powir.J10 
stać się odejście od pojęcia sz\.t(Jły wy-. 
łącznie czy głównie nauc�.:ąceJ na 
rzecz szkoły wychowującej, pl:':zybh
żenie nauczyciela do ucznia. Nie orz.>·· 
padkiem więc kładzie się taki nacisk na 
wykorzystanie wolnych sobót dla orga
nizowania zaję<! pozalekcyjnych w 
szkole, kształtujących nawyki i cha
raktery, a jednocześnie uczących współ
pracy ucznia z nauczycielem. Nie przy• 
padkiem też wysuwa się wniosek re
aktywowania liceów pedagogicznycn. 
które zdały w przeszłości egzamin Jako 
ośrodki przygotowania wychowawców 
dla szkół podstawowych, czego nie za
pewniają wyższe uczelnie. 

Te 1 wiele innych spraw dotycz.ą
eych dnia dzisiejszego i przyszłość o
łwiaty na terenie naszego województwa, 
omawiano na poniedziałkowym posi.e• 
dzeniu Egzekutywy Komitetu Woje
wódzkiego PZPR. Przeciei przyszłość 
naszej ziemi zaleź1 od tego, jakich oby• 
wateli przekał.ą 1zkoł7 dorosłemu ŻY• 
eiu.. 

(elg) 

1�19 il!l 
za� dla koniec:r:rioki przeprowadzenia ref«
my gospodarczej • refonny cen. Zgłaszane są 
lic.we postu.lat:, dotyczą<:e reglamentacji nie
których a.rtyloulów pnemysl<>wych pierwszej po
tr.zeby n,p. obuw1a, kremów, żyletek. 

• Pr<>blem uwlarygodn.\enda działań pan.ii • 
oczach społeczeństwa oraz prowadzenia przej• 
rzystej i klarownej polity-kd kadrowej l:yl clów• 
nym przedmfotem dyslrusJi na o\wa.-lym zebra• 
niu POP w Lkewn Medycznym w Nowym S:i• 
c:LU. 

nie zoa(alo 1011k01,aTI<! - pa,na p,zetTwala I jest 
zdolna do działania.. Jest to partia cz11sta. ż11� 
we w1z111tkjch .łTodowi.skach, chon.aż różn.11 jesj 
lei ,topień odcuial11wa.nia. 

• W iminach Jabłonka I Nowy Targ odby
wa.ją się w,pólne zebrania POP i kół ZSL do
konujące ocen1 realizacji zawżeń pnyjętycil na 
wspólnych plenarnych obradach instancji PZPR 
l ZSL. Na.jwuęcej uwa.gl poświęca się propozy
cjom uni.erzającym do uspra wnie,nia ob>lugi 
:,���

<>lmi,żania koctów u.s!JC i poprawy 

wDZiAtANiU 
e Komi.tel Zakładowy PZPR w Komendzie 

Wojew6d2.kiej MO ocenił pracę odd.z.iałiowych 
organizacji partyjnych '\\' z.a.kres.ie spraw socjal-
110-bytowych funkcjonariuszy i Ich rodllin. Oce
.n.i,ona została r6wniei działalność komisji mie
az.k:aniowej. Zreorgani.wwano wewnętrmą struk
turę zakładowej organizacji partyjnej, co win
no zapewnić lep.su, jej funkcjooowanie. 

• Na terenie dzialanaa Rejo.n.owego Ośrodka 
Pracy Partyjruej w Limanowej odbywają się 
spotka,n,ia lektorów Komitetu Wojewódzlcieg., 
PZPR z członkami podstawowych organizacji 
partyjnych. Dyskusja dotyczy przyszłości ruchu 
z.wią.zkoweg<> w Pol9Ce. O problemie tym mówi 
się z ogromną troską. Większość wypowiadają
cych się pragnie z.wiązków zaw-Odowych silnych 
i samorządnych, niezależnych od administracji 
gospodarczej. ale rć.wnież niea.ależ.nyct, od po
litycwych bankrutów spod znaku KOR czy 
KPN; związików wn06z.ących do życia spolecz• 
no-gospodarczego ład i porządek, a nie anarchię,, 
rozprzężenie i niepokój. 

• Z zebrań oddmalowych organ.i:z.acj.i pa,rtyj
nych w ZNTK wynika, że wzrasta z.rozumdenie 

• Problem funkc)<llnowania i rozwoju 1iuib1 
zdrowia w Nowym Sąc.z;u był przedmiotem obrad 
Komitetu Miejskiego PZPR, ,.- którym uczestni
czy! l sekretarz KW Józef B,ożek. 

• Zadania organizacji partyjnych w iwie
tle uchwały VII Plenum KC były pn.ed.miotem 
obrad komitetów &"ffiinn)'C:b PZPR w Bobo'Wej, 
Lubni-u i Rabie Wymej. 

• Na ze-l>raniadl ocganizacj.i party,jny<lh • 
Gorlica<:h :q:loszone są postulat:, szybloiq:<> 
opracowania w Polsce llO<WEgo systemu plac. 
Rekompensaty z tytułu poow)'"i.ek cen powillllY 
być wkomponowaine do tego systemu, Jedl>ak 
wysokość z.arobków powinna zale'i.eć przede 
wszystkńm od ilooci i jakości pracy, a n.le li.c,,by 
dzieci będących na utrzymanil..1 pra,co.wnika. 

• Cz.lon.ko\\1ie pactii z Gminnej Spółdzielni 
,,SCh" w Szczawn.i<:y krytycznie ocenili sposób 
informowatlda społeczeństwa o wydobyciu wę• 
gla kamiennego, ponieważ z in.formacji ty,ch n.ie 
wiadomo, jak wygląda jego dystrybucja. 

• Podstawowa Organizacja Paxtyjna w PPIJ 
w Zegjestowóe krytycznie oceniła prac� fi>Wej e
gzekutywy w ostatnim okresie która doprowa
dziła do zaniku partyjnej aktywności I wewn�trz
nych animozji. W związku z tym członkowie 
egzekutywy zostali odwołani  ze swych funkcji l 
wybrano nowe kierownictwo organizacji partyj
nej. 

• Egzekutywa KM-G PZPR w Mszanie Dolnej 
dokonując analizy sił 1 rozm.iesu:zenia sz.ere
&bw partyjny·ch stwierdziła: "Podstawowe zada• 

• Pra.wno-koostytu.cyjoe ...asadnienie wpro
wadzenla atanu wojenneeo, p;rz)"C.Zyny i skutki 
Jego wprowadzenia, oraz ocena aktualnej sy• 
tua<:ji polityanej i ll()S,po<i:>rcz.ej lora·j,.a były te
matem i,nter-,.jącego apotkania al<t)'W'U partyj
nego Rabki i okolic z gen. Józefem Szewez1-
klem - naczełnym prokuratorem Wojska Pol• 
li<Je&"O. 

• W oiae6ie stanu .. ·-ojennego lei<toczy KW 
PZPR odl>yli 140 spotkań w róin)'C:b środowi-
8lta.cll, głównie • aktywem partyjnym in,st,ancji 
ora;o zaakładów pracy. Kadra lektorska :oo&tala 
wzmocniona oficerami Wojska Polskiego. 

• �utywa Komitet.> Wojewód:zik.iego 
PZPR dokooala oceny ,tanu siu.i.by zdrowia w 
wojewódiz.twie orae funkcjonowania handlu. 
Ro:,;patn1ła także informację o al<tual.neJ a;ytu• 
a,eji ,p,łec:on�litycznej w �u oświa
ty. 

• Zada.,... in6tan,cji i organi.zaeji partyjnych 
wynikające :r; referatu lliu,ra Polrl,tycu,ego KC 
I uchwal VU Plenum KC PZPR były tematem 
spotkania I sekretarza KW Józefa Brożka z wo
jewódzkim aktywem partyjnym i lek1lorami KW. 
W toku spotkania ustalono, że do 15 kwietnia 
br. WSIZ)'stk.ie podstawowe i oddziałowe organi
zacje partyjne przedyskutują projekt deklaracj.i 
ideowo.programowej KC PZPR ,.o co wakZ11mY, 
dokąd zm..ierzam.11". Następnie instancje partyj ne 
na plena.rny,eh po,;iedzeniach pod5Ulnują plon tej 
dyskusji i s!om,,u;lują wn.iooki. 

ROMAN KOSTANECKI 



Pondnle wychowawez.o-za;wodo,we w 
naszym systemie 06wiatowo-wychV"" 
wawczym funkcjonują już ponad 20 
lat. Odram.aj11 obowiazek si;koJny 
dzieci I niepełną dojrzałością szkolną, 
wydają zaświad.CU!'nia o WO'Lłśn.:ej
szym zapisie do klasy I, kierują dzie„ 
ci z brakami rorz.wojowyml do zespo
łów korekcyjno-wychowawczych I 
ognisk przedszkolnych, wydają or ,e
cenia do klas i nkól specjalnych, 

szkól ź)"C!ia. � dla mlod.z!cty s 
klas VIII " wadami fj.zycu,ymf do od
powiednim a,:kól średnich. lub na 
szkolenie dla ,nwalldów, dmcadzzjłl 
młodz.ieźy szkól średnich wybór k:e
runku studiów, kieruj" mlodz!ct nle
dostooowaa111 spolec,:n!e do odpc>wied• 

Mity i prawda o poradnjcfwie 

szkolno-zawodowym 
nkł, iakladów wyc:ilowawozych, zaj
mują s:ę mlodz.i"ŻII wybitnie u,zdol,nio
n-. udz'<"' -a,�ą informacji na temat 
wszystkic,1 możliwych typów kształce„ 
nia i dokształcania. Zajmuk ai,: tak• 
� peych<>logizacj11 I peda!IO!t�lll 
nauczycieli i rod,zi<,ów, prowadt.11 tele• 
f.ony zaufania it,p. 

w po.raoniach tych l)<"acują psycho
lodzy, ped1igodzy, !eka,r.ze, któny wkła
dają wiele sera l trudu w niesienie 
pomocy i rady. Tymczasem wolt6! pc,
radni wychowawcao-ziw,odo,wych k!'łl• 
t11 _,., mity, które warto 1pro6to
wat. Niektórzy są�. ie � to zW7• 
OUline pla<:Ówki sluiby mrowia, w 
zWiąllU z czym oerekują, :Ile bada.nie 
poórwa krótko, Wi,:e zdarza si,:, lle 
zglasują się tu ...-nonutnie rod:rioe & 
dziećmi I mają prele,isje, gdy nie ,,,_ 
staJą z miejsca ułatwieni. WM-to w!ęe 
w.I�. te badanie psyd,ok)giewe 

&ieoka w po.radni I.rwa od 3 do S eo
dlzln i aby uniknąć niepot,r ebnel stn
ty czasu. nalety wcześnie wz.iąć od· 
powiednie skierowanie ze szkoły e&Y 
pr,,eds:<kola i pisemnie ut.iodnić i«min 
wizyty. 

Ba.r<bo ozkodliwy i nieprawdzl� 
Jest pogląd, te ws:z::rstkie dz.iecl bada• 
ne w poradni s, niedocoewinięte umy
słowo, lub chore psychJczi·ie. Cót rię 
więc da.!wić, t.e mall pacjenci wst� 
•ię kontaktu z porad.nili, t.e chcą d<>
stat się do niej #tak. aby nii.kl n.ie wie
dział"? 

Nasr.e s.po,!eczeństwo, nies.tety, nie 
ca wsze życzli Wie t,ralctuje &ieci odbie
gajllce od norm rozwojowych, � 
atmosfera ciepła jest lak -będ
dla prawidłowego rozwoju tych dzieci. 

Trzeba podlrreśl!ć, że " poradni ko
rzysta również młodzież wybitnie a
zdolniona, chcllc się dowle<\z.ie<! o kio-

� da.Is- l=ta-.ta luh 
pn.ejśt: 1ireuing umysło•i.v y przy roz
WU1Z,YW<1nh1 lestów inle,J�encjl. 

Nie sprzyja pracy pocadnl mit, te 
d:z:lecko, które sprawia trudności wy• 
chowa"'M:2e, zmleni stę od razu Po W!
zyci<, w poradr,!. Przyczyna trudnoścl 
wychowawaz.ych sięga nleru odleg
łych lat, narasta stopniowo i ulewał& 
się dość mocr,o w psychice mlod�o 
człowieka. totet ponowne przyst.ooo

..,.,.!e się do tycia 1po,!ecu,eg,o musi 
trwać dość długo, a w skrajnych przy. 
padkach może nie =nieść spodzie
wanych e!ek,tów. Zwlas=a wtedy, gdy 
skuteczna pomoc polega.laby na... c•'· 
kowitej zmiarue dotyohczaso-o śro
dowi.ska antywychowa\\-"C'l.egO, co nie 
zawsze jest lllO'Ltiwe. 

Wiele osób wyohodu z fałszywego 
&Blot.eni&, te . .skoro Ja nie mam sz.k<>
ły i ja.koś sobie radzę, to i mem11 
d:z:ieolcu nlepot.r:z:ebne SIi ba.dania psy• 
chologiczne I kierowanie do klasy ezY 
snkoł:y specjalnej"', choćby nawet nie 
pol,rafilo nmodz.ielnie naplsaf naj• 
� zdania I & t,rudem odw,.,_ 
row:rwalo lite<y i cylry & tablicy. Ro
zumuj.-, w ten sposób, �dmiłl 
dziecku wielk- krzywdę i odbienJ.I 
mu lłU<Wę choćby ograniczonego usa.
mod.z!elnlenla się W ź;yclU i f<JOlWOjU. 

MARIAN JANIGA 

Ludzie, którym potrzebna nasza troska 
2 1  marca jest Dniem Inwali

dy. Problemy ludzi niepełno
sprawnych mają szczególną 
wagę w obecnej kryzysowej 
sytuacji naszego kraju. Trud
ności rynkowe, energetyczne, 
znerwicowanie społeczeństwa 
sprawiają, że życie inwalidów 
staje się bardziej niż kiedykol
wiek gorzkie l niełatwe. Tym 
większej zatem troski społecz
nej, tym większej uwagi każ
dego z nas wymagaj11 oni. I 
nie wystarczą same Instytucie 
powołane do opieki nad ludź
mi niepełnosp,;awnymi, choć 
na nich spoczywa ciężar or
ganizowania tej opieki. 

S 
po!eoznoóć ludzi n!epemo6praw
nyoh obchodzi Dzień lnwali.dy. 
Obchodz.i po cichu, Jakby wstydząc 

się tego, te I w nas.ym kraJu też ty
ją inwalidzi. Nie<:hże więc świadomość 
spo!eczeństwa zwróci si� w kierunku 
1 udz.i o ogra.niczonyeh moiliwośoiaclt 
życiowych, dotkliwie okalea,onyeh 
przez los. Niech w tym dniu - sZCU• 
gólnie w tym dni-u - problemy lud:z.l 
ka!<,kicl, znajdą zro.umienie ogółu spO· 
leczeństwa. Wszystkim nam jest clęt
ko, lecz. pomyślmy, że niepeb)ospra,w• 
nym jest ciężej. 

Zapewne wielu z nas, inwalidów, 
c,trzyma od rodz.iny. od władz dowo
dy uznania dla ciężkiej pra.cy, jaką 
musimy włożyć w pokonanie swego 

Wśród tysięcy Judzi niepełnos.praw
nych, jakich na co dzień spotykamy 
wokół siebie, inwalidzi wojenni na 
szczególną zasługują uwagę I pomne. 
Oni przecież: złożyli swe zdrowie w 
dobrowolnej ofierze za wolność i rue
pod!egloóć Pol.ski. Minione półtora ro
ku położyło się dodatk<>WYm cięża,rem 
na psychice tych ludzi, eo w niema
łym stopniu rzutowało i na ich stan 
fizyczny. Stali przecież v..-obec obawy, 
że ich ofiara może okazać sif: darem„ 
na. że zostanie z.a.przepasz.cz.ona. 

Ogłos.z.en.ie stanu wojennego człon• 
ko·Nie Zwiąlltl Inwalidów Wojennych 
orz.yjęli więc pozytywnie uważając. je 
jest to wyjście bolesne, ale jedyne ja
kie może za.gwarantować wyprowadze-. 
nie kraju z chaosu 1 anarchii, odwró
cić groź.hę wojny domowej. Toteż mi
mo bardzo trudnej sytuacji osobistej 
inwalidz.i "WOj,eon,i od samego p0e7.ątk.i 
oddziaływali na swe otoczenie w kie
runku dokonywa.n:ia. właściwej ocet1Y 
stanu Politycznego. gospodarcze!!<> , 
społecznego Pol.ski, l)<"Zyczyniając siQ 
do ustanowienia ładu, }Xlll"U\dku 1 s.pO'"" 
koju, tak niezbędnych dla ojczyz.ny. 
Uczestniczą w Obywatel.skic:h Kom,te
tach Odrodzenia Narodowego, w rćrt
nych komisjach spolecz.nych biorących 
na siebie zadanie w:.pierania Wojsko
we; Rady Ocalenia Na.rodowego w 
d:z'e1e sta ""'il i7acH . 

Wiele �i-. też na r?JeCZ. prz.ypomi· 
nAn<a módel. z. 1otóryeh wywodzi si� 

kalectwa. swojej beua.d.ności i bezsil
ności., aby stać się przydatnym.! swo
jej rodz;n!e, krajowi I całemu s,pole
czeńs.bwu. S- jednak wśród nas ludz.ie 
o tak clę:!.kim kalectwte, te najwięk
sze nawet wysilld czy też najgorętsze 
na wet pragnienia nie s21 w stanie 
sprawić, aby mogli normalnie I samo
dzielnie żyć. A pr,:ec!et trzeba ich po-

dzlw!ać za wielką wolę życia, za hart 
ducha, za to, 7-e nie za.łamali się i u„ 

. miejaa mimo wszystko cieszyć się swym, 
okrutnie ograniCU>dlytn, tyciem. s, 
godni najwyższego szacunlw. i pOdu
wu. 

W kTaJu ciągle Jest za mało ośrod • 
ków rehabilitacyjnych, p0radn:i, a na'" 

wet gabinetów usprawniających, 
gdz.ie przy specjalnych, chociaż nie -"ł
wsze drogich, urządzeniach Inwalida 
pod fachową opieką mógłby dbać • 
ut.Tzyman.ie swojej sprawności ffizycz-

neJ na niezmiennym poziomie. Z wiei· 
� radości" pr,z.ypnujemy więc do 
wia.domośoi wsz.elkne inicjatywy majQ„ 
ce pomóc nam w życiu. ł,a przykład 
argani.zacje młom.leżowe a Łomży, 
weso61 z redakcją „Kont.aktów", o
gloslly „Konto otwartych serc", na 
które motna wpłacić pien.i11dze na 12 
rnleszkań dla najba!l"dzieJ potnebuj\• 
cych ludzi niepełnosprawnych. Ogło
szono tę akcję pomimo trudności mie
szka.nio'Wych, z jakimi borykają 1ię 
młod&..małżeństwa. Inną Wł.tną dla Ju• 
<lai nlepełnooprawnych inicjatywll jest 
otwarcie Uniwersalnych Gabinetów 
Usprawnienia LeC1ln.ictwa (UGUL) w 
14-0 wsiach. Powstały one • i,nitjatywy 
dr Hanny Dworakowskiej I Wll!)Óip<a• 
CUjl\COj J: nią mlod'Z!ety z ZSM.!'. PO• 
dobnych znakomitych pomysl6w było 
zapewne więcej, lecz zat,ra, jly się one 
w l)OWodzi miecrullcy społecznej i lek• 
cewat.enlu godności ludzkiej, jaka o
garnęła nasz kTaj. 

Zwykl7 ludz.kl I obywatelslci ol»
wiązek. �w:rkle !uch:k;ie sumienie pc,
winny uczulit cale spo,!eczeństwo, &bJ' 
pomoc dla I� nlepeln<>cprawnycb 
był& w!,:k&za I slcutecmiejua. 

Człowiek n!epcln0&pra.wny nie ocze
kuje specjalnych, niemoźliwych do 
tpeblien.ia przywileJów, lec-< zwykłego 
zrozumienia dla swych ogr&niaoonycb 
możliwości inwalidy, pomocy w umot„ 
I! wlenlu powrotu do społeczeństwa, w 
utrzymani.u sprawn06cl fiz.vcr.nej na 
niepo,gaana.jącym się poz.i.omie. a tak, .. 
te - co jest bard'2l0 ważne - umoct· 
liwienia kontynuowania aktywooócl 
życiowej. Nie trzeba na to duźycb 
środków finansowych. Tneba po pro· 
stu serca. A tego - jale wska.wie 
praktyka - braku.Je nawet w organ!• 

Inwal idzi - kombatanci 
Pol.ska I.lud�. na rzecz: kultywowa
n_3. na)p1ękn�e.s2.y1,._-, n,...,_ . :, c.. a 
s-wz.ególnie orętnych tradycji. Pu-,y. 
pominają bohaterstwo żołnierzy fr-:,, .1• 
towych, braterstwo broni z Armią Ra„ 
dz.iecką, bezcenne zwycięstwo berliń ... 
skie t bragiczną lekcję walk! o władzę 
w latach 1945-47. Po to, by nie zo
stały nigdy zapomniane, by służyły 
tworzeniu spokojnego bytu Polski. Mó
wiono o tym na licz.nych spc,tka.�ach 
poświęoooych świętu rad-zieokich tol
nierz.y, mówiono tet podC!UlS 1)03ie
a.z.enia Komisji Historycznej, na które 
zaproszono przedstawicieli środowisk I 
organizacjl młodz.ieżo-wych, by wypra
cować wspólny orogram obc..11o<ł"w 
zbliżającego się Miesiąca Pamięcl Na ... 
rodO\Vej. 

Kryzys wniósł w tycie inwalidów 
wojennyCJ, wiele nowy<:,h uciątli-� 
dotkliwnych nit dla ich :tdrow;rtil 
współobywat,etL Stan wojenny, ograni• 
czający sze,ceg swobód obywatelska,n, 
zwłaszcza zaś okresowe za.Wieszenie 
lącwośd telefonicmej ezy z.akaoz. p< ,,._ 
mieszczanla się, dotknął Ich nc.egól• 
nie mocno. Toteż zarządy kół I Za
rząd Wojew6dz.lci ZIW %Wiel<>krotrulll' 
starania o usuwanie I I� t1c1t. 

niedogodności, o uzyskanie dodatko
wych śWtl&:IC'reń pienięż.nych i nec:r.o
wych. Po:ezyd.iwn ZW ZIW pawolalo 
specjalną KomlsjQ InterweI)cyjną dla 
załatwiania spraw osób najstarszych ł 
samotnyoh. Dla n!Ch to pn;ede wszy
stlrun uzyskano 10 skierowań do sa ... 
natoriów, by j)OIIlÓC w przetrzymaniu 
najtrudniejszego okresu 7.Jmowego, a 
zaraz.em podreperować ich zdrowie. 

W ciągu czterech miesięcy (od p<>
czątku grudnia 1981 r. do polowy mar· 
ca 1982 r.) udzielono 112 zapomóg, na 
ląer.ną sumę 499 tysięcy zlotych, a 
także d!:ugotern,.inowych po!yezck. W 
Gorlicach 3 osoby, a w Za1oopanem JS 
otrzymało dodatkowe przydziały opa. 
lu, w Zakopanem rozdano 130 par 
wełnianych pończoch I 17 swetrow. a 
dodatkowo ueysk;mo odpłatnie UO par 
zimowyc;h skarpet. Inwa.lidzi nowo
ta<Scy <>trzymali troch,: bielimy o
b!stej «BZ środków ezystoś li, "°""""" 

deccy - 20 kg cukru oraz talony na 
40 lroldet". Wsi;rsUtie zarządy kół u· 
zyskały tet dla swych �6w lcOO\• 
SeTwy, paC%k{ żywności<>-.,., - r6w
ntef z darow r.agraniet.nY'Ch - talon)P 
na obuwie. 

lnteresuJllCII fo""'l -,,al-ni& 

zatjach trudniących s.!ę pomocą dla 
1ud:LI tej pomocy ocr.elcujących. 

Nie byłbym jednak •P<"aw\edl!wy, 
gdyb:,ll\ twierd:z:11. te wsT.ędz.ie jest tak 
tle. Dlatego chciałbym w imieniu In• 
walidów l)O(h.iękować serdecz.nie tym 
W8:z:J'Stkim, którzy poświęcają swój 
czas i kosztem wielu wyn.ear..eń niosą 
nam pomoc. Zat inwalid<xn w tym 
dniu tyozę poprawy &tanu m<'<>Wia. 
ha,rtu ducha, c<>raz większej aktywnoś• 
cl ży,ciowej. My, mwalmi, mlLsirn,: 

�. że bezcl,ynr,ość apn.yia • 
trwalaruu ,.;, ka.leciwa. t.e wpływa ne
gatywnie na nasZIJ l)Oychlk,, natomiast 
ulublooe ujęcie, praca. jest naszY111 
wielkim sporzym!erzeńoem w walce & 
kalectwem. Praca pozwala C%U! się p<>
trzebn;ym, :i:a.,omn!ei! o kalectwie. 1>6-
lu. o ograru� w codz.ienn:rm 
tyciu. Musimy W)7.być się uaz,ucia po
nii,enia - Jesteśmy normalnymi ludź
mi I cłlociaż dotknięci dotkliwym ka
lectwem - możemy byt przydatni na• 
samu krajowi, szczególnie teraz. 

ZYGFRYD .Q.ZIEKAŃSKI 
lnwalida I grupy 

Kośclelisk• 

fua,,dwzy na potrzeby Inwalidów jest 
porozumienie ZIW z. Proku.Tatora!Dl 
Rejonowymi i s,dam.i. wskutek CZcg(> 
..osądzane są na rzecz Związku :10.• 
wiązki ptenię±ne. 

Nie ograniczono się jednak do 
swiadczeń materialnych. s. inwalidu, 
którym o wiele potrzebniejsza jest p<>
moc w zakupach tywn,ości l lekarstw. 
Uzyskują ją w ramaCh działań kole
teńskich. Warto też odnoto.wać ta 1<"ie 
inicjatywy, jak np. wydanie - wsku• 
tek starań Za.rz.ądu Kola w Limano
wej - przez naczelnika miasta P::,.Je
cenia obs.ługiwania inwalidów WOJea,,. 
n;ych w sklepach poz.a wszellai kolei• 
notcią. 

Kryzys gos.podarczy w Polsce :1ie 
pn.em.i.nie szybko - musimy W'S'ZYSC'V' 
zdawaf sobie % tego sprawę. Dlatego 
tak ważne jest to, byśmy wszyscy -
cale spoiecr.eństwo - wr6e!l! do z.agu. 
bionego szacunku dla Jud<i sta<Szych 
I odrodził! w sobie •poota:n.ic=ą P'>" 
tirzebę niesienia pomocy lud:z.iom nie
petno.,porawn;ym. S.CU,gólnle &BŚ who 
nlłmy to Inwalidom wojennym. 

EUBIETA GllNKA 

s· 



- W przedmowie do ostatniego ,:łJio.: 
l'U. Pańskich opowiadań, �a.tytułowane
go „Z małego okna", Leszek Żuliński 
słusznie naz)'wa Pana. najprzednicJ no
welistą polskim. Dlaczego tak upodobał 
Pan sobie ten, trudny przecież, gatunek 
literacki? 

- Nie wiem, czy ja upodobałem so
bie ten gatunek, czy odwrotnie. Lubię 
zwi(:'.złość stylu, wla�ciwe ui.ycie słowa 
cenie: nade wszystko, nie cierpi<: gadul
stwa, paplaniny, choćby uchodziła za 
modną i świadczyła o wspólcz.esno�ci. 
Nowela zmusza do zwic:złośd i ja:mo:;ci 
to nie worek, do którego moi.na wrzu
cić co się chce. Tu nie można włoży\! ża
dnego balastu, który nie zaświadcza o 
niczym, a jest niepotrzebny. Trudny r;a
tunek ... ? A co w sztuce jest łatwe? O
wszem, bajdurzenie w prozie, aby za
dziwić zawiłością, pokaza\! rzekomą głę
bię. W noweli nie ma odskocmi, margi
nesów, jest natomiast problem. Mały 
c1.y duiy, ale ważny ! Jest człowiek w 
zderzeniu z własnym losem. 

- Jesł Pan - podobnie jak Orkan 
- synem Gorców. Ale nie tylko w h'tn 
takcie upatruję zbieżność. Dla mnie jest 
Pan ideowym spadkobiercą twórcy „Ko
morników0. Problemy wsi podgórskiej 
są głównym tematem Pańskich utwo
rów. O ile Orka.n pisał głównie o nędzy 
polskich rodzin - w Porębie Wielkiej, 
Niedźwiedziu, Koninkach, Pan· poszedł 
w gl-1b psychiki mieszkańca wsi; o ile 
Orkan był jakby rcportażyst" - spójrz
my ehoćby na jego „Lłsty ze wsi" -
Pan Jest ... T Właśnie: kim? Jak:.a. jest 
słówna Idca Pańskiej hvórczości? 

- Kim jestem! Jestem 1 tyle ! A kim? 
Wiem, że pasjonuje mnie człowiek, je
go sposób życia, postępowania, myśle
nia, uwarunkowany sytuacją wsi w 
danym czasie. Nazwano mnie też epi-

DUNAROWSKI Władysław (ur. 
14. I. 1903 w Jaworznie k. Limano
wej) - pr4lzaik, publicysta. Z zawo
du nauczyciel, po wojnie dziennikarz. 
Opublikov.-·ał m. in.: .,Ludzie spod 
miedzy", pow., 1939; ,,Ciężar 11\k", 
opow., 1949 · ,,Lato w GorcaC'h" pow., 
1954; .,Ma a. na. twarzy", opow., 
1962; .,Weselni goście", o pow., 1969; 
.,Serce na wietrze", opow., 1971; 
. ,Dom pod winogronami", opow., 1974. 
Twórczość Dunarowskiego problemo
wo i tematycznie zwią.zana je;d z 
wsią. podhalańską; często sięga. pi
sarz do łat swej młodości, ukazujl\c 
złożoność przemian społeczno-oby
czajowych polskiej wsi międzywoje
nnej. Bohaterami opowiadań Duna
rowskiego s.:t chłopi wywodzą.cy· się 
s najbiedniejszych warstw, przedsta
wieni w sposób realistyczny. z 
uwzględnieniem ich psychiczn:t·ch 
obci�żeń Jako rezuliatu sytuacji spo· 
łeczno-ekonomicznej. 
(Mały .!ławnik pisarzu polskich, 
cz. Il) 

kiom wsi, który nie napisał epopei, ale 
który ukazuje tę wieś w pryz.made no
wel i opowiadań, w pryzmacie świateł 
i cieni... Zresz.tą starali sit; mnie okre-

Od niedzieli do soboty w dniach od 6 do 13 marca br. Zakopane 
przeżywało kolejne, szóste już Dni Muzyki Karola Szymanowskie• 
go. Czy były specjalnie uroczyste? Mimo wszystkie trudności, 
których nie mało naliczyliśmy łącznie z wymianą solistów wyni
kłą z chorób, ta impreza, właściwie najważniejsza z przedsięwzięć 
kulturalnych stolicy polshich Tatr - miała w sobie walor odświę
tności, nadzwyczajności. 

Kilka słów poświęcić t.rzeba progra
mowi VI Dni Muzyki Karola Szyma
nowskiego. Wprawdzie nie ilość stano
wi o określonej warto�ci imprezy arty -
stycznej, ale nie bez znaczenia jest 
fakt, że w Zakopanem w roku 1982, 
kiedy w październiku będziemy śWi.ęcić 
100. rocwicę urodz.in wielkiego pol
skiego kompozytora, wykonano blisko 
40 utworów pojedynczych i. cykli auto
G.""0. ,.Harnasiów". Praca artystyczna m. 
in. takich dyrygentów jak Antoni Wit, 
Robert Satanowski, Józef Bok, J6zef 
Radwan {przygotowanie chóru). takich 
zespołów jak orkiestry i chóru miesza
nego FILHARMONII KRAKOWSKIEJ, 
orkiestry OPERY WROCŁAWSKIEJ, 
kwartetu „VARSOVIA", takich solistów 
jak Jadwiga Gadulanka, Krystyna Ty
burowska, Elżbieta Towarnicka, Jadwiga 
Romańska - sopranistki, barytona -
Andrzeja Biolskiego, aktora Wojciecha 
Sicmiena, mistrzów skrzypiee - Kai 
Dańezowskiej, Julii Jakimowicz i Kn;y
sdofa Jakowicza, pianistów Jerzego 
Godziszewskiego i Janusza Olejnicr.aka 

T 
UV. za rogatkami Nowego Sącza, przy 
drodze na Krynicę, zielona tablica :L 
nazwą miejscowości :  NAWOJOWA. 

Każdego znawcę najdawniejszych dz.ie„ 
;jów Małopolski nazwa ta musi zelektry. 
zować. Wszak łączy się ona t. imieniem 
kilku pn;edstawicieli jednego z najstar
z;zych naszych rodów, którego początki 
nikną w mrokach dziejów Państwa Wi. 
,iian. Toporczyków - Starżów. Ród ten 

• d1.ieriąc)' niegdyś Tyniec (Ulllim otn.y• 
mali go ojcowie benedyktyni), Tę-czyn, 
Morawie«: t wiele innych miejscowości 
w krakowskiem i sandomierskiem. WY• . 
dal wielu znanych i znakomi\ycll mę-. 
t6w. Do pierwszych należał komes 
Władysława Hermana, ojca Boles!awa . 
Kuywo,,isłego Sieciech. Z , toporczyJro.. 
- pnia ,-ywod:r.iii się � Tęczyll""Y, · 
O.SOllńJ<:y 1 ·Zapr-. jak_na pr.eykład , 
Szafrańcowie z .Pie•kowej Skały, .1>"4 -
�ll:ow<m. PMlaętujljcy •ię h<>rbe,n . Sill• . 
r>' ·ltoń., :No, -•-""l•)<SCY 0!11. qńeli .,,.. __ 
to -,,to;ict w .icollc"!;h l!'.<ako- i sa;, • .  
� llklld -"Iem Na;wojo- � S- .  
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- przyniosła wszystkim słuchaczom 
głębokie prze-.lycia estetyczne. 

Sam program muzyczny Dni Muzy
ki Karola Szymanowskiego (nie mówiąc 
o bardzo ciekawej wystawie plastycz
nej poświęconej kompozytorowi, �orga
nizowanej w sali BWA przy Krupów
kach) wiąże się ze sprawą miejsca wy
konania. Ju.i. w zeszłym roku, ba! Dwa 
la_ta temu myślano o wykonaniu pew
nych dzieł kantatowych w świąty
niach. Niestety nie udało się tego 
zFealizować. Dobrze na tym wyszedł 
Nowy Targ, gdzie w ostatnim Dniu w 
sali Miejskiego Ośrodka Kultury wy
stąpił w pierwszym koncercie skrzyp
cowym wspomniany Jakowicz z towa
rzyszeniem orkiestry symfonicznej Fil
harmonii krakowskiej pod dyrekcją 
Wita, gdzie po raz pierwszy w historii  
dano „Stabat Mater" i dwa fragmenty 
,,Litanii do Marii Panny" - z. solistką 
Towarnicką. 

W s�mym Zakopanem wyróiinilbym 
trzy koncerty. Najpierw występ chóru 
mieszanego Filharmonii pod dyrekcją 

Andrzej B. Krupiński 

N 

Rozmowa z WLADYSLA WEM DUNAROWSRIM 

ślić w dłuższych wywodach tacy pi:-;a
rze, jak Andrzej Borycki, Krzysztof No
wicki, Stefan Lichaiiski, Leszek Żu
liński. Zrobili to z dużą wnikliwością. 
Reszta należy do czytelników, tych 
zwłaszcza, którzy rechcą się potrudzić 
nad okreSleniem mej twórczo�ci. 

- Pozostańmy Jeszcze łrochę przy 
Wla.d1•sławie Orkanie. Pisał on kiedyś 
o własnej twórczości: ,.Ja jestem pe
dant, zawsze myślę o tych któny dru
kują, toteż na  mnie nigdy nic narzeka
ją". Jak się układają Pańskie kontakty 
z wydawcami, a szczególnie z Ludową 
Sp6łdzielnią Wydawniczą? 

- Z LSW od samego początku, czyli 
od powojennego debiutu, bo pierwszy 
debiut książkowy był w „Roju" w ro
ku 1939, układały się moje stosW1lti jak 
najlepiej. Z wdzięcznością i sentymen
tem wspominam o tym, patrząc choćby 
na wydany teraz. z duż.:\ starannością 
tom opowiadań „Z małego okna". Wiele 

• 

Olgierd Jędrzejczyk 

życz.liwości doznałean równ ież od Wy
dawnictwa Łódzkiego i Wydawnictwa 
Mor!-;kiego. 

- Gdybyż tak jes�czc LSW :iadba.la 
o tłumaczenie Pańskich utworów na. ję
zyki obce! Ciągle odnoszę wrażenie, ie 
lansuje się po"Ła. gra.nica.mi l;ytko ki.tka, 
no ... kilkanaście nazwisk, a p rzecież łak 
było! nie powim10. Orkan b1 I tłumaczo
ny dość szeroko, np. na język ros) jski ... 

- Gdyby, gdyby . . .  
- Józef Dużyk w ksiąice biografi ... 

ciinej o Władysławie Orkanie pisze, ie 
Orkanowe marzenia oscylow.tły zaw�ze 
wokół jasnej, dostatniej przyszłości bie ... 
duego ludu wiejskiego. A jakie s,t 
Pańskie marzenia w pięćdziesiąt lat po 
śmierci Orkana? 

- Orkanowe marzenia realizują się · 
na całej linii, każdy dziei'l otwiera no
we perspektywy. Głód 1.iemi i głód chle„ 
ba nale-ły do przeszłości. Dziś pncd 
wsią stoją nowe zadania. Ale trudn0,�ci 

Szymanowski 
Boka oraz mały recital Jadwigi Ro
mańskiej, która zaśpiewała Pieśni kur
piowsJde i Pieśni do słów Micińskiego. 
Działo się to w sali Hotelu Kasprowy. 
Na marginesie uwaga: w czasie takiej 
imprezy, o takim znaczeniu należy je„ 
dnak otwierać drz.wi wiodące bez.po„ 

średnio do saH koncertowej i nie prze
pędzać gości naokoło budynku; należy 
salę równicl odpowiednio ogrzać. Da
lej - zwrócił nasz...1 uwagę świetny 
śpiew Hanny Reiner, która przy akom
paniamencie fortepianowym Anrty 
Radwan wykonała Pieśni do słów Tet
majera „Daleko został cały świat·•, Pie
śni do słów Ka'iprowicza „Swięty Bo
że", ,,Blogos}awiona niech będzie ta 
chwila", ,.Jestem i płaczę". Nieza
pomniane chwile, by użyć tego nie
co wytartego wyrażenia, przecież ... 
nie zastąpionego - przeżyliśmy na wy
st�pie Barbary Mądrej i Kai Dańczo
wskiej. Mądra dysponuje wspaniałym 
sopranem, jest to wielki głos operowy. 
„Bairwne ·pieśni" Szymanowskiego oraz 
„Łabędź" - to była najwyższa klasa 
arlystycz.na.. Dańcz.owska grająca na 
swych cudownych skrzypcach Pie!ini 

kurpiowskie i fragmenty z „Harnasi� 
w transkrypcji Pawła Kochallskiego 
jeszcze raz udowodniła, że si�ga bez 
żenady po miano pierwszej polskiej 
skrzypaczki. 

Uwagi te nie znaczą, że inne wystę
py był)' gorsze lub źle przyjęte przez; 
publiczność. Ta ostatnia z.resztą nie za ... 
wiodła, bo na 4 koncertach były praw
dziwe kłopoty z pomieszczeniem wszy
stkieh w szczupłych salach. Działo Slę 
tak również w cz.asie imprezy o prze
wadze słowa poetyckiego. Siemion re
cytujący Każimierz.a Tetmajera utwo
ry o Janosiku - to był prawdziwy 
majstersztyk! 

Dlaczego tak ważne jest Zakopane w 
obchodach 100 rocznicy urod:1.in Ka1rnla 
Sz.ymanowskiego? Dlatego, że tutaj 
kompozytor bywał od dziedi'lstwa bar 
dzo wcześnie a w latach 1930-1936 
mieszkał tu stale w willi 1 1Atma". Ja„ 

rosław Iwasz:kiewicz wspomintt, że pa
mięta Szymanowskiego ro.czej związa
nego z domem "Limba", no ale pod
tatrzańsk..i.e miasto, z inicjatywy niespo
żytego w tym wz.gh:::dzie Jerzego Wal
dorffa i redakcji „Życia Warszawy ·• wła-

Porozmawiajmy o :wbytkoch 



sq ogronu1e. Róine tego przyczyn., :  al
bo teren górzysty przeszkadza w dosko
naleniu warsztatu pracy na roli ,  albo 
srun czł•>wiek sobie pn.eszkadza, jego 
psychiczne obciąłcnia, spuścizna prze
szlo:-;ci, opóźnienia kuh.urowe. \Vla:jnie 
obserwuję dwóch spóld1.iclc.:6w

1 
w do

datku braci, którzy zdobyli Si<: na 
w.spólne zbudowanie szklarni. Po roku 
następuje rozdział, nic mogą doj�ć do 
ładu w podziale zysku. Trudności po
większa chroniczny brak ludzi do pra
cy. Ale nikt nie ustąpi !  Zacii;:to::ić, har
dość - nowe cechy w stosunkach na 
wsi. W iadnym wypadku nie poddać się! 
Podpatrują chłopi innych, wprowadzo
ne przez nich udoskonalenia. Przejechać 
teraz kilkadziesiąt kilometrów, to ba
gatela - byle coś osi.lgnąć, byle z po
tytkiem. A jeżeli nie - to jest jeszcze 
mne wyjście: kopalnia, huta oraz. dzie
siątki innych zawodów. 

- Widx.ę na biurku maszynę do pi-
1a,uiat., towarzysżkę wiern,1, pnywiezio
ną. i Bydgoszczy. Więc tradycyjne py
łanie o aa.mierzenia łwórczc? 

- N:ewiele. Stale coS przeszkadza, 
absor-buj0. To sqsiadowi woda ucieka 
ze studni, lo kobieta prz.y:,;zla z odle
głej wsi, by jej pisać podanie do Cen
trum Zdrowia Dziecka o przyjęcie sy
na, to l""...eka tom opowiadań na temat 
tajm�go nauczania, to wyglądanie przez 
okno, bo może :;Jonko . . .  

- Kiedyś l\lichał OJchawa, niepospo
lity naucz) ciel i art:,·sta z Kamienicy, 
opowiadał mi  o stwononej pr:tez Pana 
grupie pod naz\\/ą; ,,Cichonie". Proszę o 
parę !szczegółów na temat lego brac
twa artystyczno-·gorczaiiskicgo. 

- Ideowych Z,:'lłożeń nigdy nie usta
laliśmy. Jedyną ideą było i jest wspól
ne upodobanie do wędrowania po zie
mi beskidzkiej, spotykania się raz w 

roku na szczycie Cichonia, j to w skla
d�ie cz�sto okazjonalnym. Mog� tylko 
podać skład pierwszej „ekipy", która 
we;zla na CichoJi. w dniu 23 sierpnia 
1973 roku: Władysław Dunarowski, Mi
chał Olchawa, Czesław Olchawa z Ka
mienjcy, Wojciech Popkiewic,. z Wro
cławia i pisarz Klemens Oleksik z Ol-

sztyna. Grupa. ta, urzeczona pięknem o
kolicy, zaprz,yjaźn�ona ze sobą, postano
wiła powtarzać owe spotkania raz w 
Yoku, około dnia świętego Bartłomieja. 
Spotyknli.· my się potem w Kamienicy w 
gościnnym domu państwa Olchawów. 
Były nawet wieczory l iterackie w ka-

mienickim klubie, nle wsz:v�tko to d,da
łv !,i� spontan icznie. 

- Serdecznie dziękuję za rozmowie. 
I zt,laszam swój akces do „Ciehoni''. 

- Z serca zapra„:t.aru. 

Rozmawiał EMIL BIELA 

/ Oto fragmenty okoJiczno:iciowego wiersza Klemensa Oleksika up;,1,miętni ... jącego 
na.rodziny „Cichoniów": 

Słońce się wspinało na niebieskim skłonie, 
Gdy w górę się wspinali  jes.::cze nie-Cichonie: 
7>rezes. Michał a Czesławem i Wo;tek z Klemensem. 
N ieśli z sobą kiełbasę, chleb i puszkę z mięsem .• 
Tak skrzętnie to notuję wszystko na początek, 
aby pełniej wyjaśnić cichon.iowy wqtek. 
Bo co to są Cichonie? Nikt z zewnqtrz nie zgadnie 
i sam nie wif'm, czy wszystko wyjaśnię dokładnie. 
Ptonęt.o więc oon.isko, a przl} nim my wokół. 
Nad nami błękit nieba, i niebiański spokój. 
Takich chwil bardzo 'f"Zadko doświadczyć już mo- n 
a może nawet nigdy ten, kto gór nie poznał, 
nie doświadczy, jak cisro może być blękit11a 
i brzemienna brzemieniem b1'zemiennym w pon 
Bo nie pomnę już teraz'kto pierwszy w tym grc . � . 
nagle powiedział głośno: czyśmy nie Cichonie? 
A wszyscy, jak mqż ;eden (pięciu mężów było międz11 nami), 
poczuli, że się stają właśnie Cich.oaiami. 
Wi(C kto to sq Cichonie? Pięciu jak palce u Tf;ki. 
Jeden mo�e się tylko zgiqć: jest slaby i ntiękki. 
ALe pięć w pięść się może złożyć i ud.twignąć ciężar. 
A sq. pr.zedeż dwie ręce u. każdego męża. 
1 każ.dy Cichoń serce i oczy ma także. 
Więc kto to !q Cichonie? To temat do ma-rzefi, 
bo ja tylko Cichoniów ;estem kronika-rzern„ 

jednak pod Tatrami 
'i1i,p_rosili"iiag) 

... Zarzl\d Wojewódzki To\\. ;lfl::'.)l'>twa 
Krzewienia KuUury Sniieckiej na 
obrady li wojewódzkiego zj„1.du 
TKKS ora·.t: na posiedzeuic PrexJ
dium ZW, połączone ze spotkaniem 
z płk Koniecznym, komisarzem woj
skowym tB ramienia Wojskow<'j Ra
dy Ocalenia Narodowc,:o; 

śnie w 11Atmie" po wykupieniu jej i 
odpowiednim urządzeniu zorganizowa
ło Muzeum Szymanowskiego. 

Jest rzeczą zadziwiającą, jak wiele 
dla góralszC7.J,·zny uczynił ten kompozy;. 
tor. Kiedy opusz.czał rodzinną Tymo
szówkę na Ukrainie, gdzie go wycho
wywano i kształcono w kontakcie z ca
łym bogactwem kultury europejskiej 
i światowej, był Już właściwie świet
nym kompozytorem. Przemawiał no
wym Językiem, chociaż zna.wcy, może 
zanadto przeczule,ni, wskazywali na 

wpływy muzyk.i niemieckiej. Bez tych 
doświadczeń artystycznych wszesnych 
i prawie dojrzałych lat iycia, Szyma• 
nowski nie mógłby napisać tych wszy
stkich wielkich dz.ieł jak "Harnasie", 
.,,Pieśni Kurpiowskie", gdzie inspiracja 
ludowa jest oczywista. Twórca miał 
już i.a sobą prawykonania i wykonania 
w wielu miastach, miał za sobą inlere„ 

sujące recenzje, n.ie wyłączając ostro
inych, wręcz i negatywnych. Mimo wi�c 
wszystkie ograniczenia i biedy okresu 
po roku 1918 - Karol Szymanowski 
w wolnej ojczyźnie zyskał sla wę i go
dności niemałe. Premiery „Haniasiów" 

' ·� . 
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-- & 1eso---... modlem.y oię cło· 
�. ie b7l Io l>udyMk P�O'IIIY • .,.._ 
lkrYV � '° wyec>ltlm dachem czlero
� �dt "'* _..,1on7m. ooło
pięlym sn,ebienlem alt)'ld. Od wschodu, 
aachodu I p61nocy lerenv dwoN bro
n.iły atrame sboc2.11 W2nies!enla, na kt · -
,rym się znajdował, a od pohldn,;a nn,_ 

w Pradze i Paryżu
1 

„Króla RO{lera" w 
Du isburgu i Pradze, koncerty w Pary
żu, Londynie, Wiedniu, Treście, Wene
cji, Sai :Lburgu, Pradze, Berlinie, No
wym Jorku, Filadelfii ,  Chicago, wli
<:zając w tu występy w Symfonii kon .. 
certującej - to dorobek olbrzymi. 

JE:zyk mu:z.yc2łny Karola Szymano
wskiego na pewno wyrósł z dośwfod
czeń arty.stycznych muzyki europej
skiej przełomu wiek u  XIX i XX. Jed
nakże piętno oryginalności, odn::bności 
tych wzn iosłych i pełnych tajcmni
czo�ci tonów Pletni do słów Micińskie
go, Kasprowicz.a, Tetmajera, do słów 
poetów niemieckich, .. Piesni księżniczki 
z baśni", .,Pieśni mue.::ina szalonego" 
jest słyszalne. I t<'go kompozytora w 
niektórych póiniejsz.ych utworach 
chciano określić mianem odstępcy od 
pierwotnych, nowatorskich programów. 
Jednakże próba czasu pokazała że Szy. 
manowski jest w a :G ny i �w ie l ki w 
c a ł o ś c i  swego dzieła. Jest w nim 
do końca kompoz.ytorem polskim. Wy· 
rósł w rodzinie inteligenckiej, ziemiań
�kJej, nie utracił wielkiego :-;kasbu wła
ściwego wykształcenia. Sam potem 

mógł wpływać n.."\ swych rodaków, 
k..sz.taltować sposób lCh odcz.uwania, 
słuchania mu2yki. Była to droga nie
łatwa. Podjął ją jednak Karol Szyma
nowski odważnie. Mo-i:e i przez to nie 
miał czasu pomyś.leł o sobie, o swym 
:t.drowiu

1 o swych docftodach. Zdumie
wająca jest sympatia i rl'liłość jaką o
tac-Lano Go za życia i po śmierci. 
Swiadczą o tym wypowiedz.i sędziwych 
górali podtatrz.aiJskich, :;wiadczyła o 
tym niedawno obecność na VI Dniach 
Muzyki Karola Szymanowskiego świet
nej polskiej skrzypaczki Ireny Dubis
kieJ i znakomitego kompQz.ylora- Piotra 
Perkowskiego, którzy zaliczali się do 
grona przyjaciół naszego kompozytora 
i bywali u niego w Zakopanem. W 
czasie filmu „Harnasiowa nuta" prze
winął się przez ekran fragment ·  auten
tycznych zdj�ć kinowych Szymano
wskiego. Ta twarz dziwnie żywa, jak
by zapatrzona w :;wiat inny, te 
d.rgn-i�cia nieledwie postaci kompozy
tora l'Obily na nas wstrząsające wra
�enie. Chciałoby się powiedzieć, że 
Szymanowski wrócił do Zakopanego w 
45. rocz.nicę swej :5mierci ... 

• Wyd2i11.I KuUur3 i Sduki U\V, 
Biuro Wystaw Artyfibcz nyl'h ·- G.l
leria w Zakopanem, ·z\tiązek Pnl
skich Artystów-Plastyków w Zako
panem na oh,•1ucie w�·5l;1.wy i.'ilko
piańskie�o okręgu zrAP pn. ,.Karol 
Szymano�·ski w ł.wórc•zości plastycz
nej'' - w 100-lecie urod·lin kompo
'l)' tora: 

• Wojewód-zki Komilet Frontu 
Jedności N ... rodu na uroczyste Spot.
kanie � okazji i\-liędzynarodn" tKD 
Dnia Kobiet: 

e \Vojcwódzki Oddział Stowa.rz.y
szenia Twórców Ludowych w No
W) m Sączu na plenan1e posiedzenie 
Zarządu Oddz'ialu; 

e Na<"zclnik gminy Korzenna na. 
podsumowanie plebisC':,, tu  „D:.t.iennika 
Ludowc1::o" 11.4 10 n.&Jle 1>szyt'h spor
towców LZS. 

dnej tylko infonn.acji o tym jak to dla1.:h spi�tych k\vadratową wiei.ą. 
t:hl-opi nawojowscy wespół z mieszkań- Skn.ydło północne od podjal.du poprz.e-
cami innych wsi podsądeckich poszli w dza .s7.eroki taras z balustradą kamien
sukurs mieszczanom nowosądeckim wy„ ną zakrywający resztki szesnastowiecL
pierając z miasta Szwedów. Działo się nego dworu. Na 011j skrzydła zachod
"lo w nocy ; 12 na 13 grudnia 1 655 roku. niego natomiast znajduje s1ę balkon 

Od początków XIX wieku jako wła- wsparty na dwóch kamiennych kolum
ściciele Nawojowej występują Stadniccy nach, pomi�dzy nimi wejście do wnę„ 
herbu Szreniawa - ród stary, mocno trza. Na wprost niego znadujemy ukry
rozgałęt.iony i skoligacony z riajmoż..: ty wśród krzewów drewniany pawi1o,. 
niejszyrni w dawnej Rzeczypospolitejr ,;nik (ka1)1 iezkę?) nakry\y sporych 1"0oZ• 
Oni to właśnie w drugjej ćwierci XIX miarów baniastym helme-in. Park roz.• 
wjeku w miejsce szesnastowiecuiego ciąga si� oa południe od pałacu. O roz
dworu Nawojowskich wwieśli obszer- n1aitości i t,ogadwJe znajdujących · si� 
ny, dwuskrzydłowy pałac. o którym tak w nim dr rew już nłe wspommk jako i� 
pisał w roku 1847 au.lor „OKOLIC GA- u')'nu,galoby to osobnego· opisu. · Wnę0 

LICJI" Maciej B. S\ęez.yńt.ki, · ,;zamek- \rze pałac� niegd)·ś \\.'Sp-aniałe adobio ... 
HA na dwa boki zln.idottxanu, jeSt bar-- fłe. i �wyposa:żone�· do dziś zachował,
tlzo dotcn111, miarkQjqc .nUatlO'tDłcte po ..tylk,o . mtae-rne resztki dawnej świe\no-• 
-lym •1111• te; 10<J)a11iGle; · I pięl<flej • . ści. Nie e""t jedl\�lt �I.ować ró:i,,-. 'Frze• -
h4ow11, JW"I/J)Ofni�f ··�•c -1>11· ....,. ' •- raczej poo��(: e· p...-�·s,l.,.;t-; i pa
...., f1U8t. wacko4tii-QOlll<'llt. z.mwk ,let& ' -laclf, I P"rlw, t ,�Srl!<iniei,:o SIISle• 
.a.ola eboze..,11 I ladJ>v•. �. · pdt>j - 'd"4wa obu: 1"1,nłermego mos1ltu- p1·•e
•-. ""'""óoo i -.oou,, a • ...,.. nuco,,e.- hll<l-" ""d pofok.ie,n, 
�z- t � � lra 4fie-' . cnleolara _,,.., • kamietUlll 0br""'111 

� .v 4żW1I ....... :>a„lł/ltlł"llo�rownik•'� .llalll Wi� WJialr,ilNq• W lialaki lu„j,I 
-- -ei. "'""" ·, 4c1,..,u,w,"-llili4o'' � '-rt"'"" .ta\rckkb" l\llilem «: 

,� .. "Ilf �...!-dd'·•illtNQ -..ocf�,--•. _,.., .. ,�-), Af._..o,....nej 0a.-apllq( 

, · . 
. ...-, .1w; po,,tan pup,�, ... 

wern, lt.lórą:" � wł.....,. .,.  jeaca 
:w par1<11 �m. - • 

1 anów bff.k arelt.l-.liów powocluJa 
lli&ę w M.ńortil NIIW<>jowej 1 „a,,sej -
mi<:el n11 przecl1111 pr-alo dw6eh -
!,e:i. Nie wiemy <ą1ola nie o 1ym, jak 
r-ozwijala !ię ta w.ie4, kto ni. władał 
l , jooom slta\ll:ienL I>oci..-aln.Y ck> je-

�-ai( ... 'du>a'fłwri"f •. :, lf• l'Otir · .  NOJ.,.,l aa• ekrttł<f f>l<l'"" ' pi-,!lmei,---ol'l·· 
� '� atiilc• · - Mt'ł>lf ,_... ·-1 · a0w,jjlo•••łd· ehllln1>Y/ jł/anej -� 
n:onc ..._. (81rilmith M'ol'a}, ·l'l�h · ł)'(il; s- ·k1br7dl n.a�•J " hii tyll<o 
,,._..r.- 1711<0 --. ' ABIC)_-0pta· , �--� ;.., l· oc.r"Wllicle' o <"'1ym 
._ niekomplet� -....lblw�· aa· Io, Jt - IKtm,,oniJ1ll<o �wany n, "-J<lbN>' 
�i mal palae w Na'lllojÓwe} U· ae •mel Wl!li NawoJoO\•el.' 
1ł'llro a cz.yjejll relaej.i· I a· r)'l!unkv F. 
Lubomirskiej, wylall\anego przez Dl, 
w eitaSie )gdy opracowywał 1w<,j album. 
Dodajmy rat.em, ie pałac ·teh wz.1iesio· 
a.o w ta,k modnym wówcz?s„ stylu neo
pyddm jako l>udyneil: o dwóch skrq• 

-----------:!9 
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N.AM�I PŁV�J; Z HISTQ li 
O 

d wielu dziesiątków . lat wśród bistor,,.. 
ków toczą się spory na temat . ct.ynni„ 
ków warunkujących odzyskanie nie• 
podległości przez Polskę. Obok czyn• 
nika wewnętr:r.nego podkreśla sie wy„ 
jątkowo korzystny zespół zjawisk ze-

'llnlętrznych. Stworzyło to konieczne warunki, w 
których mogla si� zrealizować wola narodu polskie• 
go. A była ona przecież faktem oczywistym. 

'Vielka wojna, która zaczęła się w Europie w 
roku 1914, w opinii Jednych historyków zakończy. 
la się w osiemnastym; inni uważają, te trwała dc, 
roku 1945. Bowiem walka Niemiec o hegemonię w 
Europie, zahamowana traktatem wersalsldrn, .pod• 
jęta została przez imperializm nlemieckl niemal 
nazajutrz po jego podpisaniu. Być może za kilka• 
dziesiąt lat w taki właśnie sposób patrzeć będą 
wszyse„ na ten problem... Profesor Marian Woj-

Włodzimierz T. Kowalski 

czośclą zabiegał w Piotrogrodzie o uzyskanie naj. 
lepszej formuły tej niepodległości. Można było w 
roku 1914 na dworze cara mówić w kategoriach 
realnych o wolnej Polsce? Bardzo silna lobby nie
miecka pracowała nad separatystycznym pokojem 
Niemiec i Rosji (od samego początku . wojny), pod„ 
nosząc właśnie problem Polski. Jednocześnie Niem„ 
cy prowokował„ Rosj� kwestią polską, by wymóc 
na niej odstąpienie od paóstw Ententy. W tych 
warunkach kaida propozycja zmierzająca do Nie„ 
podległej Polski mogłaby mle� odwrotny skutek. 

Podobnie rzecz sie ma z Piłsudskim. Pisze o tym 
Pobóg-Malinowski. Na konferencji •ocjaldemokra. 
tycznej w Londynie w roku 1 91 3  lub 1914 Pilsud• 
.ski powiedział, że ta wojna zakończy się w ten spo
•ób, że najpierw Rosja zostanie pobita przez Niem
cy i Austro-Węgry. a. potem ,:wycię:zcy Rosji prze
c;rają z państwami Ententy. Tego rodzaju za.łoże-

Zanim przyszła 
niepodległość 
cł.echowski, pis,:ąc o stosunkach polsko-niemieckich 

w latach 1933-38, w pierwszym zdaniu swej pt'a ... 
cy pisze: ,.,jut następnego dnia po podpisaniu trak. 
tatu wersalskiego Niemcy przystąpi!,. do przygoto• 
wań celem zmiany jego skutków politycznych; 
przede wsz:.ystkim w wymiarze stosunków polsko ... 
-niemieckich", Ta polityka Niemiec kształtowała 
się różnie, była realizowana różnymi me:todaml. 
niemniej cel jej był wciąt ten sam. Rok 1918 nie 
pozbaw

i

ł Nlemeów obiektywnych warunkbw do 
wszczynania wojny:. 

Powróćmy teraz na nasze polskie podwórko. Jest 
rok 1914 początkiem wojny. Kiedy analizujemy 
stanowiska stron biorących udział w tym wielkim 
konflikcie dziejowym, to musimy dojść do wnio• 
sku, że -żadna x tych stron nie pr1:ewidywała w 
swym programie powojennej Europy istnienia nie• 
podległego państwa polskiego, Jednakże rok 1 914 
na tle historii przed rozbiorami Polski, jak i hl• 
storii rozbiorowej. przyniósł nowy ważny fakt: oto 
po raz pierwszy od 150 lat trzej �borc:y Enaleźli 
się w przeciwstawnych, wrogich sobie obozach. Dla 
naszej sytuacji narodowej sz:.czególne znaczenie 
miał rozkład przymierza między Prusami i Rosją. 
Wiek XVIII i XIX wykazał, że poro.umienia tych 
mocarstw miały zgubny skutek dla Polski. W r. 1914  
rozpoczyna s ię  licytacja między a:aborcamłt której 
celem było zyskanie pewnego gruntu na obszarach, 
które były te.renem starć wojennych obu armii� 
Dla wojsk poruszających sle po terenach zamiesz
kanych przez ludność polską nie bez znaczenia był 
stosunek Polaków do interesów poszczególnych 
mocarstw. Stąd mamy odezwc:: wielkiego księcla 
Mikołaja Mikołajewicza, oświadcW:nia generałów 
i polityków austriackich i niemieckich. Odezwa 
Mikołaja zapowiadała "Z.jednoczenie wszystkich 
ziem polskich po odniesieniu -zwycięstwa przez 
Entente. w tym także przez Rosję, ale w ramach 
imperium. Połączenie tn:ech części w ramach jed• 
nej całości jest krokiem na drodze ku stworzeniu 
czee:oś większego. 

Wielu historyków krytykowało polityków po!• 
skich początków wielkiej wojny za to, że od po• 
czątku nie stawiali problemu niepodległości Polskl; 
zapominają jednak, że w polityce trudno jest nie
kiedy stawiać cele optymalne na początku, zwlasz ... 
cza po doświadczeniach wieku XIX. Sądzono, że 
Polskę trzeba będzie odbudowywać etapami,  podob ... 
nie do zasady jej rozbiorów. Najpierw w ramach 
jednego zaboru itd. Koncepcja Romana Dmow ... 
skiego o odbudowie Polski z ziem trzech zaborów. 
ale początkowo w ramach imperium rosyjskiegoł 

spotykała się z bardzo ostrą repliką. W czasie spot
kania na początku roku 1916 papieża Benedykta 
XIV i Romana Dmowskiego rozmowa dotyczyła 
przyszłości Polski. Papież zapytał Dmo\VSkiego. 
dlaczego pragnie współpracy z Rosją. Ten odpo
wfodzial, że chce klęski Niemiec, bo tylko w ten 
sposób można myśleć o odbudowie niepodległości 
Polski, jej zjednoczeniu. Papież odpowiedział na 
to, .ie pojęcie zjednoczonej Polski nie lstnieje w 
języku politycznym. Przyszłość Polski widział bo-

_. wiem Watykan we współpracy z Austrią. Na to 
odrzekł Dmowski# że -żadna inna armia nie spaliła 
tylu kościołów w Polsce, co austriacka. Roman 
Dmowski był przekonany, te naturalną konsekwen
cją zjednoczenia ziem trzech zaborów będzie po ... 
wst:rnie niepodległej Polski. Dlatego z całą st�"' ... w-
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nie winno stanowić przesłankę działalności politY::. 

kl polskiej. Nie miałem okazji zweryfikowania tej 
tezy w świetle dokumentów. 

Mówiąc o działaniach polityków polskich, któ• 
ny w roku czternastym czy piętnastym nie szuka
li rozwiązań maksymalnych, zadowalając się czę„ 
ściowymi - trzeba stwierdzić, te były one uwa• 
runlcowane istniejącym stanem rzeczy. Powtórzmy 
więc raz jeszcze stanowiska mocarstw rozbioro
wych. Rosja godziła się na zjednoczenie, ale w ra4 

mach imperium carów. Stosunek Austro�Węgier 
zmieniał się w zaletności od sytuacji. Jedną z 
formuł była propozycja stworzenia państwa triali
stycznego: Austro-Węgry-Polska. Przez jakiś czas 
sprawa ta była dyskutowana między Wiedniem a 
Berlinem. Podsumowaniem tych dyskusji  był slyn„ 
ny akt z 5 listopada 1916 r., zapowiadający utwo• 
rz.enie na ziemiach byłego zaboru rosyjskiego kró
lestwa polskiego z dziedzicznym monarchą. Miało 
ono stanowić państewko buforowe między Niemca
ml a przyszłą pokonaną Rosją: było także jednyra. 
z elementów rozwiązania sytuacji w Europie środ„ 
kowej zgodnie z celami ogólnymi Niemiec. 

Dla sytuacji Polaków i przyszłego Ich państwa 
szczególne znaczenie miało s.tanowisko pozostałych 
wielkich mocarstw. biorących udział w wojnie -
Anglii, Francji l Stanów Zjednoczonych. Było bo

wiem oczywiste, że w w-ypad.ku pokonania państw 
centralnych akt z 5 listopada przestanie istnieć. 
Faktem natomiast będzie konferencja pokojowa, 
na której tezy wielkie mocarstwa będą decydowa• 
ły o sytuacji ,politycznej i geograficznej w Euro„ 
pie. A jak kształtował się stosunek mocarstw za
chodnich do sprawy niepodległości Polski? Anglia 
przez: cały wiek XIX była zdecydowaną przeciw
nic1:ką niepodległej Polski. Nte zmieniła swego sto
sunku na konferencji pokojowej w .Paryżu w 1919 
r. Z tego wyniknęła także jej pozycja we wrześniu 
1 939 r., jak 1 postawa Churchilla w roku 1 945. Te 
fakty układają się w pewną konstrukcję politycz• 
ną. Warto też zaznaczyć stanowisko Anglii na kan• 
gresie wiedell.skim w roku 1815,  jak i jej opinię 
co do powstania styczniowego. Stanowisko Anglii 
wobec Polski niepodległej niezwykle klarownie zo
stało sprecyzowane w memoriale lorda Balfoura 
-z jesieni szesnastego roku. W kilka dni potem zo
stał on ministrem spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii i odegrał poważną rolę na konferenG_jl 
wersalskiej. W memoriale tym Balfour pisał, ze 
z punktu widzenia tradycyjnych zasad kontynen
talnej polityki Wielkiej Brytanii odbudowa, w 
przyszłej powojennej i pokojowej Europie, niepod„ 
ległej Polski pomi�dzy Niemcami a Rosją jest nie 
do pogodzenia dla racji stanu polityki brytyjskiej. 
Powstanie bowiem na ziemiach między Karpata
mi i Ballykiem niepodległej Polski oddzieli Niem ... 
cy od Rosji, Te dwa pa1'istwa przestaną się nawza
jem wiązać. Niemcy pozbawione nacisku Rosji na 
swe granice skierują swoją uwagę na szlaki w Eu
ropie Zachodniej i na szlaki zamorskie. A to d la 
brytyjskiej polityki imperialnej jest ba-rdzo nie
pożądane. Podobnie Rosja, która pozbawiona na
cisku Niemiec odwróci się od Europy i skieruje swą 
uwc1gę na Bałkany, a przede wszystkim na obsza
ry azjatyckie. Im bardziej Rosja jest europejska, 
a nie azjatycka - tym lepiej dla Anglii, także dla 
Francji. Tak więc układ wynikły z rozbiorów Pol• 
ski, a utrwalony przez cały wiek XIX, z punktu 
widzenia egoistycznych interesów Anglli był roz
wiązaniem optymalnym dla . imperialnych intere• 
sów brytyjskich. Lord Arthur Balfour poruszył 
jeszcze jedną sprawę. Uważał mianowicie, że z 
ch,.ui}ą powstania między Niemcami i Rosją rie• 
podległej Polski bezpieczeństwo Europy Zachodniej 

wystawione zostanie na łask� i niełaskę Polski, al• 
bowiem Rosja pozbawiona bezpośredniego sąsiedz. 
twa :r; Niemcami nie będzie mogla przyjść z po
mocą ani Anglii, ani Francji, ani też innym pań• 
stworo zachodnim, ponieważ będzie oddzielona Pol• 
ską. 

Tradyeyjn„ przyjaciel Polski - Francja, z któ• 
rą od wieków łączyły nas więzy kultury, sympa• 
tii, więzy dynastyczne, wspólnota polityczna, do• 
konała rewizji w swej polityce zagranicznej po kle. 
sce, którą poniosła z rąk Bismarcka w roku 1 871. 
Powstanie zjednoc1:onych Niemiec w centrum Eu
ropy, odebranie Francji Alzacji i Lotaryngii oraz 
stały nacisk wywierany przez: ogromnie dynamicz
ne Niemcy w kierunku zachodnim powodowały 
sytuację konfrontacji, której Francja nie mogla 
podołać samodzielnie. Tradycją dyplomacji fra�
cuskiej od wielu dziesiątków lat było budowanie 
b;;,.riery wschodniej jako przeciwwagi. w swolcit 
wiekowych zmaganiach z Cesarstwem ze stolicą w 
Wiedniu. Dbtego Francja z::1biegala zawsze o po
g"dzenie Rosji ze Szwecją, Szwecji z Polską, Pol
ski z Turcją. Przez wiek XVII ważnym fri:'g'T'"!1-
tem barlery wschodniej była Polska. Ale powst�
ni� noteżnej Rosji Piotra Wielkiego i Katarzy"'y II 
w XVIII w., redtikując rolę Polski , podf!osib rfrw
nocześnie rf'ngę Rosji. Przełom stuleci i pierwsza 
pobwa XIX w. jest okresem wielu konflikt �w 
między Francją i Rosją. Powst�nie zjednocz0nycb 
Ni�miec i klęska Francji w 1 870 r. stworzyły no
wą sytuację. Francja i Rosja miały teraz o wiele 
wi�cej wspólnych Interesów niż różnic. 

Zbliżenie francusko-rosyjskie miało bardzo po
ważne konsekwencje dla Polski. Oznaczało jedno: 
Francja w kwestii polskiej nie zrobi niczego, co by 
mogło drażnić cara. Toteż gdy w roku 1914 rozpo· 
częla się I wojna światowa. Francja postępowała 
z�odnie z żelaznymi regułami gry politycznej. 
Pierwszoplanową rolę w kalkulacjach francuskich 
1:a jmował , 1rosyjski walec parowy", który miał po„ 
wstrzymać, a następnie zgnieść potężne armie nie
mieckie. Ofensywa rosyjska w Prusach Wschodnich 
w 1914  r. doprowadzib do os}Abienia frontu Z:l
chodniego i uratowała Paryż. Historia powtórzyła 
sie w roku 1 944. 

Wśród Polaków żywa była wciąż legenda napo• 
leońska. Myślano o stworzeniu oddziałów polskich, 
które by walczyły u boku armil francuskiej. Ale 
wszelkie inicjatywy - i Wacława Gąsiorowsl:'ieP-o. 
1 Władysława Mickiewicza. syna wieszcza - nie 
doczekały się realizacji. Ginęły w cleniu przymie
rza Francji z Rosją. Udało się stworzyf jedynie 
kompanię bajończyków, która wslawlla się boha• 
terstwem w oierwszej fazie wojny w 1 915  r. 

Francja I Wielka Brytania w sprawie polskiej 
za jmowały zatem stanowisko podobne. 

Stany Zjednoczone rnlaly inną sytuację. Weszły 
one do wojny pófno. w kwietniu siedemnastego 
rolni. Barch:o W:łŻVl� wyhit.na indvwirl11-.1ność nre„ 
zydenta USA Wilsona, który udziałowi Stanów ZJe• 
dnoczonych w -wojnie ellropejsk-iej starał się nadat 
charakter krucjaty. Miała ona przekreślić dotych„ 
czasowy układ stosunków międzynarodowych w 
Europie, które zosfaly stworzone przez rywaliza
cje imperi�l izmu enrnnejskiPfFO z podept,,, ,..,i,,.m 
praw narodów ł czl-Owieka. Dlatego tei \Vlls.on 
v.1s7<>dł dn F"rony r,lns�c h:il':la s::irn(\nV'r��l .. ,.... i!'I T'"�.
rodów. C.,lem Jego wojny Ideologicznej było stwo• 
rzel"ie takiej sytuacji w pownjennej Europie. żeby 
ta wojna była wojną ostatnią. 

Przynieśli Amerykanie w r. 1919 propozycje 
stworzenia organizacji państw, Ligi Narodów, któ„ 
ra stałaby na straży poszanowania prawa między„ 
nax:odowego. Wilson nienawidził systemu traktatf>w 
i pr,:vmłerzy. Hł>rp - jego zdaniem - stwarz:,lv , 
możliwość konfliktów. I oto istotne pytanie : czyt 
dh polityka, szermującego tak wzniosłymi hasła
mi, mogło być coś bardziei frapującego od formu• 
ły J"liepodległości Polski? Wilson miał na to odpo
wiedź, a 13 punkt jego programu pokojowego trak
tował o Polsce. Przez Amerykanów był on !'f'Z1 l„ 
miany b"lrdzo wasko, a przez Polaków bardzo sze
roko. Wilson myślał o przyszłej Polsce w grc1nicach 
zaborów rosyjskiego i austro-wegierskiego. Jedn�k 
już. po sformułowaniu czternastopunktowego pro-
grnmu zaczęła w W?szyngtonie dojrzewać ide:ci_ u
trzymaf'l::t mori�rchii Habsbm·1t0w. To mvsi- ło 
prowadzić, w tak.i czy inny sposób, do redukcji za
siegu terytorialnego przyszłej Polski. .Roman nm �v,r
ski i Ignacy Paderewski, jesienią 19 18  r. w Wa
szyngtonie, podczas rozmowy z Wilsonem i inny
mi politykami amerykańskimi, spostrzegli z prze-
rażeniem, że delegacja USA na konferencję po!:o
jową w Wersalu ma instrukcję, aby w trakcie roz
mów o problemie polskim nie rozpatrywać ziemi 
byłego zaboru pruskiego. Ozn?czalo to P0ls1-.. �z 
Gdańska, Torunia i Poznania. Dmowski i Paderew„ 
ski ,podjęli bardzo ożywioną działulność wśrćd Po. 
lonil amerykańskiej, aby drogą nacisku skła„ ić 
prezydenta do zmiany stanowiska delegacji amery
kańskiej. Nie wiadomo do końca, czy stanowis',..o 
Polonii czy też inne względy doprowadziły do 
zmiany programu USA. Wydaje się, że główną 
przyczyną te)?o stanu był postepujący rozkłPd po„ 
lityczny i społeczny państw zaborczych. 

(Z dyskusji w krakowak-ieJ ,.Kutnicy" 
w 1978 r.) 



r yganie pochodzą z hinduskiego 
Pendżabu, skąd przed tysiącem lat 
wyruszyli w nieustającą Wf;;drówkę 

po..,. naciskiem inwazji Arabów na sub
kontynent indyjski. Wędrowny handel 
był ich źródłem utrzymania

) 
a odrę

bność obyczajowa I rasowa sprzyjała 
utrwalaniu się poczucia obcości oraz 
hermetycznego języka, kultury I tra· 
oycjl Odmienność ta stała się powo
oem wielu pogromów cygańskich: w 
czasie ostatniej wojny zginęło sześćset 
tysięcy Cyganów. 

-N krajach Europy wschodniej, głów· 
nie w J ugosławii, Rumunii, Czechosło
wacji I na Węgrzech żyją cztery milio· 
ny Cyganów. Korzystają oni z szero
kich przywilejów, na przykład w Ju„ 

gosławil osiemset tysięcy osób narodo
wości cygańskiej otrzymało własną sta
CJę radiową i gazety wydawane w ro
ciz.imym języku. 

"N Polsce pojawili się w XV wieku. 
W aktach sądów sanockich odnajCtuje
my nazwisko chłopa - brzmi ono Jan 
Cygan W 1501 roku Aleksander Ja
g1euończyk wydal w Wilnie przywilej 
ola wojewody cygańskiego

1 Wasyla -
zapewniający Cyganom swobodę poru
szania się i życia według swoich ?l'aw 
i obyczajów. Od 1503 roku znana jest 
wies Cyganowice, własnaść klaszto
ru klarysek starosądeckich. Pe jor a ty
wny sens nadany z czasem przez lud 
słowu „Cygan" - w znaczeniu: oszust

1 

szalbierz., złodziej - nie był wówczas 
jeszcze znany. Cyganie przybywali w 
ouroznieniu od na przykład Tatarów, 
nie zbrojnie, bez napastniczych zamy-
1łow. 

V naszym reg1ome najwcześniej za• 
m�eszk:ałą przez Cyganów wsią był Jur
gow na Spiszu. Pierwszego Cygana 
m1ano sprowadzić do Jurgowa dla wy
robu gwoździ potrzebnych przy buoo
wie kościoła w drugiej połowie XVII 
wieku. Cyg�n ów, Janko Mirga, zape
wne z rodziną, poz.ostał na zawsze już 

;ene���ri:.
ie. dając początek nowym 

Od 1769 .roku ziemie po1S1uego Spisz.a 
z.na,auy się pod władaniem Habsour
gow. Cesarzowa Maria Teresa starała 
się osi�dlić koczującą ludność cygaiisk'I 
i wykorzystać jej pracę. Drastycznymi 
sposobami zmuszano Cyganów do z.mia
ny stylu tycia. nie zważając na siłę ich 
tradycyjnych nawyków. Zabroniono, 
między UUlymi, posiadania koni i uży
wania strojów cygańskich. 

Część Cyganów •piskich brała udział 
w zmaganiach woJennych Franciszka 
Józefa. Jak p<>daje Adam Bartos,. w 
,taczniku Podhalańskim (nr 2/ 79), jeden 
z Cyganów, który w obronie monarchii 
dosłu_żył si� stopnia kaprala, był Po po ... 
wroc1e do Jurgowa człowiekiem wielce 
az.anowanym, gdyż nikt tu poz.a nim nie 
posiadał tak wysokiej szarży. Opowia· 
nają dziś jurgowianie, że Cygan ten, 
pełen uznania dla musztry i przejawia„ 
;ący sporo Inicjatywy, zaproponował 
założenie oddziału echotniczej otraży 
ogniowej. Pamięć o nim, jak też i sama 
atraż pożarna, przetrwały do dziś. 

.adykalne przemiany w życiu Cyga ... 
nów nastąpiły po drugiej wojnie świa· 
towej. Początkowo wprawdzie tłukli jak 
oawniej kamienie na drogach, praco„ 
wali przy kowadle, a kobiety żebrały. 
Jednakże gdy rozpoczęto budowę No• 
wej Huty kilkudtiesięciu Cyganów � 
Podhala i Spisza udało się na budowę, 
Cho<! warunki były trudne, Cyganów 
nawykłych do nędzy I niewygód t.o nie 
zniechęcało. U.)rz.eli szerokie możliwości 
awansu spQłecuiego, dostali mieszka• 
nia w ba.raka-eh, za.rabiali sporo. Jeden 
,. jurgowskich Cyganów został odwa· 
cwny srebrnym Krzyżem Zasługi, na
oanym mu w uznaniu jego solidnej 
pracy. 

-Nedlug Biura Ewidencji Ludnośd w 
Nowosąded<im zamieszkuje obecnie o• 
kolo dwócll tysięcy Cyganów - w od· 
róż.nieniu od Kelderarów (Cyganów ni• 
zinnrch) I Lowarów (koniarzy) - z.wa· 
nych „bergitko Roma". Sami mówią o 
sobie, że "'I Cyganami gali<:.fjskimi lub 
austriackimi. ,,Bergitko Roma" ze wzglę„ 
du na zanik cygańskich umiejętności, 
1ak na przykład wróżba, traktowa.ni są 
przez pozostałe odlam7 wyjątkowo po
gardliwie i nazywa.ni „psojadami". 

Kartoteki milicyjne zarejesu-owały 
ponad dwieście sześćdziesiąt rodzin 
cygańskich, w tym neść mieszanych. 
Dokładne ustalenie nie jest możliwe 
gdyż Cyganie często tyją ze sob<j � 
za w iera,nia związków małżeńskich. N a 

�1"�!�� r�kl��·�� '=!��i 
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Podhalu krąży następująca anegdo-

2rzed jlubem kościelnym ksiądz za
pytał Cygankę: - C�11 panienka umie 
mówić pacierz? 

- A jakże, J)TOSZę księdZ4! 
- No to słucham. 
Przestr.iszo."l.a Cyg:nk:a chwilkę rn.il

czała, nie chC'lC zdradzić zupełnej nie-

znajomości modlitwy. Wresz.cie powie-
działa: - Kiedy ;a, proszę księdza, mó• 
wię pacierz tylko po cygańsku. .. 

- Niech panienka mówi po cygań
sku. 

Cyganka bez zająknięcia, modlite
wnym _ głosem wyrecytowała: jek, duj, 
trin, shr, pańć, sov, efta, ochto, mlja, 
deś - co znaczy raz, dwa, trzy, cztery, 
pięć, sześć, siedem, osiem, dziewięć 
dziesięć. W ten sposób ku własnej sa· 
tysfakcj} i zadowoleniu księdui prze
brnęła przez trudny egzamin. 

Najbardziej scygantzowane są poJu ... 
dniowo-wsch.odnie rejony województwa, 
położone na tak zwanym szlaku woło
skim, który przebiegał od Kołomyji, 
Stryja, Drohobycza, Jasła - przez No
wy Sącz - na Podhale i Spisz. Dawniej 
Cyga.nie gnieźd:cili się w budach-zie-

Jerzy Leśniak 

do Cyganów w środowiskach, w któ
r„ eh żyją. Rozumowanie ludności jest 
próste: my pracujemy i gnieździmy się 
·v norach. Oni siedzą całymi dniami na 
ławkach i mają nawet wille. Skąd? 
Kradną. Powszechne jest przekonanie, 
że każdy Cygan dostaje od państwa kil· 
ka tysięcy złotych i.apomogi miesięcz
nie, że mają większe przydziały na 
kartki (,,żeby nie kradli"). pierwszeństwo 
w otrzymywaniu mieszkań. I nie ma 
znaczenia, że są to ewidentne bzdury. 
Ludzie mówią to. co chcą słyszeć. 

Istotnie, na nowotarskim Kowańcu 
Cyganie wybudowali wille wyróżniają
ce się kunsztowną, podhalańską ciesiel• 
ką. Wnętrz nie powstydziłby się nieje
den nowobogacki badylarz. Cygańskie 
dzieci chodzą do szkół, przyjaźnią l!lię 
.z. rówieśnikami - Polakami. Blisko 
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miankach, obecnie !eh standard tycia 
nie odbiega od pozi.omu życia okolicz.
nych góralJ. Nowy Targ, Harklowa, 
Maniowy, Zakopaine, Rabka, Biała Wo
da, Krościenko, Jurgów, Bukowina Ta
trzańska, Czarna Wieś - \o ich główne 
1iedz.iby. 

Na.z.wiska „naszych" Cyganów są albo 
pochodzenia węgierskiego (Gabor), albo 
też - w pr.z.eciwieństwie do ,,szlachec
Jtj,c,h" naz.wisk Cyganów nizinnych - są 
nazwiskami chłopskimi, góralskimi, jak 
w Nowym Targu - Mirga, Bołdyzer, 
Czysz.cz.oń, w Limanowej - Orączko, 
C:wrejo I Donga, w Czarnym Dunajcu 
- Styri<aoz. i Siwak. W Nowym Sączu 
przeważają Mirgj, Szczerby i Ondycze. 

Pomimo Otiiadłego trybu życia nie 
m.symilowali się z otoczeniem. żenią się 
między sobą,, zachowali w minimalnie 
skażonej posta-ci swoje cygańskie cechy 
fizyc::z.ne, jak czerń włosów i oczu, sma
głość cery i typowe rysy fiz.jonomicz• 
ne. 

Andrzej Majocha, specjalista do 
spraw cygańskich z Komedy Woje
wódzkiej M0

1 
twierdz.i. że nie można 

mówić o animozjach narodowościowych 
między Cyganami a Po'akami. Fa'.<tem 
je-st jednak, że występuje silna niech�ć 

Fot. JOANNA GAJDA 

sześćdziesiąt procent pracuje na stale. 
To prawda, częslo porzucają J)ł"acę. Za
pału sta.rcza im na kilka miesięcy. Są. 
oczywiście, chwalebne wyjątki, Da 
przykład Cyganka. magister ekonomii 
w NZPS-i.e. Niektórzy prowad'Lą gospo
darstwa rolne, ipora grupa pracuje w 
zakładzie eksploatacji kruszywa w Ma
niowych, w węźle PKP w Chabówce. 
Przygrywaj'! również na skrzypkach w 
bacówce w Jaworkach. Są cygańscy na
uczyciele, uczący przede wszyskt.im mu
zyki. Ostatnio dwie Cyganki z Rytra & 
dobrymi wynikami ukończyły li<:eurn 
ekonomiczne i liceum medyczne. 

Od dwunastu lat działa w Nowym 
Targu Podhalańskie Stowarzyszenie Cy
ganów, któremu od początku przewod• 
nicz.y Józef Mirga. pracownik NZPS, 
dawny czlooek wiejskiego kola ZSL w 
Nowej Białej, członek Spiskiego Zespo
łu Pieśni i Tańca. Stowarzyszenie czu
wa nad tym, by wszyscy zdolni do pra
cy Cyganie waleźli miejsce przy war• 
sz.tacie pracy. I rzeczywiście, coraz wię ... 
cej jest Cyganów wśród kierowców. 
ke nerów i spr.zedawców. 

1 y,:--- n Cyg nowi nierówny. Ci z Pod
hala � zamożniejsi, bardziej cywilizo-
wani, ich miesz.kania lśnią czystości'! 

Jak hotelowe Pokoje. W Nowym Targu 
dwóch Cyganów dorobiło się samocho
dów (fiata 125p i fiata 850) • ..l,uowik 
Mirga jest właścicielem zakk.<iu kuś„ 
niersk i ego, który - według opinii kii• 
entów - cieszy się renomą solidnej 
firmy. Inni szukają nie zawsze legal
nych tródeł dochodów. Lecz opinia 
Cygan-złodziej jest przesadzona. Teraz 
główny dochód to pomoc z zagranicy. 
Bywa. i.e w jednej paczce przychodzi 
40 dkg złota i 3,5 kg srebra. Często o· 
trzymują również odzież. 

Jerzy Ficowski, poeta, ktory wędro-
wał 1. Cyga.nami, uważa, że niechęć 
części społeczeństwa do Cyganów wy
nika z przydawania im umiej�tności 
magiC"bllych. Myślę, i.e inną przyczyną 
jest zamożność niektórych Romów Choć 
jest ich ruewielu (większość klepie bie• 
dę), zauważ.a się tylko takich. Nie jedna 
im to sympatii zwłaszcza w małych 
miasteczkach, gdzie są najbardziej 
widoczni. 

Utrapieniem władz oświatowych jest 
wyegzekwowanie obowiązku naulCi 
azkolnej wobec cygańskich d:z.ie<:1. 
Wszelkie apele i kary, jak dotąd, za• 
wodzą. Dzieci cygańskie porzucają szko
lę z.wykle w pierwszej lub drugiej k1a
sie szkoły podstawowej. Rosną nie u• 
miejąc czytać an.i pisać (natomiast po
wodzeniem cieszy się telewizja i kino) • 
W Marcinkowicach i we Florynce oko
ło cz.terdziestu chłopców i dziewcząt 
nigdy nie zasiadło w szkolnych la-, -
kach. Do nielicznych należą prz.ykłaóy 
pozytywne (dzieci z rodzin cygańskie.n 
przy ulicy Romanowskiego w Nowym 
Sączu zaliczają się do dobrych uczniów). 

Ula organów ścigania najbardziej kło
potliwa jest właśnie cygańska młodZJiez. 
W Nowym Sączu ponad setka nasto
latków wałęsa się po alicach, placach 
targowych. Większość miała już kontakt 
7. milicją, więzieniem, z.a.kładem popra
wczym. Prawie co trzeci był jut kara
ny. Główne skupiska - to ulica Gwar
dyjska na „Piekle" i Zawiszy Czarnego 
(obok Nowobielowickiej). Kilkadziesiąt 
rodz.in mieszka tam w warunkach u ... 
rągających podstawowym wymogom sa• 
nit�rnym. Dodajmy od razu, że z. winy 
Cyganów. Zamiast szyb w oknach w1• 
azą worki, brud, soczury, w każdej iz
bie kilkoro dzieciaków zapadających na 
różne choroby. Młodzież wcześnie roz.-:..;
czyna życie seksualne, spora część Jest 
nosicielem chorób wenerycznych. 

Z czego źyją ci, którzy nie pracują? 
Główne źródła utrzymania to kradzież,• 
kłusownictwo, handel. Wielu Nowosą
deczan przychodząc do domu stwieróza 
w kieszeni brak portfela. Są to tak 
zwane „kieszonki", w których specjali
zuje się cygańska młodzież. Nieletni 
Ondycz.e i Mirgi z. ulicy Lwowskiej, 
Gwardyjskiej i Zawiszy Czarnego - so
lidarnie współdziałając z. kieszonkowca
mi polskimi - pot.rafią nierzadko u• 
1:nymywać kilkunastoosobowe rodziny. 
Latem ubiegłego roku u jednego z mło
dych prz.estępców nalicz.ono w tygodniu 
dwadzieścia osiem „kieszonek" na sto 
tysięcy złotych. 

Kradzież, jako metoda zdobywania 
łr,odków do życia. nic jest uwawana 
pn.ez Cyganów z.a przestępstwo - prze
pisy obyczajowe sankcjonują ten spo
aób zarobkowania. Jednakże kradzież 
dokonana w obrębie cygańskiej społe• 
czności oceniana jest jako wyjątkowo 
haniebne wykroczenie. 

Po drugiej wojnie światowej nie wy
psl pęd do dalekosiężnych wypraw. 
co musiało przerodzić się w próby nie• 
legalnego przekrocz.enia granic. Pewien 
Cygan z. Gorlickiego, załatwiwszy sobie 
na podstawie zaproszenia paszport i 
wizę RFN, wsiadł do pociągu, do któ
rego doczepiono platformę iowarową, a 
na niej - pusty, z.rewidowany i za
plombowany (!) cyrkowy wóz, stano
wiący ruchome mieszkanie emigranta. 
W pobliżu granicy iolnierze WOP u•· 
słyszeli podejrzane odgłosy dochodzące 
& wnętrz.a z..1.plombowanego wozu. Zer• 
wali plomby i wydobyli ze środka pięć• 
dziesięciu paru Cyganów 1-óżnej pici I 
wieku. 

Cygański !olkloo.- - to przede wszy• 
8tkim śpi.ew, taniec i poezja. Niestety. 
nie miały one w Polsce swojego Kol
becga, nie rejestrowane zanikały. W 
tradycji ustnej przetrwało jednak wie
le przysłów, z których mądrości skocrzy• 
atać mogą nie tylko Cyganie. Oto kilka 
z nich: - Zima zap1,1ta cię, coś robił to 
lecie. • Do zamknięte; gęb11 mucha nie 
,oleci. • Pie,, któT11 wędTUje, znajdzie' 
sobie kośt. • Lcpsz11 pieczon11 ziemniak 
w lesie, niż mięso w więzieniu.. • Dużo 
dzieci, dużo szczęścia. • w es.z odcho
dzi, Amiert p1z11chodzi. 

(DOKORCZENIE NA STR. 11) 
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(CIĄG DALSZY ZE STR. li 
Zaś następ.nego dnia od rana byłem w bi1u"'  

nc i smętnie patr.ząc w okono zasia1na,wia1cm 
się niemrarwo, czy d' Artagna,n potrafiłby si� 
wywinąć szaleńczym sikokfo,m z trzeci:::go ph:: 
tra od bila nsu kr„varial nego o.ra.z roz11cz·enia de
legacji do La Rochelle i czy by go ścigano. Uli 
ca, szara i dobrze znana jak nudna rbbota. je
szcze n ie przebudziła się z.u,pełnie, Ludzie :muli 
się ponuro, jakby z ł·a ski. Tylko po przcdwleg
lym trotuar-ze p0:mwaJa s,ię dzfa,rsko sl31rus.z.ka 
w brązowym paltociku i sza,rej C'h ustcc. Stan�la 
przed domem naprzeciwko, zawahała s.iQ przez 
,no.meni ,  a na jej tw.a,r ?.y odmalował s;ię inten
sywny wys-Lłek myślowy. Wes?.Ja do bra rny. Po 
k i lrku m i n utaeh wys.zła z powrotem, rn ijając 
s ię  w przehciu z inną starUf:zką, też zaafe1·0-
waną.  Tamta o coś pytała, a ta pierwsra k iwa
ł.a. gło,wą. 

Niebawem z p,obEsikdego bar•u , ,Srnako.su", 
śmie.rdzącego s,kiiS!lą zupą ora,z z,iva1r,zoo yrn mle
kiiern, wybiegła tleniona l;l{)fldyna ,  ubrnna w 
fartuszeJk koJoru n ieudanego seledyniu , bia 1y  
c.1...epeezek i klapk i ,  PokłuS-Owała k llk,a,naś-e i c  
metrów chodniildern. Nag-le z,a trzymala się, jal< 
gdyby zabrakło jej odwa.gi, chwilkę postała, 
odwróciła się i wbiegła z pówrotem do baru . 
Znowu wyszl:1 1 tym ra.ze.m w t-ov,,.c:Hzystw i.e ko
leiank1i, ubranej identyc2i11ie. Prowadząc s-i� 
pod rękę w.cszly w ciemną siień. 

Piętro wyż-ej
1 

na balkon ie,  s tal jaJt,i-ś g.ruby w 
pitamic i p,n<:>c-hylając się z nara,żenie rn :(v-cia 
ppzez seces:,.- .i n ,1 bc1 ric-ri;:, pilnie cze,goś wy,pa,t,ry 
wa 1 . 

Tymczaf.'em na l le  c iemnavl/ej sklepowej wi
tryny poj,nv i l  s ię  stary Cygan w n ienagannie 
odprasO',vanyrn c1.a,rnym garn.itu.rze, ś.nieżno
białej koszuli i ubłoco:1ych , rozdc.pto:nyeh pół
butach. St<1 nq ł  pod ba lkonen1, nic sobie nie ro
bią-c z grubego w piża rnie ,  rozej rzał s , ię smut
no, ale z wyraźnym pocz.uriem własnej wa.r
t.ośc! ,  pO czym powol i  1.a,pal i 1  papforosa. Pr.ze· 
chodząca u.n,.,:dnik•zka 'l. imponującą kwalą  
ondula cj ;1· na  g:ło,�.: ie  o coś  go zapyta ł a .  Sk: i.ną l  
głową oraz '\Vykunal z , 1pra sz.a. iqcy g:,s t .  

U nas w bi urze n ikt n i e  pracrJ<1.vał .  Pan i  Re
natka z rachuby, jak zwykle  �wietn ie  poinfoJ'
mo\-vana, opowiadi1 la  ;,.eb:-a nym na koryt a,rzu 
paniom szczei:;óly wczoraj�,zego \vydar.1.enia .  Na
sze biuro było w wyjątkowo korzystnej sytua
cji ,  ponicwa/. oJrna wyt.'.hocLd l y  akrn·at na dorn, 
w którym Cyga n  mieszkał do wcz0,ra j. a w 
którym d;-:iś pr;,;yjmMva ł  tyle v.;Jrzyt. Jeszcze 
wcw1ra,j w p<frud n ie C.vgan na wet nie marzył, 
że s.ta.n ie sic; <:zlowiek iem tak pnpularnym, że 
z czystc.r serdecct:no.'.;ci i p,rzy jaź:n i odwicdzq go 
wszysł·kile u,rz�<ln i c?.ki z rat.us.za. storus,zki spod 
kolegiia t.y, fa t.'.eci z \\' ic lo bsanżowej spóldzii,eln i  
pracy im.  Wladysfa wa Orkana, sta,ry zegar
mistrz w stylowych purnpkach, okoliczne ek:;
pedientk i ,  e ta ! owi pijacy z „Rybnej" • •  ,Staro
palskfoj" I j11 nych zakł adów uiytecznośc-i pub
liC'zne.i, mlod1z ieżc1v.1cy. pa,rnie d-omu,  bufetowe i 
kuchark i z baru mlecznego „Smakosz", obsłu
giwanego prze.z zalog:�. która zdobyła prop,o1rzec 
przechodni we \.Vspólzawodnict.wie mic;dzyzakla 4 

dowym, straganiarki z rynku maślanego, a tak
że wiele innvch o�ób. 

Od nas też. się wy bierali. In icjatorką była 
pan i E,va .  którn twi\e.rdzi l a ,  że ntle pójd,ziic za 
żadne ska rby, bo się boi n ic.bc,s.zezyków, a Cy
gan te z .pewności<-) rz.ucą s ię  na niq i po,biją. 
GUy powtórzyła t o  .i uż Po raz chyba s,iódrn.v, 
st1;1 lo S·ię z.upr!łn!.e 1. 1ezywiste,  że nic wytn;;,;yrna 
d l u'lej ani  m in.uty .  

Of ia,rowa łem s.i c;  jej do  towa1r:2.Ys.twa. Trzeba 
by!o pn�.eeież s-korzysta ć  :,>; o'.rnzj i ·  - · w  końcu 
zc1 b i 1y  Cygan w sąsicd;:diwic n i e  brafia się co
d;,; f0r,,..1 ' e .  

MGżczyzna stojący na  ,varcie w ·bramie l.i klo
ni.ł się nam sza rmancko. Z podwórka, przecdiska
jąc si� obok Sikir·zync•k, karloriów -i irubló.\v do 
śmieci , weszliśmy wprost do kuchni . gd:t.ie sie-
działo kHk u  Cygcmów, ws,zYscy w O,ila:rnych 
ga,rm i t.urach . 

- Dzie il dobry panom - powi.edziaJa pa;ni 
Ewa, osoba jak w id <.1 Ć dobri.e wychc,w:a,n.a .  -
Czy tnożna? 

- Ależ p;.r:,_.,: imy ba1rd,:,;0 - od.po,\\�iedz1i al 
nejstnrs,zy z nich , o og;romnie pięknY'eh, smut-
nych oc,za ch.  

Drzwi z kuchni do pokoju ,  ·wyjęte z za.wfo:,. 
sów, s iały oparte o śc ianę. na.ddZ"ie.rając ...vyplo
wiałq reprodukcje; ,.SłonccznLków'' Van Go.g:ha. 
Obo,k wisia ł obraz Matki Bosrkiief Częstochow
skiej w · złoconych · ramach, zaś na prLeciwleg
lej ścian ie, n,isko n:�<l łóżkiem, kolci,rowy portret 
Brigitte Bardot. wycięty z gazety. 'Prócz tego w 
pokoju s tała trzydrzwiowa szaf.a o karoseiri� 
błys•zaczącej ,iak  u mercedesa, z jednc>j stn:,.ny 
rnblncona, n ic  wiedzieć c-zemu. �ylo �am lei 

k1i1ka krzesełek, m �tal-ciwyoh, ongiś b iałych,  Mh
re chyba nie ta.Je dn.,..vno s,tanowily wypoooże
n ie jakiejś kawial.'.r)i - ora,z żelazne lM�ko szpi
tal1:.c, prz)�krytc kckoseiwym chodnj;k1 iem. Re
"-ztę polroju wypełniał drewniany składany kc1-
tafa lk ,  wypożyczony z kolegiaty. Na nim to 
spoczywał nicbrnu„czyk, otc,czony białymi l i,l iami 
ze sztucznego tworzywa.  Płonęły grube, wosko
we �wiece, wbi t.e na dl·cwnia.n-c, boga.to r-zeźb:o
ne l irh ta.rze, s tanowiące gustowne pendant do 
ka tafa lkiu, Kompozycję zamykał żcila,zny kiru ... 
cyfiks u węzgłowia .  

Niebc.s.zczy,k wyglądał ba•rd,zo korzystn,ie. 
Ubrwny był w fio,le t n,\:vy garn. itu.r, rółową ko
sz:uk; od prywaClarza ,  n iebieski krawat i żółte 
półbuty na sporym ohca:dc, najmodniejszy f-a
son. Uc·zesanie miaJ gładkie. na booze:k . z  p,r.ze
dz ialkiem, a wąsy st arann·;-e wyszczotkowa,ne, 
Zna!ern go z widzen i a ,  mijal i�my s,ię wielo„ 
k1rotnie na ul icy,  lecz ja ,koś nigdy n.ie przyszło 
mu do  głowy zapro� ić  mnie w gnści. 

Nuprzec:iwko si:;·bic, po ob.u st,r.01na,ch kai,afa1„ 
ku. stały dwrc kobi e ty :  ml-oda i st.ara . �wo„ 
d:ziły, pochylając siG ry-Lm i cz,rnie to w przód, 00 
w tył ,  załamywały ręce i wyr;i:,ucały z siieb:c, 
bezładne s,lowa ro.zpa,c.zy i mi łości, jakby ref„ 
ren żałobnej pieśni, prze.kazyw.a ncj od p:rnwie„ 
ków z pokolen ia  na  pokolenie,  że siQ tak wy
rażę. St.aira k·obicta robiła to o \VI.de kp'.ej od 
młodej .  Gdy n ice.o pr:.a;ydchala. młodsza wybu
chała s;dochem-; krzyczała ,  za-c:hlyf!tywala �"lG. 
swoją tragedią  i wydfl'\va.la jęki jak w mi łoi:;.nc:j 
eks t n.de, nby po pa,ru mi,twl·ac:h z.modulować 
n.i-eoo głcrf>, u..s-t.ę.pują<: m i.ej,sca partn�r·ce. Obie 

kobi:.:ty były jui. solid.::U-e hmę.c:.z.o,ne. a le  t:·zy
ma ły  s-ię \Vs,pania lc.  Da wały z s,i ebie niemało 
r7.e tc l nej rozpac,:r.y i sporo d<1hrcj, uct.ciwcj, in
stynktownej re'l . .vse1·sk iej  roboty. Miały d'Gisiaj 
swój wic1ki dzień. 

Czułem się ws.pania le, jak za,wsz.e, gdy wi 
dz� pra\·vdziw,v, do.b1·z-e zorganizowany patClS. 
Taki pa tos mają na  przykład sterc,z.yny  gotyc„ 
kich kat.cdr na tle wyg.wi·c7'd?.O.nego rnicba albo 
rq_ce n i 0J.:- lófyt.'.h wicj-'\ieh bab, s•zczególnic na 
astysty02·nyd1 fotog-raf !a:.:h ,  kon trastowo s-k-o,pi-0-
y.,,a :1e. 

Wid%6·.v vtleiąż p.r z.vb.ywcdo. P rzeważały ko
b iety. jako bardziej wrażl i we na pi ękno;  a że 
d:del1 był c.l żdżys t.y ,  a n-a podwórku pełno ka�  
l u ż. l udz ic Ldążyl i  j uż wydcpla(; na po.dłodze 
w kuchn i  blot n !,s t ą  ścle7ikG: od d rzwi do nfobo
s-·z.c zyk a .  $e i.cż.ka orn i j.ałn łagod1ny m  łukiem sie
dz,ącą na  podlo-d 1..e d7.'.ewczy nkę,  m-0że diwuna
stole tnią, zaczyt any  w „Dziec,inch kapitana 
Gran ia" .  

Z drukarn i prz:yn iesion() wla ini.e k lepsydry. 
Jeden z m.ę;_czyzn wsiał, krzyknqł- coś po cy
gańslw ;  d-'7,iev ... ·czynka · ·podn iosła s i(.: . n iec.hętnii,e , 
schowała ksiąl;k(,' w :1,i.mnym popieln ik.u ku
chf'n ncgo pieca i wysz ła na1eplt klepsydrę na  
b:·arnie, tuż  pcd s.zyldcm „Sa l,on wózków dróc
cięcych" ,  Potem jc-,<,:Ltze pobi-cgla pr:1.ypiąć klep
sydrę na jesionie pod kolegiatą, wstąpiła do 
spółdz ie ln i  po w6dkc; dla mQżczy.z:c1 i 1.i.nróc· i ła du 
a r�enl yńi;kich JJ<1mpasó·N. 

Trzeba już było w-.racac'.: da bi,'Jra. 
- No, j..ik byto. jak było "? - obskoczyły za 

ra:,i: pan ią  Ewę d�t. i 0wc.zyny z rach uby. 
- Mów:ę wam. cudownie !  - zachłystywała 

się .  - Świece grube, woskowe. przepiękne bia
łe l il ie, ni-eboszezyk ba,rdzo -elegancko ubrany,  

· plamki k1rv.ri n ie wid:ać. Jak oni to z,ro,bil i ?  
Przeoież ten Cygan był  podobnież ta.k z<I,ro,\-\'O 
pobity, że na Lwad'.tY m i1nł tylko k::r·wa,wą m,a s-
kę. No i wySjzykowa,li go, aż przyjemnie  na  
chh"J.pa popa tirz·eć. 

- Pani ko.c:hana, co to dla Cyganów trudne
go. Jednego riazu w Lipnky uklfadLi konia ,  
prz.cfa,rbowali go i na  }arm�=rk u  sprzedali h:go 
konia wlaśe�delowi !  TaJde cv;,aniialki. Co to 
dla Cygan()\q \vysiztafirO,l..>ać  nieb.oozczyka, do 
którego nikt przedeż blisko nie podcho.ckd. 

- To był ba,rd:t.o przystojny, pos.ta1,vny
1 

zgrabny mQżczyzn.a - pmvied,ziala pan i Ewa -
taki w sobie. Szafę mają pię.kt11ą, na wysok.i 
poly.s:k, z Lustrem.  Zosta,wił żonę i dwoje ma� 
lcńkri Lh d-v'.eci .  T co t-cra,z po.eł.nie ta biedna ko
bieta ? A w domu ma,ją zupelrni,e pr,i;y,z,woć.<C!e, 
nie rnożma. powiedzieć. Nawet ś,wi.ęte obra?:y, 
jak u normalnych l ud'Ll'.i. 

- Mo.ie pożyczyli na tal{ą oJca,zjq_. 
- E, chyba nic. Z Mat!.t:ą Boską by t,a,k n.je 

c.vgan ili .  A :aresztą kto by im pożyc,zyl? 
- Ja hyrn pożyczyła � odezwała się Beatka. 

- Ja nie ma.m żadnych rasowych uprzedz,.. 11. 
- Na obrus to ich nil.e stać, ale wódka się u 

ni,ch strumieniami l�je - powiedziała Bożen
ka .  - Cygan Cyga.nem j.Cs.t i Cyga.nem poą.o
sl,ainie. Ja bym , na pTzykład z,a Cygana nigdy 
z;...:1 mąż nic wys.zła. Oni je.dzą psy i padl6nę i 
s ię n ie  rnyją, a kole.ża,:1ka opo,viadala, że p-(''N-

nego ra1l.,U przy.tizedł Cyga,n d,o nich do urzędu 
i pytał, ile tirze,.ba 2,r01bić dzieei, .,żeby mieć dwa 
i pól tysiąca dodatku rodzinnego. 

- Pola,cy też się n i,e myją - zauważyłem. � 
A o jedz-cniLu lepiej nie m yśleć, bo się je.sz.cr.e 
może przy&nić zupa z wkładką r0gc:nera+eyjną 
albo biga,s ze „Stylowej". 

Zrobiła się c:is-L.a. Po chwili Beatka powie
dzi.1 la :  

- Nie ma pan ra�1j i ,  Pi!',ze'cież. nie-któr,zy Po
lacy się myją. 

Na tym rozmowa się u1nw.aila. Panie z ra.chu
by pciS;zly zwiedaać: niebos0e:z.y,lm, a ja wróei
Łem do swe-go p0koju.  

Nastę.pny .dz:icfi zaI)Owiadał s-ią równie cie
k:awi·e. O dwunastej miieli prZ'.:'•nos,ic'.: Cygana z 
donw do ko,lc,giaty, nahożcństiw,o żaJobne pmy 
g łównym ołtarzu dwunasta piętnaście, po czym 
wyprow-a<l7.0nfo tiwłok na cment,a,nz. To wsa,y ... 
stko o,znajm iła na,m paini Renatka, jak gdyb.y 
była co najmniej pr,zewod,n,iiczącą komitet.u o-r
gar.,iza.cyjnego. 

Wiado11·1ości na.ply,waly jedna po drug.iej nie 
wiad';)m-0 którędy i skiąd, Ktoś po1wiedz,ial, że 

.. na  pog,rz�.b zjechali Cygmn,Le z okolicz;ny,ch mia
steczek d,1ie'Jvięcioma wynajętymi aiutokarram:i. 

Na pc·dwó:rku, opacrle o kubły p,rz.epełnfone 
śmieciami ,  s tały żałobne wieńce. Było i.eh kil� 
ka.na�cic. Ustrojrne s:w.1rfami, róia.mi z gąbki 
oraz k,radzioną chw-0ją, ws1pa,n1iaJe i diumne, ło
potały na w1ietrr:ze wstążecrt,karni ,  mieni ły się 
czs,rw.ientlą, zielen ią  i fioletem. N.a pod,wór,k,u, 
niby z;a kiulisHmi tea,tiru p,rzeQ uf"Oc-,zys.tą prre4 

mif'rą k,rc;cHo �·i� sporo lu<lZli. 
Wt'iZystikie blnn.a w nas7.ym \ji ,u1r.:t..e b.vły zaję

te. Mi l i cja  ząmJ1:nQla ulicę d'la sa,mcchodów. Lu� 
d:,;i wciąż przyby,wal.o. 

Wforótce 1·oze<:zła s !ę n:a.sJępna wie;e, że Cy
gan ie 7, autoka,rOw s, :� p8if)1:-l i i bc.:dą sJc; mśe:dć:, 
chocLacż do1da,dn ic  n . ie '"'/ad-1,mo, ·na kim. Z 
okazji pog·rzebu komendant ORMO zarządził 
ostre pogotowie. 

Ulica była ju:i: pet.n.a ludz.i .  P1rtzed cłom za.je
chał karawan, samochód marki nysa typu kino
"\\•óz, 21i,elo.ny, z herbami miast.a na drz..wi.ad1. 
Dla wię,K,szej paradno.ści, dk1 zaz.na,czen-ia, że 
jest to jednak rzec.zywiśo.i-e. ka,raM'a1n, u.n1·0,co:wa
no u jego boków blaszane latarnie, pomalowane 
s.rebroJem;  irni t:1cje tilk ich, jaki-e używane były 
w p.ra \-Vdziw�'Ch, kon nych,  aust.rfackic:h kacra 
wana,ch. Na dachu tej nyski sterczn,ł -a bla.s,z.atfla 
korona, pendnin,t do latarn i ,  rfr1.v;n ież. P'Jmalo
wana s.r.cbrolem. 

- Finis coronat cipu.s - pów•lcdz.iał pa tirzący 
na tę k,oronę pa,n profesor Zak1i·czyńsk,l, łysy, 
pr&cmily i kult.ura,lny sta,ru::;;z.ck, na,uczyciel 
gimnazjalny, który s.iedoz,i=ał obok mni-e. - A 
\K.ri.e'Ci,c państwo, od czego poc:hodrd słowo ka,ra •  
wa.tł·! W da1wnc.i po-1szc,zy:hn,ie ka,rawanami z.wa
no bcc?.kowozy do wina, s.prowadza.nego z \Vę
gier. Przed wojną s·ly·szalem na we<::clu w Dukli 
t.a:ką pi-eśń: 

Da.jc:i,e ie mi  dajcie, 
dajcie pu.cha·r wi.na.

1 

1JUchar kieby ka raw<m . . .  

Rozej rz.ał si<:, zauważył, że n iJ, t go nie s ł·ucha. 
Umi.lkl .  

Zająłrnn dogodną pozycję w ok1nie. Na kola� 
na eh miałem a.parat z pożyozonyrn na tę oka
zję teleobiektywe,m. SwiaUo zmierzyłem dokład
n ie, nastawiłem ostrość, sprar1,vd,:z, ilcm wszystko 
kilkakirotniie. Za,czął mżyć drobny des;zczyk i 
to mnie bard�o ucieszyło, bo ludzie pootiwiorali 
pa·ra.s.ole. komp,o.n ując nic-świadomie dziwny de
seń:  wszystko było w kółka, a tylko poś.rodku 
kr7.yżyl,c i trzy białe plamtk.i - komże mini
st,rantów. Karawan tiroszeczJk<; się cofnął, sta
nąwszy pod tak i m  kątem, że nic bylem pewi-cn, 
c�zy uda mi się uchwycić rozpaczającą wdro,wę. 
Ale na zmianę stan-0,v,ds.ka było już z:a późno, 
bo oto z bramy wys,zła sta,ra kobi,e;ta,  ubrana 
na cza1rno, pro,,.,,.adzona pr,-zee cygańskich męż
czyzn. p0cl ręce. RozstQpowano się przed nią -
a gdy tylko wcsrz.la na scenę, rozej rznfa s,ię 
ukradkiem, po czym wrza�nęła rozpaczHwie: 

- ZamO'J'do.w.a.ll !  ZamordowaJ:i ! 
Swzerze mówiąc, w tym momeneie sp,odrde

wa,lem się oklasrkÓ\\/. 
- Za.mordo'Wahi !  Ach, ·mój n.ajdrO'l..szy Sta

siu !  - zaiwtQ"_r{)l\.vala jej młods,za, idąca z tylu, 
takż-e prowadzona pod 1·c.:ce. Kondukt rus;zył. 

- Ależ wieńców! - pla1�nę_łn  w dłon ie pani 
R e,na.tka i w·epcłmęla !,,:ię przede mnie, ur,.fo. 
mo;i;l�wia,jąc :fot.cg,rafo-wainie. Trz,yna,śde, 
czternaście, o,- jeszcze j.edein !  

Na·gle rozległ slię gdzfoś z ·ootu sa,mJ)tny, za 
wodzący gł.os stnrej baby: 

Dobry Jezu .  a na.s.: panie. 
da.,i mu w iecz n-e spoc:?1/War1ie„ 

Ttum się_ przewalit. WstaJ\va.l iś.my z miejsc, 
iłt'zeba było wracać do roboty. 

- Mówcie państwo, co Śobi,e chce>cie, ale to 
grube świń&tiwo ta:k m�r.dowa.ć czł,0iwie'-ka. -
oświiad-czył pain prcxfes,or Zak!i.czyóski .  - To 
był ba,rdzo porz.ądny chłop, giral w „Kira1kusi.e" 
na lewym skrrzydrl,e. Strzela.I bran-1kJ,  aż  wszy
stkim serce rosło.. Cześć jeg:o pamięci. G,rube 
świi 1l.sbwo. 

Ttrł.,eba pmy;z.nać:. że Cy,gainie z.ad1owy,waH s.ię 
bardzo prz:i, .... Lr\voicie ;  a chocia,ż. spi l i  się i sta
nowili poważną s·"ilę: uderzieniową, n ie po_,bi1�i n i 
kogo. Miejsc()>l.vi _pos.zli spać, a za.miejscow i  po
wsiadali w a.utol<.a.ry ,i ro,-zjechali s-ię po okolicy. 
Za to ja dostałem obSiztorc, bo moje n i-c na.p,isa
ne s.r,:rrarw,07,d;.ui,ie byl·o a.k11„1iruł kon1 uś do cr1.cgo� 
potl'zehn.e. 



SKĄD ICI-f RÓD ? . . .  
(D0K01'WZENIE ZE STR. 9) 

Jerzy Ficowski opowiada, Ze w 1943 
ro'icu w Birkenau, w cz.asie dezynfekcji 
bloku, Niemiec pilnujący Cyganek w 
łaźni spostrzegł, że kąpiąca się Cyganka 
trzyma coś w zaciśniętej garści. Przy ... 
puszczając, że to złoto, kazał jej ro
ZE"-wrz.eć pięść. Okazało się, że Cyganka 
ukrywała w garści wszy, chcąc je u
ch ronić od zagłady, a tym samym za
pewntt sobie przetrwanie. 

.; esteśmy krajem jednonarodowości� 
wym. Statystycznie to prawda. Bo cót 

to jest piętnaście tysięcy Cyganów. Dla 
przykładu w Czechosłowacji samych 
Cyganów żyje 250-300 tysięcy. Mimo 
to w 1952 roku Prezydium Rządu po
óejmuje uchwałę, na podstawie której 
powołuje się „wojewódzkie zespoły ko
ordynacyjne ds. osiedlenia i produkty
wizacji ludności cygańskiej". Admini
stracyjne metody nie uw,.ględniały cy
gańskiej kultury, obyczajów, przy
zwyczajeń i potrzeb psychicznych. 

:....1ane są przypadki, że osiedlający się 
Cyganie zdecydowanie odmawiali przy• 
jęcia przydzielonych im mies.z.kań w 
piętrowych blokach w Limanowej, w 
Rabce przy uli�y Orkana oraz na osie
dlu XX-lecia w Szczawnicy, a jeśli już 
zamieszkali w budynku wielopiętro
wym, to tylko na najwyższym piętrze. 
Oczywiście, ani władze administracyjne, 
ani budowlani nie domyślali Się, czemu 
należy przypisać ten dziwacz.ny upór. 

Przyczyna jest prosta: Cyganie nle 

mogą zgodzić się na to, aby nad nimi, 
na wyższej kondygnacji budynku, mie
szkały kobiety. Gdyby się tak stało, 
mt:żczyz.na znalazłby się niejako pod 
kobietą, przez co stałby się magendo -
nieczysty. A więc nie niechęć wobec 
cywilizowanych warunków mieszkanio
wych, lecz obawa przed „skalaniem'�. 

. " 

.,Skalanie'" wraz z. niepisanym kode
ksem zasad obyczajowych jest ogrom ... 
nie ważnym czynnikiem normującym 
życie w cygańskich klanach. Nie wol
no, na przykład, jeść psiego ani koń· 
skiego mięsa. I pies, i kot, jako zwie
rzęta najbliższe Cyga1110m, są używane 
za nietykalne. Zdarza się, że do wię
zienia dostaje się niewinny Cygan, 
podczas gdy winnemu udało się ujść. 
Uwięziony - pod groźbą 11skalania11 

-

nie ma prawa donieść władzom, kto jest 
pn.estępcą i w rez.ultacie odsiaduje ka· 
r� za pobi"atymca, który wypłaca mu so-. 
wite odszikodowarue po wyjściu na 
wolność. 

W jednej z podhalańskich wiosek 
zdarzyło się, że „skalany" czyli łabanc 
pił piwo w gCX'ipodz.ie. Powiadomiono 
wię<: pośpiesz.nie Cyganów, że lokal zo
stał „skalany'', ostrzegając wszystkich 
przed nim. Od tej chwili żaden Cygan 
nie odważy!' 1ię wejść do gospody. Cy
ganie górscy znają jednak o wiele mniej 
zakazów magiez.n.ych nii ich rodacy z 
nizial. Są one słabsze, &:dy:! nie mają 
autorytetu władzy naczelnej, jak na 
przykład władza „Wielkiej Głowy", cy
gańskiego naczelnika w środkowej Pol
sce. 

We wrześniu ubiegłego roku w Koni
nie grupa chuliganów przy biernej po
stawie miesz.kańców zaatakowała cy
gańskie domostwa. Milicja z trudem 
uchroniła kobiety i dzieci od pogromu. 
W atmosferze procefiu czarownic spa
lono samochody i dobytek. Powie ktoś: 
wybryki chuligańskie w rozchwianym 
po Sierpniu społeczeństwie. Czy tylko? 
W Wielkiej Encyklopedii Powszechcnej 
PWN hasłu „Cyganie" poświęca się 
mniej miejsca niż hasłu „chrząszcze". 
�• zmienić te proporcje. 

JERZY LESNIAK 

KRZYZOWKA NR 8 

Co słychać w kosmosie? 
Badania sejsmiczności Księżyca 

Grupa amerykańskich uczonych 
z Laboratorium Geofizyk! Instytutu 
Morskiego Uniwersytetu stanu Tek
sas prowadzi od kilku lat badania 
sejsmiczności Księżyca. Wykonano 
analizy kilku trsięey sejsmogra• 
mów, zarejestrowanych w ciągu 8 
la.t przez aparaty pozostawione na 
powierzchni Srebrnego GJobu przez 
kolejne wypraw)' ,,Apollo". Badano 
fale sejsmicme pochodZĄce z róż
nych źródeł - od drobnych I płyt
kich drgań aż do głębokich I sil· 
nycb trzęsień. Wyróżniono trzęsie
nia naturalne o charakterze tekto„ 
nicznym i wulkanicznym, uderzenia 
meteorytów a także wstrUjsy sztu
c.zne, spowodowane ładunkami wy„ 
buchowymi lub upadkiem zużytych 
członów aparatów kosmicmych. 

Stwierdzono. że w różnych rejo
nach Księżyca własnośei sejsmiczne 
wierzchnich warstw skorupy są Po
dobne. Szybkość fal sejsmic,ych o
siąga 40 misek. I z każdym metrem 
głębokości stopniowo wzrasta. 

Podziemne jeziora na Marsie? 

Badania powierzchni Marsa me
todami r�diolokacyjnymi dostarczy„ 
ły danych pozwalających na wysu
nięcie hipotezy o istnieniu na tej 
planecie dużych zasobów wody. 
Zdjęcia wykonywane przez różne 
wprawdzie marsjańskie sondy i 
ostatnio przez „Vikingi" nie wyka
zały żadnych jej śladów - ale być 
moZe - jest ona ukryta pod mar
sjańskimi: piaskami. 

W okresie marsjańskiej zimy za-

marz&, ale latem moł.e w niektórych 
rej,mf:.ch ou.marz&ć. Dotychczasowe 
sondaże radarowe wykazały, istnie
nie na powierzchni "Czerwonej Pla
nety" kilku miejsc - gdzie mogą 
wystęPować „podziemne jeziora". 

Satelita „Bułgaria 1300" 

Od sierpnia 1981 r. krąży w ko
smosie satelita ,�Interkosmos 22 -
Bułgaria 130Ó" nazwany tak dla 
uczczenia 1300-letniej rocmicy pań
stwa bułgarskiego. Głównym celem 
doświadczeń prowadzonych za po.. 
mocą tego satelity Słł badania pro
cesów fizycznych w Jonosferze i 
magnetosferze Ziemi, dla lepszego 
poznania związków zachodzą,eych po
między Słońcem a Ziemią. Na sate
licie zainstalowano radz.iecką 1 buł
garsk11 aparaturą naukową. Uczeni 
obu krajów przygotowali także kil· 
ka programów badawczych obej
mujących badania jonoofery I ma
gnetosfery oraz wpływu Słońca na 
procesy geofizyczne i biosferę Ziemi. 

Satelita został wyposaż.ony w 
specjalny odbłyśnik laserowy, po
zwalaj�cy naziemnym stacjom astro
nomic:znym na okresowe dokony
wanie pomiaru elementów jego or
bity. Takie pamiary wykonywane 
są m. in. w Polsce w obserwatorium 
w Bo1·owc.u. Wykorzystywane są one 
do badań geofizycznych i geodezyj
nych. Radziecko-bułgarski sputnik 
krąży na orbicie, której apogeum 
wynosi 906 km. a perigeum - 825 
km. Już pierwsze wyniki obserwa
cji okazały się bardzo owocne, sa
telita pracuje bowiem w okresie 
podwyższonej aktywności słonecznej, 

POZIOMO: 1) jednostka masy, o
becnie bardzo rzadko używana; 5) 
zespół siedmiu instrumentalistów; 
8) rozległy, łagodnie nachylony� 
trawiasty stok górski; 9) rodzaj 
spódnicy, powstały przez owinięcie 
wokół bioder, prostokątnego, zdobio
nego płata tkaniny; 10) luź.na skala 
osadowa, składająca się głównie z 
ziaren kwarcu; 1 1 )  jedno z głów
nych bóstw indoirańskich, z cztere
ma rękami i oczami na całym cie
le; 12) wydzielony pas terytorium; 
15) mebel skrzyniowy z szulladarni 
do przechowywania bielimy; 18) pa
pier chłonący ciecz; 21) bawełniane 
płótno introligatorskie, nasycone 
krochmalem; 24) ludowy instrument 
muzyczny; 26) stosowanie przemocy, 
okrutne, krwawe rządy ; 27) wróże
nie z. kart; 28) drzewo z rodziny 
brzozowatych; 29) wymarły dziki . 
koń; 30) spełniają rolę narządu gę
bowego u stawonogów. 

6) literacki utwór liryczny oraz u
twór muzyczny wzorowany na pie
śniach biblijnych ; 7) jednoroczna ro
ślina warzywna z rodz.iny dyniowa
tych ;l3)- trójchloroetylen; 14) lina do 
podnoszenia żagla lub drzewca, na 
statkach sportowych również mie
cza, pletwy sterowej; 16) rzeka z 

piosenki; 17) w stoczni urządzenie 
pływające służące do budowy stat
ków; 18) slodlci ziemniak; 19) wrzą
tek; 20) do ssania; 21) używane głó
wnie do sporządzania napoju na 
mleku lub wodzie; 22) miasto w woj. 
Legnickim; 23) lęk; 25) starszy pa
sterz. 

PIONOWO: 1) przypadek, z.darze
nie; 2) córka Tantala, zamieni �na 
w skalę; 3) wyspa należąca do NRD 
na morzu Bałtyckim; 4) zarodek ssa
ków w późniejszym okresie rozwoju, 
z uformvw�nymi zawiązkami koń
czyn; 5) ptak z ,rzędu wróblowatych; 

ltozwią.zania prosimy przysyłać do 

clnia 26 marca br. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 6 za. 
�eścimy · w JlaJ:tępnym numerze. 
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CZARNY DUNAJEC: 21 Port lotni• 
czy (USA, przygodowy), 22-23 De
tektyw (radziecki, 1,ensacyjny), 26 Joe 
Valach! (włosko-francuski, sensacyj
ny), GORLICE: 22-25 Vabank (polski, 
sensacyjny), 23-25 Porwać cesarza 
(węgierski, kostiumowy), JABŁONKA: 
kino nieczynne, JORDANOW: 21 Czło
wiek klanu (USA, sensacyjny), 23-24 
Wujaszek Marin miliarderem (rumuń
ski, komedia), 26 Rollercoaster (USA. 
sensacyjny), KROSCIENKO; 21, Zem
sta róiowej pantery (angielski, kome
dia), 22-24 Boska Emma (CSRS. ko-
1tiumowy), 26 Niezamężna kobieta 
(USA. dramat psychologiczny), KRY· 
NICA: do 26 Miłość ci wszystko wyba
czy (Polski, dramat psychologiczny), 
LIMANOWA: do 21 Bobby Dearfield 

REPERTUAR KIN 
Dziewczyna z reklamy (włoski-USA, 
dramat psychologiczny), RABKA: 
23-24 Ostatni pociąg z Gun Hill (USA, 
przygodowy). od 25 Bobby Dearfield 
tUSA. dramat psychologiczny), RY
'rRO: 20-21 Glina czy łajdak (fran„ 
cuski, sensacyjny). 23-24 Detektyw 
(radziecki, sensacyjny), STARY SĄCZz 
20-22 Fedora (RFN, d1·amat psycholo
giczny) 23-25 Nieme kino (USA. ko-
media). SZCZAWNICA, 19-21 Wspól
nik (francuski, komedia &atyrycznat 
23-25 Aż ro:iłąay nas śmierć tNHU, 
dramat społeczny). ffMBARK: 20-21 
Brunet wieczorową porą (polski, ko-
media), ZAKOPANE: Giewont: do 23 
Vabank (polski, sensacyjny), 24-2'1 
Kobra (japoński, sensacyjny). 

(USA, dramat psychologiczny), 23-24 
Ofiara (węgierski, sensacyjny), od 25 
Transamerican Express (USA, sensa
cyjny), LUBIE1'i: 21 Miś (polski. ko
rr..cdia), 24 Wdowieństwo Karolmy L..a
aler (jugosłowiański, dramat psych.), 
ŁABOWA: 21 Kropka, kropka, prze-
clnek (radziecki, dziecięcy). Cudze ple
nią,dze (!rancuskt, dramat społeczny). 
26 Królewicz i gwiazda wieczorna 
(CSRS, dziecięcy), Prom do Szwecji 
(polski, sensacyjny). MSZANA DOL
NA: do 21 Smierl: człowieka skorum
powanego (francuski, sensacyjny), 
23-24 Prorok, złoto i Siedmiogrodzia
nie (rumuński, przygodowy), od 25 Sę-

dz.ia Fayard zwany Szeryfem (francu„ 
ski, dramat spofoczny), MUSZYNA: 
19-21 39 stopni (angielski, sensacyj. 
ny), 23-25 Po drodze (polsko-węgier• 
ski, dramat psychologiczny), NOWY 
SĄCZ; Podhale: rn--27 Czas Apoka
lipsy (USA, dramat społeczny), NOWY 
TARG: Postrzyżyny (CSRS, komedia), 
PIWNICZNA: 21 Cena strachu (USA, 
sensacyjny), 24--25 Dziewczyna z re-
kłamy (włosko-USA, dramat psycholo,.. 
giczny). 27 Bez miłości (polski, dramat 
psychologiczny), PORONIN: do 21 
Rollercoaster (USA, sensacyjny), 23-25 
Sprawa Gorgoniowej (polski, dramat 
psychologiczny), RABA WY.ZNA: 20-21 (w) 
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SUBTELNY GANGSTER 

W mieśc i e  Macon w USA, po
l icja zlapal:-1 na  go.rącym uczy ,1-
ku gangstera,  • W i Hie  Normana,  
który wlaśn ie ok rada 1 sk lep ju
bHersk i . Złapany gangster przy
lożvl sobie rcwoh,ver do skroni 
i łWwiedZii a ł  pol icjantom'. że jE�li  
nie wy jdq ze sklepu, to popel.r:.i 
samobójstwo. Przez 40 minut 
tt'wa.Jy pertraktacje, w końcu po
licjan tom udało s i ę  upro!-ić ban
dytę, aby nie u·obil  sobie Q iC 
złego. 

'Laser zszywa naczynia 

Na Łotwie pr:t.y operacjach, zwilą
zan y-ch z zakl6ce.niem krwioo.biegu 
w l"l1ózgu z .powodzeni.em stos-uje się 
la.ser. Promiet\ lasera zastąpił igłę 
p.rzy zs:1.ywa.niu małych naczyń 
krwionośnych o średnicy do 1 mm i 
pozwolił na dwuk,ro tni-e s;,;yh�ze ich 
łączenie. 

Łotewscy 1eka r?..e mogą pochwalić 
się W':'>�panialymi wynikami w kon
struowarliiu m·ikropołączeń doda bko-
wych kanałów krwionośnych, które 
likwidują niecberl,pieczne zakłócenia 
cyrlkuta-cjii krwi w móz.gu. W o,;-Lat• 
nich latach wy:konan<:'\ około 200 opc• 
ra.cj4 z użycietn m-i k:ropoląc;,..eń w 
tym porn.ad 20 z :1;,asto�-0 w'·dni.e 1n lase-
r.a, -

Korale w głębi ziemi 

Kon1.le można ot.nymywać na 
kontyne ncie, nie wy,t'uszając po nie 
na morz.a i oceany, Udowodnili to 
naukowcy litewscy, k tórzy przy o ... 
pracowywani u mapy geologicznej 
od kryli pod zie-m ią  na głębokości 
kHku�et metrów kolon ie  korali. u ... 
czestnicy ekspedycji napotka-li tam 
trzy pokolenia raf pod:t.iemnyc·h. 
Zjawisko z.a inlere.sowalo t akże pale
ontologów. którzy s t wierd2.ii ld, że kil„ 
kaset milinnów lat temu \.ereny t.e 
były kilkakrotnie dnem morz.a. Zda
niem geologów złoża koral i  z Łoltew
sk,iej i Litews-kiej S R R ,  wystę-pujące 
w rejonach nadbr;,e-żnych Mot17..a 
B<1Myddego . można ,z J,X>-Wodzcniem 
wy1lrorzystać na skah� pr�c,mysłową. 

Kto lubi  poniedziałki ? Zagadka kryminalna „Przekroju"  

Ch yba H i/...: t .  W po 11.ied:.ia l k 1  n ic 
się n ie u k łada. Rano 1 r urlno jest 
wstać, w pociogu  t o ntobusfo spo ... 
gtqda mu ·na siebie z n łech.ę<'iq , per• 
s1Jek t yu:a dtuf}idi god::.in r,r;::u bW:r
kł(, mus:.ynle c::..u oo ladt1 og(l r11 ia 
pue rn .::en i em . We wt.m·k i v· .rusU:.ie 
tf> prob lemy zn lkn.Jq . Dla , ·::roo1  

bliższymi, więce; jemy - krótl«, 
m6wiqc - od.zwyczajamy się od co
dzienności. 

Rabunek 
- Na.pad !  Gangstenyr Znikła Ga.rstka lu.biqcych poniedziałki t-o 

e-t, ktiiryni n ie- bard zo od-powiada. eala got6wka! - wołał zdcnerwo
Wany młody człow iek, który pÓ!.· 
nym wieczorem zjawił siQ u in 
spektora Werner/l, Gdy t l'Ochę 
się uspokoił ,  v,,..yja.::nił ,  :i.c jesl kn
sjercm sal i  ·w idowiskowej „0,1za' ' ,  
gdzie lego d n i ,, odbył s it; wyslt;p 
s łynnej Sp iewaczki  zngriłn i 1 'znej .  W 
obecnej ch w i l i  t'a ly  dovhód z kj 
im prezy był  w po..,iad;_in i u  rabu
sia .  

P�ychlof r:11 t ps:ych vlo,1 ::u  ncier
d.:.q .  że pon iecl:: ,(i / l:. ,w1f! snrnt ki 
ob n i.te ,l ie fo r m 11 psudiic::H« ' j  i fizu
cznej nic sa o ro �nP -- sa n nrnwl� 
nyrni  objmnuni fall kcji o rr,u ,ti : m. u ;  
o t ,  r a z  lcpieJ, ra;: nor:�J- A l e  ,wglt', 
śmiertPl1 1e rt f.a ki serca 1 rn jr·::ę.4riej 
zdar:njc1 sw wla�n1e w µon ir•d::.iał.ld! W d rod7.e do „Onzy" kusj( i r zło

żył i nspektorow i  n.ist.c,: pujfJC'e, b:.ir
dzi t • j  szezególowe o.'Swiadczt! n lt· : /\rneryJ,c1 1'1 ski bioloo, El i.Wt Weitz.

--ma n .  M w ierd::ir ,  �e n i ,,r·hę<: do żucia, 
jakq wi{? lu.::o.�ć l ud::.i ndc:: 1t 1N, l <->go 
d n ia ,  R]JOH.'odowa nn  jest -al lu t-:e· 
niem ry tmu b iologic::n t>yo 1c n rga 
ni:::mie ,  na sl, ntck :wbot 1 1 io- ,1 ted:::iel
t1 ego hta1-dl :1l'!J<'ZajuwPj cl ystypli
ny. A w poni.ctl::.:i<i lk1, (1t l 1J t rr:eb1, 
wst.ać o 7 ra no ,  1J1·gall i ;:::m ::.clerudo
wa 1 1 ie ""qda j,�s:t·:::e godziny !l n u , n ie 
nia. m u  odi o t 11 na �-n iarla ,1 1e .  n calu 
świat wydąJe si� nMn okropl ł 1J. Dr 
Weit=m.an twler<l,:,i ,  że jest to zu 
pełnie -nw u ra lne . . .  Pn ,Mdto podc=as 
,tveekenc1u  rozl·u.tn iumu si,: u ·ewr1 ę 
rr-zn te. �1Jt;ll::am y m ile  c::.as z n oj-

cief)la atmosfera 1·od;uu.n ego og ni„ 
ska i ma rzą, by jak. najprędzej się 
z niego wyrwać . . .  

- W gmachu nie było już  niko
go. Lkzyłt::m pif.m iądze, gdy usly
szał('m, że w gabi necie no  piątrze 
dzwoni telefon. Zanim doszedłem 
na gó.l'ę, umi lkł. Schodząc u:-.łysza
lem podejrzane odgłosy w kasie, a 
w nastqpnej chwil i  wybiegł s tam.
tąd zamaskowany mążczyzna z te<'z
ką w rąku i zaczi,ł uciekał! przez 
hol w �tronq drzwi wejściowych, 
Zawołałem „stbj 1 1  i rzuciłem s ię  
za nim, ale · zdqżyl otworzyć drzwi 
i wybice na u l icę. Widziałem, jak 
wsi..lcl::tt cło snmot:h,)du, ruszył l 

Osobom nadm iernie cierptqcym na 
pon iedzialkou·e stresy lekarze zale ... 
cajq zachowanie codziennych. 1·ygo
rów tak±e w sobot y ł n iedziele. 

Eugen iusz Korkosz 

Wymarzony 

I 
g, /,da matk-.:t oics1.y �H::, gdy j e j  dorn.srt.aj�a 
córkd ma u ch lop,ców po wndz-enie. Jednak 
Papuzińska wyraźnie z tą radością przesa ... 

d� . Do znudzc n,ia opo,wiada sąs,i.adkom, jakiie to 
.s®czę.-K'ie s.po tka·lo jej osiemnasloletnią .Hele!I1kę. 
Dz.iś , \v,racając z pobliskiego mia�ta od'Wlied,z-ita 
pral(:ują,eq w g;minnej bib!.iok-cc w Zalesiu swoją 
kolcż.a nk� z lal s-zlk<>lnych . .  Z uZJię T.Jiz.:1k. 

- Cudownie wyg!qda8·Z.! - _powti la la ją  kom· 
pl,ernc,ntem koJ c ?'...c:1-nk� . -- Op'.nviadaj eo u de• 
ble �,Jychać. 

- Nie \\-· iem. t:1.y sły::\zab; - :t...'"t-<:i.ęln tajem-
niczo i..e do moj,e<j Hctcnki <."łrndl.i Zenek 
Ochiot-a z was.:zego Za lesia . . .  

- Znam Och� - prt.krws.1 ła jej Zuzia -
ale nie wled :d.a-lam, ie �tn rn się on o rt:-k� two„  
jej cóa·k i .  

- ·Ja iki t-o clcga,ncki ,  ku l t  JTa lny  chłop iec -
kontynuowała z zachwy1e.m Papuz.ińsika. -
C:r.ęsio p.rzycho<lzi do HeJcn!k·i .  Przynosi ksiąi.:k;i 
i oboje całymi wi(>czorami czyt<1ją. śmieją sic; 
przy tym scrdc-cz.n ic, dy1:;kut.ują s·zeptcm .. . 

- Wymarzony narzeczony! - wpadła w sło
wo Zu?.ia. 

narzeczony 
i Zenek powiedział, ż e  praktykę od łożą n a  ju
bro. Dobcze s.ię składa, bo my z męj,cm id-?Jiemy 
ciziś ina imieniny do sąsiada. Nie będą skrępo,wa
ni . .. 

- J-a bym flti.ę ta.k bardz.o tym tcih c:zy.t..an-lem 
n.i.e c.i-e�yła - z.a�pl-ła s-ię n.n.gle Z'lttia. 

- Nie t"oz.un1iern . . .  
- A crz.y ty wiesz, tnoja .d,rio.ga, oo ond. c-iyta-

ją? 
- Nic wiem - przyz.na� Papu·t.ii1&ka . 
- To ja d POV."ietn ! 
- A skąd ty wiesz? 
- Wymarziony narzeczony twojej HeJ.ernki od 

półtora .rok.u czyta tę samą ksią.żikt,t, tylko z róż�  
nryml drz.iewczętam,i - w;rrecytowafa ZUliia. 

- No wiosz.! 
- Wiem, wiem - u,�miechnę-la si-G Zu.zia. Je-s.t 

to książka MLcha.Lill1y Wisło,dk.iej ,$1Jtuka kocha„ 
nia ". Wypożyczył ją Zenek .półtora roku lelnu z 
mojej biblie>teki. Ostatnio c-zytal tę bią2kę z 
Gośką Sośnicką. Glo.śno było o tym kh czytaniu 
w C3łej okolicy. Nie słyszałaś? 

- Nie s lysz.alam - sizepnęła zaskoczona Pa
puzilts:ka i ra'r>towruie pode-rwała się z k .rzesla. 

- Zaczekaj, porozmawiamy jeszcze, tak dłu
go nie widzia łyśn1y si� - probowala ją Z•..tz.ia 
uspokoić. 

W _ " Oazie" 
zn ik ł  z a  ro,gi<.:m. N i <' było jui sen
su !:óc-igać go pie<'hotą, toteż pobie
gtl,m pros1o na pol icj,:. N ic!i'.tdy nLe 
zanot owałem n u meru s;.1moc·hodu. 

- Ciy, gló1i1 11e drz. nii Wllj�ci.(> tve 
byl u za mknięte, gdy poszetlt pan 
ocJt:, h rać t elf'(o,1 ? - ::-p,\' l i"tł insp( ·k
tor. 

- Tak, sam je za m.knql v m  na 
k lucz po- -w11jściu u·szystkich z ie
atr tt .  Gangster dostał się do gma
chu przez t11 lne clrzu·i, których za
m�k  u•ylumar, jalt to pan i nspe1,
lot bę<lzie mógł sf.wiel'dzić. 

Czy poznalb !I p11n tego gang� 
stera? 

- Nie, m ia ł  on ciemną chus tkę 
na twa rzy. Na. rękac,i minl  ręk.a
tciczki. 

·.r'i:1\c tyczn ic, bndnj[!(' po {·hwili 
wylanrnny zamek, in�pcktor nie 
Znil l ozł odch;ków paków. Pomy
ślawszy chwilę, rzekł do kasjera : 

- Sqdzę, że opisany przez pana. 
gangster nłe istnieje ł że to pan 
sam wyn iósł i uk rył 1>iPn iqdze. 

Z C"20go wn io�kowal"? 

(Rozwiązanie na  str.  1 1 ) 

- Oj \vyma.r7...ony, wyma rzony - p-0tw-ierdz.i
ła Papuzil1ska. Mówię ci, ZlL?.iu, jak bardzo się 
cieszę. Gdy prz.y iym czyta n i u  Helenka czegoś 
nie ro,z.umie, to Zenek czyta ten fragment jesz
cze raz. A wczol'aj to się nawet troch� pos_pr.ze
czal i ,  bo H-ołenk-a UJ)arła się, ?.,c,by jej Zenek coś 
tam \•Vyja.ś-rui l p1·akt ycz.nie. Ale było już pó7'.,no 

- Nie dziś, moja kooha-na , lllie d:1Jiś - p.owta .. 
rzała półgłosem, za,pinając pos-pies.z:rltie pla.s,z.c.:.z.. -
\\'padnę do ciebie innym razem. Muszę lecieć. 
Zapa,da 1,mieruh. Oni z pewnoś{;ią ju2 zaczęLi 
czytanie . . .  

- Nie denet\\'u j się kochanie, tę dzi ew
czynę poznałen1 1nzed nasz3-·m ślubem. 

"Grazia" 

l 
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